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pR. jGNĄCY jS.ZCẐ SNY pZEMERYŃSKI

Adwokat krajowy i sądowy

l w  ó  w
Z  drukarni »Gaa. Njerod. i ], Dobrzańskiego i K, GrojEB«aa-

4 8 8 5 .



T R E S C
„Urzędnika44 w  połączeniu z „Prawnikiem 44

z roku 1883.

(Większa cyfra oznacza numer, mniejsza stronicę pisma).

Artykuły wstępne i rozprawy.
Uszkodzenia osób na austr. kolejach żelaznych 

przez D r Antoniego J .  D z i ę d z i e l e w i c z a  
(C. d. i duk. z rocznika 1882) 1. 1 ., 2 . 8 ,

Urzędnik w obec reformy podatków 3. 17.,
5 . 33 , 6 . 41.

Urząd poselski 4 . 25.
Handel napojami i wyszynk tychże. Granica 

między oboma, z szczególnem uwzględnieniem 
p raw a propinacji w Galicji. Przez Dr. Leona 
G e l l e r a  7 . 4 9 , 8 . 5 7 , 9. 65., 10 . 73., 
l i  81., 12. 89.

O stanowisku prawnem kobiety w zakresie 
prawa karnegoo. Napisał Dr. P. S t e b e l s k i
1 3 . 97., 14 . 105., 1 5 . 113., 16 . 1 2 1 .

O najnowszej literaturze w kwestji wydawania 
przestępców. Przez Prof. Dra G. R o s z k o w ­
s k i e g o  13. 98.

W  dzień 12. września 1883 r. jako dwusetną 
rocznicę odsieczy Wiednia 17 . 129’

Eerje urzędowe 17 . 130.
Domowe gospodarstwo urzędnika 18 137 ,

19 145.
Sprawy sejmowe 1 8 . 138., 19 . 146., 2 0 . 151.
Prof. Dr. Rudolf I h e r i n g :  O Tryngeldzie. 

Przełożył Dr. Wincenty T a r ł o w s k i
19 . 146., 2 0 . 154., 21 . 162., 2 2 . 170.,
2 3 . 187., 2 4 . 186.

Niespodzianki 2 1 . 161.
Ustawa karna dla Bośnii i Hercogowiny. Przez 

Dr. Winc. T a r ł o w s k i e g o  21. 161.
K ilka słów stosunków w sprawie poprawy sto­
sunków społeczno-ekonomicznych naszego kraju

2 2 . 169., 2 3 . 177., 2 4 . 175.

Literatura i krytyka.
Oesterr. C e n t r a l b l a t t  f. d. jurist. Praxis. 

Herausgeg. v. Dr. Leo G e 11 e r. I. Jahrg. 
1883 I. Heft. Wien. M. P  e r  1 e s. 1. 58.

Dr. Anton R i e h l :  Das a 11 g. b i i r g .  Ge-  
s e t z b .  erlautert durch d Spruchpraxis. II. 
Aufl. in 4. Bd. Wien 1883. Ma n z .  7. 58.

1. D. neue G e w e r b e - O r d .  nebst einschl. 
Ges. u. Yerord. E rlau tert aus d. Haterialien 
u. d. Rechtsprechung v. Dr. Leo G e 11 e r. 
Wien 1883 H. P  e r  1 e s. — 2. Die durch d. 
Ges. v. 15 Marz 1883 abgeanderte u. er- 
ganzte G ^ w e r b e  O r d n u n g  Mit einschl. 
Ges. u. Yerord. u. d. Erk. d. Yer. Ger. H. 

Wien 1883 Ma n z .  —  3. Die neue G e w e r b e -  
O r d .  etc. Popular dargestellt u. durch d. 
Spruchpraxis d. kk. Verw. Ger. H. erlautert 
v Dr. Sigmuud G o 1 d b e r  g II. Aufl. Wien 
1883. A. H a r t l e b e n .  7. 59.

Ustawy o z a r a ź l i w y c h  c h o r o b a c h  
z w i e r z ę c y c h  i o k s i ę g o  s z u ,  wraz 
z odnośnemi rzpp. og i szczeg. dla Galicji 
wydanemi etc. zebrał i orzecz. c. k. Tryb 
kasac. objaśnił D r Julian M o r e l o w s k i .

Lwów 1883. G u b r y n o w i c z  i S c h m i d t .
10 . 78.

Ustawa z d 27 października 1849 r. urządza­
jąca p o s t ę p ,  s ą d o w e  w s p r a w a c h  
o n a r u s z e n i u  p o s a d a n i a .  P rzetłu­
maczona i praktycznie objaśniona przez Jó ­
zefa W a w e l - L o u i s  Lwów Nakł. Prze­
glądu s. i admi. 1883. 17 . 136.

Dr. J . K a s  e r  e r .  Handbuch der o e s t, J  u- 
s t i z v e r w a l t u n g  mit Beniitzung amtli- 
cher Quellen. III. Bd. Wien 1883. H o l  de r .
2 1 . 166.

A d m i n i s t r a c y j n y  l e k s i k o n  z lat 
1870 do 1882. Zestawił Dr. Zenon K o r o t- 
k i e w i c z. Lwów 1883. 2 1 . 167.

Dr. Anton R i e h l .  Die Strafpr. Odg. und 
alle darauf beziigl. Ges., V erord , amtl. 
Eormular, etc erlautert durch d. Spruch- 
praxis etc. Wien 1884. Ma n z .  2 2 . 174. 

P l e n a r b e s c h l i i s e  u. Entsch. des k, k. 
O a s s a t i o n s h o f e s  V. Bd. W ien 1883. 
M anz. 22  174 

B i b l i o g r a f i a  i W i a d o m o ś c i  l i t e ­
r a c k i e  7. 56., 12 . 94., 1 8 . 143., 
2 2 . 174., 2 3 . 180.

Sądownictwo.
Konfiskata Nr. 20. „Urzędnika i Prawnika" 

z r. 1882. 2 . 1 1 .
Jnbileusz służbowy p. Józefa P i ą t k o w ­

s k i e g o ,  prezydenta s. kr. we Lwowie 2. 15. 
Wykazy doroczne czynności sądowych 4. 26. 
Potwierdzenie zniesienia konfiskaty Nr. 20.

„Urz. i P r .“ z r. 1882. 5. 35.
Język polski na Szląsku 8 . 58.
Nowe sądy kolegialne w Galicji 9. 66. 
Oszczędność skarbowa 10 . 73.
Lustracja sądu del. cyw. w Krakowie 1 0 . 74.

1 1 . 83.
Organizacja sądu kraj. wyźsz, w Krakowie

10 . 74., 1 1 . 82.
Konfiskata Nr. 10. „Urz. i P r . “ z r. 1883 11 84. 
Z Cieszyna pożądana wiadomość 11 . 84. 
Szybkość wymiaru sprawiedliwusci 11 . 85. 
Poszukiwanie za zasługą 12 . 90.
W izytacja sądu krajowego karnego w K rako­

wie 13 . 98.
Tajemnica urzędowa 13 . 101
Czy notarjusze mogą być zastępcami stron?

1 4 . 110 .
Sądy krakowskie 1.5. 114., 16 . 122., 18 . 140. 
Sądownictwo w Galicji zachodniej 1 5 . 115.
Kandydaci notarjalni 15 . 116., 17. 131. 
Zniesienie konfiskat „Urz. i P rr “ 1 5 . 119. 
Praktykanci sądowi 18 . 139.
Przyczynek do statystyki sądownictwa w Ga­

licji 2 0 . 165.
Sąd powiatowy w Czarnym Dunajcu 2 0 . 165.

Sprawy tabularne.
O podstawieniu hipotecznem 1 , 2 .
O hipotekach specjalnych dla meljoracyj grun­

towych 2 . 1 1 .
O właściwości sądów dla ciał gruntowych

3. 18.
Do §. 13. instrukcji hipotecznej 4 . 27.
Egzaraina kandydatów do prowadzenia ksiąg 

gruntowych 9 . 67.
Brak jednolitości w manipulacji hipotecznej 

18 . 141.
Marnotrawcza oszczędność 18. 142..
Serwire e non avanzire, cosa a monre 2 0 . 154.
O mapach hipotecznych 2 4 . 187.

Okólniki sądowe.
Rozp. ministr. sprawiedl. z 14 stycznia 1883 r.

1. 14187 (do §. 6 . ustawy z 11 czerwca 
1868 r. Nr. 59. Dz, pr. p. i §§. 102 i 93

c. pat. z 3. maja 1853 r. Nr. 81. Dz. pr. 
p.) 7. 51.

Rozp. m. sprawiedliwości z 23. marca 1883 r.
1. 4515 o znakach skrócenia dla oznaczenia 
metrycznych miar i wag 1 1 . 89.

Praktyka sądowa.
Czyn samowładnego pognębienia granicznego 

rowu ulega rozpoznaniu i ocenieni" władz 
sądowych a nie politycznych 1 6 . 106.

Towarzystwo kolei żelaznej nie odpowiada za 
szkodę, wynikłą w skutek spalenia się to ­
waru, z przyczyny od tegoż niezależnej
1 4 . 106.

Sukmana chłopska i sukno na bieliznę nie ule­
gają zajęciu. 1 4 . 107.

Adnotacja dokonanej egzekucyjnej przedaźy 
dobra niernchomego nie uzasadnia jeszcze 
prawa rzeczowego na rzecz nabywcy 14  107.

Dzierzyciel nie może być utrzymanym w posia­
daniu, wadl'V'em przez, to że samowładnie 
zmienił ty tu ł posiadania, wobec właściciela 
rzeczy który mu ją do przedania powierzył 
16. 122 .

Skargi wekslowe wniesione przeciw tutejszemu 
obywatelowi u Sądów handl. pruskich, w gra­
nicach państwa austr. doręczone być winny 
16. 523.

Do §. 15. ord. adw. — Kandydaci adwokatury 
uprawnieni są do występywania jako zastę­
pcy swego szefa, także w ustnem postępo­
waniu, o ile wyraźne przepisy nie domagają 
się stawania samego adwokata 2 3 . 178.

R e p e r t o r i u m  o r z e c z e ń  n a j w .  T r y ­
b u n a ł u  s ą d . :  Nr. 109. Przyrzenie usta­
nowienia posagu narzeczonemu przez trze­
ciego w szczególności przez ojca narzeczonej 
dane, wymaga, aby mogło być zaskarzonem, 
sporządzenia aktu notarjalnego 5. 35.

K s i ą g  a o r z e c z e ń  n a j w .  T r y b u n a ł u



s ą d  Nr. 112. (O języku sądowym w D al­
macji) 1 1 . 85

O r z e c z e n i e  T r y b u n a ł u  k a s a c y j n . :  
Pojęcie „tajnego stowarzyszenia". Szczegó­
łowe przepisy a stowarzyszeniu się uczniów 
szkół publicznych nie są przeszkodą w za­
stosowaniu § 286. i nast. kod. kar. 14 . 108.

Do §§. 46 i 459 pr. k. W procesie karnym 
„nora legalis“ nie ma zastosowania ani co 
do oskarżyciela, ani też co do oskarżonego. 
Jeżeli po rozpoczęcin rozprawy głównej 
stwierdzoną zostaje nieobecność oskarżyciela 
prywatnego, uwolnienie oskarżonego powinno 
nastąpić w formie wyrokn 1 6 . 124.

Isto ta czyuU i przedawnienie występku prze­
widzianego w ustawie z dnia 19 lipca 1878 
roku 1. 64 Dz. pr. p. —  Pojęcie zarobkowania 
1 6 . 125.

Nieważność orzeczenia z powodu nieuczynione- 
gu w ciągu trzech dni wniosku ną rozpo­
częcie postępowania karnego w wypadku za ­
strzeżenia onegoż z §. 263 pr. k. 2 3 . 179.

Praktyka tabularna.
Do ustawy z dn. 6 . lutego 1869 N. 18. Dz. 

pr. p. 2 . 1 2 .
Parcel grnntowych, prawem zastawu obciążo­

nych, nie można łączyć z nieobciążonemi nie­
ruchomościami w jedno ciało hipoteczne 2 . 13.

Wpisu własności niernchomości z mocy te s ta ­
m entu, w którym także komu dożywocie 
co do niej zapisano, li tylko za równocze 
snem wpisaniem tego dożywocia dozwolić 
można, (Do §. 97. u. kip.). 2. 13.

Uwidocznienie pozwu o uznanie własności części 
realności nie jest aktem przewodu sporowego, 
lecz aktem tabularnym ; nie ma przeto w tym 
względzie miejsca nadzw. rekurs rewizyjny.
3. 20.

Ustawa hip. wylicza wyczerpująco wypadki, 
w których uwidocznienie sporności może być 
dozwolone. Skarga o dotrzymanie omowy 
o zwrot realności nie może być uwidocz­
nioną, nie będąc skargą hipoteczną. 4 . 28.

Do §• §. 97 i 96 nst. hip. 6 . 43.
Dostarczony w postępowaniu sprostowawczem 

dowód, że zgłoszona jako dawny ciężar pre­
tensja hip. przez zapłacenie umorzoną zo­
stała, pociąga za sobą odesłanie, nie zgła­
szającego, lecz sprzeciwiającego się zgłoszę 
n in do di ogi prawa. 7. 51.

Przepis §. l l .  postęp w spr. niespornych za 
stosowany być może także do spóźnionych 
rekursów w postęp, sprostowawczem wnie­
sionych. 10 . 74.

W  sprawach tabnlarnych w celu wyjaśnienia 
stosunków własności w księgach grunt, nie­
należycie określonych, niedopuszczalnem jest 
przesłuchanie interesantów. 1 2  01.

Adnotacja tab. nie jest wpisem przewidzianym 
w §. 8 . ust. 1 . p. n. hip i nie ma skutecz- 
nuści wpisu z §. 9. pow. nst 16 . 128.

Do ustawy z 25. lipca 1871 1. 96 dz. pr. p. 
W  postęp, sprostowawczem sędzia liipot. nie 
jest uprawnionym z urzędn orzekać z góry 
o zgłoszonych prawach stron. 19. 148.

Do intabulacji egzekucyjnego prawa zastawu 
na podstawie wyroku polubownego sądowa 
lub notarjalna legalizacja podpisów na zapisie 
kompromisarskim nie jest potrzebną. 1 9 . 48.

Adnotacja pozwu o unieważnienie nabycia i wj 
kreślenia prawa własności nieruchomości wnie­
sionego, jest dopuszczalną, chociaż powód 
li tylko jako spadkobierca sprzedawcy i da­
wniejszego tabul. właściciela występuje. 
2 0 . 155.

Dla zaintabulowania prawa zastawu koniecznem 
jest przedłożenie oryginalnego dokumentu, 
chociażby wierzytelny odpis onegoż był już 
w księdze doknmentów zamieszczonym
2 0 . 155.

Usprawiedliwienie prenotacji uzyskanej dla 
pretensyj skarbowych na podstawie prawo­
mocnego orzeczenia władzy administr. nie 
jest żadnym terminem związane (do §. §. 41 do 
45 u. hip.; 2 1 . 166.

Przy ocenieniu dostateczności dokumentn do 
intabulacji nie można polegać na wnioskach 
czerpanych z treści dokumentu i należących 
do zwykłej drogi prawa, a jedynie stanowczem 
w tej mierze jest dokładne oznaczenie nie 
ruchomości i klauznla intabulacyjna do tej 
nieruchomości się odnosząca (§. 32 u. hip.J.
2 1 . 166.

Zgłoszenie dawnych ciężarów do karty  cięża­
rów nowego wykazu hipotecznego, założo­
nego dla majętności, dla której już przedtem 
istniały księgi gruntowe, jest niedopuszczalne, 
skoro zgłoszony ciężar już w dawnej księ­
dze hip. nie był wpisany. 2 2 . 170.

W postępowaniu sprostowawczem rekursy p rze­
ciw wpisanin praw zgłoszonych nie mogą 
być wnoszone, chociażby nawet dop.ero zmie­
niającą nchwałą II. inst. wpisu dozwolono.
2 2 . 171.

Usprawiedliwienie prenotacji uzyskanej na za­
bezpieczenie kary za przestępstwo dochodo­
we w obec odpowiadającego za nią hipoteki. 
(Do §. §. 38 i 41 n. hip.). 2 8 . 179.

Administracja.
Praktykanci podatkowi 1. 9., 2. 13. 4. 28.
Reforma podatków stałych i postępowania egze­

kucyjnego. (Ciąg dal. i dok. z rocz. 1882.).
3. 20 . 7. 51.

Praktykanci rachunkowi. 5 . 36 6 . 43 . 8 . 58.
9. 68.

Administr. polityczna Szybkie obsadzanie po­
sad. 5. 37.

Kolonia karna urzędników skarbowych 10 . 74.
Z kraj. komisji reklamacyjnej dla podatku 

gruntowego. 10 . 75.
Germanizacja w c. k. kraj. Dyrekcji skarbn 

we Lwowie. 10  75.
Zbytek służbistości. 11 . 86.
Germanizacja 1 1 . 86

Zasadnicze orzeczenie w kwestji gminnej ordy­
nacji wyborczej (orzecz Tryb. admin. z dn. 
31, maja 1883 r.) 11. 86 .

Nowy stan osobowy przy urzędach podatkowych.
12 . .91.

Urzędnicy katastralni. 12 . 92.
Prokuratorja skarbu. 1 2 . 92.
Departament rachunkowy krajowej Dyrekcji 

skarbu. 13 . 1 0 1 .
Zmiana na lepsze. 13 . 102.
Nasi staruszkowie. 13. 102.
Odpowiedź na korespondencją p. t. „Zmiana na 

lepsze". 14 . 106.

Umieszczenie biór urzędniczych pod względem 
sanitarnym. 1 4 . lo7 .

Przeciw  pijaństwu. 14. 110.
Wykazy czynności. 15 . 118
Praktykanci rachunkowi kraj. Dyrekcji skarbu.

15. 119.
Urzędnicy .Wydziału krajowego. —  Pięciolecia 

i emerytury inżyn erów i kondnktorów dróg 
krajowych. 1 6 . 12 2 .
Krajowe bióro meljoracyjne. 16 . 124

Statn t dla zebrań pomocników rękodzielniczych.
1 6 . 125.

Okólniki nowego Namiestnika Galicji do S ta ­
rostów powiatowych i do Prezesów Rad po­
wiatowych. 16. 125.

Służba leśno-techniczna. 17 . 132
Szkoła lasowa w Bolechowie. 17 133.
Ustawa o stosunkach sług i najmie robotni­

ków. 17 . 134.
Podniesienie rybactwa kraj. 1 8 . 138.
Samowolne budowle kolejowe 18. 140.
Przewlekanie obsadzania posad opróżnionych 

18. 142., 2 0 . 155.
Pisarze gminni 19 . 148.
Administracja w Galicji (I. Admin. krajowa.

II. Admin. powiatowa i gminna) 19 . 150.
O opłakanym stanie urzędników podatkowych 

2 0 . 157.
Do praktyk: z noweli przemysłowej z 15. marca 

1883 r  2 4 . 189.
Dodatek aktywalny nrzędników państwowych 

2 4 . 190.

Praktyka administracyjna.
S t o s u n k i  p r a w n e  n r z ę d n i k ó w :
Terminy zawite, których zaniedbanie pociąga 

za sobą utratę roszczeń urzędnika, obecnie 
li tylko w drodze ustawodawczej mogą być 
nstanawiane (Orz. Tr. a d m i n . )  1 5 , 116.

Li tylko osoby w §. 10. nst. 2. k. karn. wy­
mienione mogą za urzędników publicznych 
po myśli §. 153, k k. być uw ażane; nie 
są zatem nimi n. p. funkc.jonarjusze kolei 
żelaznej. (Orz. Tr. k a s a c . ) .  15 , 117.

Według urządzeń emerytalnych obecnie obo- 
wiązująch , c. k. nrzędnicy administracyj ni 
w każdym czasie, czy to przed ukończonym 
40. rokiem służby czy też po jego ukończe- 
nin, w stan spoczynku mogą być przeniesie­
ni, gdy odnośna najwyższa władza admini­
stracyjna ze względów służbowych nzna to 
odpowiedniem.—  Ustawa z 15. Kwietnia 1873. 
li tylko do owych urzędników państwowych 
może być stosowaną, którzy w dniu 1 . lipca 
1873. w czynnej słnżbie państwowej zosta­
wali, nie zaś do takich, którzy choćby tylko 
na jeden dzień przedtem z niej wystąpili. 
(Orz. Tryb. s t a n u ) .  17. 131,

Stosunek prawny jaki między państwem 
a urzędnikiem państwowym pod względem 
nrzęau przezeń zajmowanego istnieje, zawią­
zuje i urządza się nie edyktem konkurso­
wym lecz w pierwszym rzędzie dekretem 
nominacyjnym, jemn wydanym a przezeń 
przyjętym. (Orz. Tryb. s t a n u .  2 2 . 172.

Pobory funkcjonarjusza pmkuratorji rządowej 
należą do takich poborów urzędowych 
którym po myśli ces rozp. z 25 Listopada 
1858. r. Nr. 220 Dz. pr. p. przysłużą



uwolnienie od dodatków krajowych i aimini • 
8tracyjnych (orz. Tryb. a d m in i s t r . )  22 . 
173.

Sprawy kolejowe.
Preliminarz galic. skarbowych dróg żelaznych 

w budgeeie państwa na r. 1883. 1. 5.
Awans urzędników drogi żelaznej K arola Lud­

wika. 1 . 6.
Nepotyzm i protekcja 2 . 14.
Glos z grona kolejników 3. 22.
Komitet lokalny Rady zawiad. kolei Czeinio- 

wieckiej we Lwowie 3. 22.
Bajeczka 3. 23.
W sprawie 25-letniego jubileuszu kolei K arola 

Ludwika 4 . 29.
Zgubne skutki obsadzania posad bez ogłosze­

nia konkursu 4 . 30.
Fundacja dobroczynna 4 . 31.
Kwestja siedziby zarządów i języka urzędowego 

gal. kolei żel. 5 . 37.
Decentralizacja kolei żelaznych. —  Mowa 

posła Bausnara na posiedź, austr. Izby po­
słów z 14. marca 1883 r. w sprawie prze­
niesienia siedziby zarządów kolei żelaz. do 
kraju 6 . 45.

Kolej transwersalna (sprawa prowizyjna)
6 . 48. 9 . 71.

Niewolnicy kolejowi 9. 69., 1 0 . 76., 2 3 . 182.
Nacjonalizacja czy federalizacja kolei 1 1 . 86.
Projekta kolei lokalnych 11 . 87.
Główne normy dla ruchu kolei lokalnych

1 1 . 87.
Nowe sygnały kolejowe 13 . 104.
Podrzędny urzędnik kolejowy ] 3. 102., 1 4 . 108
Rada zawiad. i dyrekcja generalna a panowie 

inspektorzy w obec urzędników 14 . 109.,
15 . 119., 1 6 . 126.

Pociąg błyskawiczny 14 . 112.
Służba kolejowa we Francji i w Anglii 1 8 . 142
Przywilej kolei północnej ces. Eerdynanda

2 0 . 159., 2 3 . 181., 2 4 . 190.
Poświęcenie szkoły ludowej na dworcu kolei 

K ar. Ludw. 2 0 . 159.
Rozbrat z protekcją 2 3 . 180

Sprawy poczt i telegrafów.
Zniżenie opłaty od listów pojedynczych 1. 7.
F ilja urzędu poczt, i telegr. w Sukiennicach 

w Krakowie 2 . 14.
Język  polski u władz pocztowych 3. 23.
Niedogodności pocztowe 3. 23.
Pocztowe kasy oszczędności 2. 15., 3 . 23., 

5 . 39.
Język  urzędowy 4 . 31.
Przykry dodatek 5. 39.
Jubileusz służbowy p. Jakóba P o l a k a  starsz. 

kontrolora i naczelnika poczty ambulan­
sowej 1 3 . 103.

Petycja gal. urzędników pocztowych do c. k. 
Minist. handlu 23 , 183.

Stowarzyszenia.
Rozwój ubezpieczeń życiowych w Austro-W ę 

grzech 1 . 7.,,
Stypendja Stowarzyszenia nrzędników ha cele 

lecznicze 1 . 8 .
Towarzystwo zaliczkowe urzędników pocztowych 

we Lwowie 4 . 31. 8 . 66 . 9. 80.
F ilja stow. dyetaijuszów i nrzędników gal. 

i W ks. krak. w Kołomyi 4 . 31.

I. og Stow. urzędników a. w. monarchii 
w Wiedniu 6 . 47., 12 . 94.. 14. 163.,
2 4 . 191.

Lwowska spółka zal. Stowarz. nrz. 6 . 47., 
8 . 60. 6 1 .

Stowarzyszenie. Adwokatów we Lwowie 7. 53., 
8 . 60., 19. 79., 1 3 . 103.. 24 . *91. 

Stowarz. wzaj. pom. Dyetarjnszów i Urzędn. 
gal. i W. Ks. krakow. we Lwowie 9. 71., 
1 0 . 79., 11 . 87., 1 4 . 109.

Stowarz. oszczędności i kredytu nrzędników 
i służby kolei Karola Ludwika 12 . 93. 

Statut stowarzyszenia rozpowszechniającego 
czytanie i pisanie między dorosłymi 2 0 . 160.

Odcinek powieściowy i humorystyczny.
Czarny koc. Powiastka przez E A. Foe, 

przełożył z niemieckiego J. P. 2. 10.,
5 . 34.. 6 . 42.

Polskie dzwony 2 . 12.
Przygody z podróży koleją. Opowiedziane przez 

L. 3. 18., 4 . 26 , 5. 34.
Pamięci Józefa Szujskiego 4 . 29.
Fatalność. Ramota z ź yoia 6 . 66., 7. 74. 
Pomylone. Obrazek skreślony przez L. 9. 66.

10 . 74.
Listy bez treści 9. 68.
Kapitan profesor 11 . 82., 12. 91.
Katabtrofa na wyspie Ischii 1 5 . 114.
Z wyprawy wiedeńskiej. — RaDSod rycerski 

przez Wincentengo Pola 17 . 13O.

Rozmaitości.
Barbarzyństwo językowe. 18 . 143.
Bursztyn w Dnieprze 2 0 . 160.
Buty 4 . 31.
Cechowanie demokratów' socjalnych w Niemczech

11 . 87.
Cenne manuskrypta 16 . 128.
Centralny komitet jubileuszu Jana III, 11 . 87. 
Ciekawa historja 2 4 . 1 9 1 .
Ciemna strona wspaniałości 20, 160.
Cieśnina Snndajska 2 2  17 5 .
Co się stało z rodem króla Sobieskiego 1 8 . 143. 
D la kobiet naszych 5 . 39.
Do techników 1. 8., 6 , 47.
Dokładne sprawozdanie 1 6 . 128,
Elektryczny omnibus 16. 129.
Eksplozja w arsenale.
Fałszowanie telegramów 16 . 128.
Fałszowane zabytki 18 . 143.
Fatalna przygoda 1 9 . 152.
Fotografowanie zbrodniarzy 11 . 88.
Gazety 1 2 . 95 
Gniazdko wędrowne 8 . 63.
Hnm orystyka 1 1 . 88.
Jubileusz odsieczy wiedeńskiej w starodawnem 

opactwie Bazylianów obr. gr. pod Monte- 
Cave 2 2 . 175.

K anał Koryntcki 12 . 95.
Komitet zakupna obrazu Matejki 18 . I44.
Konsnmacja tytoniu 5. 39. 
t  K r a u s  Stanisław sekr. prez. kraj. Dyr.

sk. 14 . 107.
Kryształowa kareta 12. 95. 
t  Ku s z a t i ń s k i  Leon r. dworu przy kr.

Dyr. skr. 2 . i 5 .
Łamouille Józef 14 . 1 1 1 .
Ludność A ustiji 6 . 48. 
f  M a c i  e j o w s k i  W acław A. 4  31

Masa papierowa 2 2 . 175. 
f  M o r a w 1 e c k i  Michał notarjusz we Lwo­

wie 16 127.
HTijdza i opuszczenie 14 . 1 1 0 .
Niemczyzna na kolejach. 8 . 63.
Niezrównane 16 . 128
Nowa ustawa przemysłowa 18 . 143.
Nowa wielka kolej amerykańska zwana pół­

nocną kol. Spokojnego Oceanu 23w 184. 
O braza czci .14 . U l .
Olbrzymie organy 2 0  160.
Ordery angielskie 12 . 95.
Ośmdziesiąta dziewiątą rocznica straszuego mor 

du na Pradze 21  167.
Pam iątk i po Sobieskim w Carskiem siole 12, 

9 5 /
Podczas wystawy elektrycznej 15 . 120.
Pod Samosierra 30. listopada 1808 r. 23 . 183. 
Polacy w Ischii 15 . 120.
Policyjna formaiistyka 1 4 . 111  

Polowanie na Indjau w Measyku 11. 88 . 
Połączenie Dovor z Calais tunelem podmorskim 

5 . 39.
Pomnik Mickiewicza 8 . 63.
Przegląd archeologiczny 18 . 143 
Próbka urzędowego stylu polskiego 9 71. 
Przepis na esencją różanną 2 . 15.
Przezorna mama 14 . U l .
Przyjaciele 4. 31.
Badt powiatowa 1. 3 , 6 . 42.
„Reforma® 5 . 3 9 .
Reforma sądownictwa we Francji 3 . 23.
Ruch na poczcie Londyńskiej 2 0  160.
Sądowe oszacowanie wdzięków niewieścich

1 4 . 110 .
Sekciarze rosyjscy 12 . 95.
Skandaliczny proces kolonizacyjny 14. 111, 
Sobiesciana 1 5 . 120.
Sprawa o kradzież aktów stanu ciwilnego

10. 75
Sprawiedliwość opatrzności 14 . 112. 
Stanowisko aktora w Angli 1 8 . 144 
Straszny wypadek 1 2 . 96.
Światło elektryczne 1 1 . 88 .
Święcenie niedzieli 2. 15.
Szczury i myszy 2. 15.
Szczyt pedauterji 6 . 48 .
Szkoły ludowe 14 . l l o .  
f  S z l a c h t a w s k i  Stanisław em. starszy r.

skr. 2 . 15.
•f S z u j s k i  Józef 3. 23.
Trzęsienia ziemi w Polsce 17  136. 
U niw ersytet we Lwowie 7. 136.
W ęgierscy autorowie w Paryżu 1 4 . 112. 
Wiadomość literacka 9. 71.
W ia d o m o ś c i  u r z ę d o w e  1. 8. ,  2. 15.,

3. 24., 4 . 32., 5. 40., 6 . 48., 7. 56., 
8 . 63., 9 . 71., 10 . 80., 1 1 . 8 8 ,
12 . 96.', 13 . 104,, 14. U 2., 15 . 120 .,
1 6 . 128., 1 7 . 136., 1 8 . 144., 1 9 . 152., 
20 . 16 0 , 2 1 . 168., 2 2 . 176., 23 .
18 4 , 2 4 . 192.,

Wielka kradzież brylantów 2C 160. 
Wulkan podmorski 19 . 152.
Wyprawa Nordenskjolda do Grbnlandji 2 2 . 175. 
(Wystawa zabytków z epoki Sobieskiego 1 6 . 128. 
! 5e szkoły 1 4 . 1 1 1 .
7 jazd artystów i literatów w Krakowie l r. 127.
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tą 6 centów, kilkorazowe za opłatą 

5 centów od wiersza drobnym 
drukiem.

dwutygodnik poświęcony sprawom Urzędników wszelkich zawodów
Lwów 10. Września 1883 r. Nr. 17. Bok V.

T r e ś ć : W  dzień 12. września 1883 r. jako dwusetną rocznicę odsieczy W iednia. — Ferje urzędowe. — Stosunki prawne urzędników. — Sądownictwo 
(Kandydaci notarjalni). — Administracja (Służba leśuo-teehniczna. — Szkoła lasowa w Bolechowie. — Ustawa o stanowisku sług i najmie 
robotników). — L iteratura (Postępowanie prowizorjalne przez J. Wawel-Louis) — Wiadomości potoczne (Uniwersytet we Lwowie. — 0  trzę­
sieniach ziemi w Polsce.) — Wiadomości urzędowe. (Mianowania. — Przeniesienia. — Opróżnione posady. — Wyszczególnienia ) — Ogłosze­
nia prywatne.

O d c i n e k :  Z wyprawy wiedeńskiej, rapsod rycerski przez W ine. Pola.

V  i M  12. września 18113 r.
jako

Dwusetną rocznicę
odsieczy Wiednia.

Nie w Polski tylko i Austrji dzie­
jach, zarówno i w dziejach całej Euro­
py i ogółu ludzkości dzień 12. wrze­
śnia wiekopomne ma znaczenie, jako 
dzień, w którym przed dwustu laty 
rycerski Król nasz Jan III. S o b i e s k i  
oswobodził Wiedeń od nawały turec­
kiej , ochronił Europę od przewagi 
półksiężyca, ustalił panowanie Krzyża. 
W  imię Krzyża jedynie, bez żadnych 
celów ambicji politycznej, nawet, jak 
nam zarzucają, wbrew interesom po­
litycznym własnego państwa, Jan III. 
na prośby i błagania cesarza i pa­
pieża, pospieszył z swem skrzydla- 
tem rycerstwem na odsiecz zagrożo­
nemu przez Kara Mustafę Wiedniowi, 
który z środków obronnych ogołoco­
ny, byłby już. niebawem swe bramy 
dzikiemu otworzył najeźdźcy, widział 
na szczytach swych kościołów zat­
knięte półksiężyce!

Połączywszy się z bezradną gar­
stką wojsk niemieckich, uderzył Jan 
III. w dniu 12. września 1683 r. na o- 
bóz turecki nad brzegiem sinego Du­
naju szeroko rozścielony. Z wichru 
pędem, z burzy szumem, stoczyło się 
polskie rycerstwo pod wodzą boha­
terskiego króla z gór Kahlenbergu 
w dolinę dunajską, siejąc swem nie- 
spodziewanem natarciem nagłą śmierć 
i niesłychany popłoch śród tylekroć 
liczniejszych szeregów nieprzyjaciel­

skich, które po krótkim daremnym o- 
porze pierzchły w bezprzykładnym 
nieładzie, zostawiając w rękach zwy­
cięzcy usłane trupami p ole , obóz ob­
fity w zapasy i bogate łupy.

Szeroko rozwarła stolica raknska 
swe bramy na przyjęcie szlachetnego 
swego z jarzma niewiernych wy­
bawcy, a wjazd Króla polskiego do 
Wiednia śród objawów niekłamanej 
p o d ó w c z a s  wdzięczności jego mie­
szkańców i okrzyków ich radości, był 
prawdziwym, szczytnym w dziejach 
świata, tryumfem oręża polskiego, któ­
ry rozgromiwszy potęgę turecką, u- 
wolnił na zawsze Europę i Chrze 
ściaństwo od jej, śmierć, pożogę i cie­
mnotę szerzących najazdów.

Wielką i wiekopomną położył Jan 
S o b i e s k i  około Wiarj i całej ludz­
kości zasługę, dowiódł tym czynem, 
złotemi literami w księgach dziejów 
powszechnych wyrytm, że orężem sła­
wna niegdyś Polska, duchem na wskroś 
rycerskim i chrześciańskim ożywiona, 
przez tyle wieków, jako przedmurze 
Europy od dzikich plemion wschodu, 
na straży Wiary, wolności i cywiliza­
cji stojąca, — niemniej nawet w chwili 
grożącego jej już rozkładu politycz­
nego wierną dawnemu hasłu pozosta­
ła, hasło to czynem, na które się 
żadne z ówczesnych mocarstw zdobyć 
nie zdołało, ujawniła. — Była to rzec 
można, zorza zachodnia naszej sła­
wy wojennej, rycerskiej, naszej w dzie­
je świata tak głęboko sięgającej da­
wnej przewagi, naszej działalności pań­
stwowej, lez zorza tak silna, tak świa­
tłem swem potężna, że teraz jeszcze, 
po dwu wiekach, które w stosunkach 
państwowych całej Europy, w naszych 
własnych losach, tyle przyniosły roz­
kładu, tyle burz, tak niesłychane u­

tworzyły przekształcenia, — promie­
nie jej silne niezatartem śród owych 
burz światłem przebijają się z gęstej 
pomroki, i jaśnieją jakby zorza po­
ranna, jakby zwiastun, daj Boże J nie­
dalekiej, lepszej przyszłości.

Okryty sławą oręż polski nie przy­
niósł wprawdzie wskutek tego po­
gromu żadnych swej ojczyźnie dodat- 
tnich korzyści, a Jan S o b i e s k i ,  jak 
prócz poświęcenia siebie i narodu swe­
go dla obrony Chrześciaństwa i cywi­
lizacji, żadnych innych dla siebie i dla 
Polski nie miał zamiarów, tak tez i ża­
dnych zeń ni dla siebie, ni dla niej nie 
zebrał korzyść1’. To bezinteresowne po­
święcenie się jednak oręża polskiego, 
wystawione później na niewdzięczność 
i szyderstwa ze strony nam wrogich i 
zimnych polityków, a nawet, niestety, 
niektórych własnych Polski synów —  
pozostało dotąd w wiekopomnej pa- 
nnęci jako żywe świadectwo ducha 
narodu, jako objaw jego życia, pełnem 
życiem, p rmimo całunu grobowego, 
jaki od wieku byt jego polityczny 
pokrywa, — i pozostanie niem, póki 
żyje w nim ciągle owa idea humani­
zmu i cywilizacji, ^tóra kroki rycer­
skiego jego Króla pod Wiedeń skie­
rowała, póki ona nam i działaniom 
naszym przyświeca.

Taki też niespożytego życia naro­
du objaw widzimy w chwili obecnej, 
gdy cały naród czci dzisiaj uroczy­
stymi obchodami pamiątkę dwusetnej 
rocznicy owego świetlanego czynu 
Króla sw ego; gdy we wszystkich 
krajach i dzielnicach szerokiej Ojczy­
zny naszej, gdzie tylko stosunki miej­
scowe są po temu, brzmią dziś hy­
mny czci i uwielbienia dla Oswobo- 
dziciela Wiednia i Chrześciaństwa; gdy  
trumna Jego na Wawelu przyozdabia
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się w wieńce bezliczne, przez wdzię­
czny lud Jego składane.

Oby pamięć tej chwili, pamięć o- 
wej idei z chwilą tą tak ściśle zwią­
zanej, jaśniała wszystkim warstwom 
narodu naszego po wsze czasy, jako 
przewodnia w działaniach i usiłowa­
niach chwili bieżącej, oby ona była łącz­
nikiem między minioną świetną prze­
szłością, a gorąco wyczekiwaną i da 
Róg! nie mniej, choć może na innem 
polu działania, świętną przyszłością.

Szczególnem zaiste zrządzeniem, 
—  które jako pomyślną wróżbę po­
witajmy — chwila ta pamiątkowa jest 
także zaraniem działalności naszego 
świeżo wybranego S ej mu krajowe­
go, zbierającego s i ę , jest wiadomo 
dnia 15. b. m. Niechaj przeto nam 
wolno będzie, połączyć myślą te dwa 
wypadki i powitać S ej m nasz wyrażę 
niem gorącego życzenia, by zbierając 
się pod świeżem wrażeniem tych pod­
niosłych uroczystości, zainangurował 
i poprowadził dalej swe czynności pod 
egidą owej idei przewodniej, by czyn­
ności Jego były żywym łącznikiem 
między przeszłością a przyszłością !

Ferje urzędowe.
Prezydent M. Pragi Dr. Czerny 0- 

znajmii, jak donoszą, wszystkim prze-

Z  W Y P R A W Y  WIEDEŃSKIEJ
rapsod  ry c ersk i

pr zez
Wincentego Pola  *).

W ielka potrzeba - irlzie głos po k ra ju : 
„Na odsiecz W iednia, nad brzegi Dunaju! 
„Aby ochelzać niewierne p o g ań stw o ,
„O! ratuj królu W iedeń  i Chrzęść ijaństwo !„ — 
I k ró l się dźwignął i w sile i w w ierze,
I uczuł wielkim m ocarzem  na tronie:
W ięc i obesłał wici po K oronie —
I zewsząd ciągną Maryi rycerze.
D o wielkiej służby wabi ich o ch o ta ;
A  król za sieb ie , za naród i w iernych 
Zbrojne się w duchu , czyni święte wota.
I słychać o tćnv po ziemiach o b sze rn y ch , 
Ze sam rycerstw o na potrzeb powiedzie 
I lada dzień już do K rakow a zjedzie.
A  że to w boju w sławiono Janina ,
T o  1 drży serce wiernej ziemi syna,
Ze pójdzie znow u po kotle i t rą b ie ,
I szczerby szablą w tym  w rogu w y rą b ie ,

*)  Mniemamy, że reprodukując ten utwór ś. p. 
wieszcza n aszego, najlepiej przysłużymy się naszym 
Czytelnikom , zw łaszcza, że podajemy go według w y­
dania z r. 1865 (mieszczącego także w iersz: »W  k o ­
ś c i e l e  Ż ó ł k i e w s k i m * )  uskutecznionego z p o­
wodu pokrewnej z dzisiejszą uroczystością znalezie­
nia w tym kościele i pochowania w dnin 26 czerwca 
1862 r. zwłok potomków wielkiego K ró la , królewi­
czów Jakóba i Konstantego Sobieskich. Red,

łożonym biór Magistratu Praskiego, że 
ze względów humanitarnych jest pożą- 
danem, by w s z y s c y  urzędnicy magi­
stratu po kolei, dla wytchnięcia rokro­
cznie doznawali dobrodziejstwa dwu,  
do t rzech  t y g o d n i o w e g o  urlopu, 
przyczem rozumie się samo przez się, 
że urlopów takich udzielać należy z u- 
względnieniem wymogów czynności urzę­
dowych, iżby też przezto szkody nie 
ponosiły.

Kwestja „feryj urzędowych" była 
już tylekrotnie omawianą i potrzeba ich 
dla urzędników, tudzież pożyteczność ta­
kowych dla samejże służby, tak wyczer­
pująco przedstawianą, że nie myślimy 
jej tutaj bliżej rozpoznawać. To też wi­
tając przykład powyższy z prawdziwem 
uznaniem, możemy go tylko wszystkim 
władzom rządowym i autonomicznym do 
naśladowania zalecić, a zarazem wyra­
zić życzenie: by doroczny u r l o p  n a  
f e r j e  raz już w służbie rządowej i au- 
tonomięznej jako pr a wo  każdego urzę­
dnika uznano, i by takowe formalnie 
sankcjonowano przez zamieszczenie one- 
goż w odnośnych p r a g m a t y k a c h  
s ł u ż b o w y c h .

Me możemy też przy tej sposobno­
ści pominąć uwagi, że w w ę g i e i s k i e i 
części monarchii życzenie powyższe już 
przynajmniej dla jednego zawodu urzę­
dniczego, dla urzędników s ą d o w y c h ,  
zostało urzeczywistnione. Ustawą bowńm,

Co mu tę ziemię nachodzi od wschodu.
I znów  otw arta chwała dla narodu ,
Kiedy na odsiecz zajdzie jem u w o c z y ,
I nad Dunajem  walną bitw ę stoczy.

Na miejsce zbioru w yznaczono K raków  : 
W ięc i hetmani przybyli tam przodem ,
1 ćmią się szlaki od rycerskich znaków ,
Y ciągną w ojska ochotnym  pochodem.
I stary K raków  rycerzy  przytula —
I wszyscy tylko czekają na króla.
1 roi w Częstochowie z całego żyw ota 
Uczynił spow iedź, — więc niebios Królow y 
Której był złożył buław ę na vota 
Jeszcze hetm anem  l — żałośnemi słowy 
Polecił sobie i naród i państw o 
I w szystkich wiernych i całe Chrześciaństwo. 
I kiedy pow stał, był w sercu wesoły. — 
„Obejdziem jeszcze k rakow skie  kościoły „— 
Siadłszy na kon ia , do swoich pow iada:
,»To się i znajdzie na psa T u rk a  rada — 
„W Bogu nadzieja1' —rzek ł duciiem natchnięty 
„W  Imie M ary i, w Imie T rójcy św ię te j! »

I ledwo stanął na zam ku w K rakow ie , 
Pragnienie serca Biskupom  opowie ,
Ze chce processją obchodzić kościoły , —
J prosić świętych pańskich o p rzyczynę , 
K tórzy wspierali w bojach tę J a n in ę ; —
I chce pożegnać progi starej szkoły ,
Gdzie go uczono tej bojaźni B o że j,
Zanim w ooronie K rzyża się rozsroży . —

I uderzono w raz wa w szystkie dzwony —
I poczt w yruszył — stary  Zygm unt jęczy :

która już w roku bieżącym w życie 
weszła (AH. ust. XXXIII: 1883), usta­
nowiono doroczne, przez miesiące lipiec 
i sierpień trwać mające ferj  e s ądowe ,  
a w moc rozporz. wykonawczego węg. 
min. sprawiedl. z 5. czerwca r. b. 1. 
1606 urządziła król. kurja sposób za­
łatwiania w czasie tych feryj spraw cy­
wilnych i karnych, które w moc tej u- 
stawy pomimo feryj muszą być załatwia­
ne, równie jak postępowanie przy ko­
rzystaniu sędziów z tych feryj.

Jest to wprawdzie li tylko częścio­
we, bo li tylko urzędnikom s ą d o w y m  
przysługujące urzeczywistnienie wypo­
wiedzianej powyżej zasady ; —  spodzie­
wać się jednak należy, że ustawodawstwo 
węgierskie, odznaczające się w ogóle 
przyswajaniem sobie zasad postępu : wy­
mogów ludzkości, niebawem zasadę 
powyższą uczyni ogólną, rozciągając ją 
także na urzędników a d m i n i s t r a ­
c y j n y c h ,  — a kiedyś przecież i usta­
wodawstwo naszej połowy monarchii 
pójdzie śladem tamtego.

Zanim to nastąpi, możemy tylko 
wyrazić życzenie, by zasada ta przy­
najmniej w administracyjnej drodze do­
znawała słusznego uwzględnienia, i by 
władze i instytucje autonomiczne w swo­
im zakresie co rychlej w całej pełni 
w życie ją wprowadziły.

W ięc i powaga biła od k o ro n y :
Na chwilę mignął łułi podwójnej tęczy :
I od św iętego Stanisław a trum ny 
Ciągną na Sicałkę pobożne kolum ny —

Naprzód o wielkiej winy przeb łagan ie :
Za poprzedników  niechciej kąrać Panie! —
A gdziez od grobu wielkiego patrona 
Miała się uciec ta Polską K orona ,
Jak  nie do grobu km iecia zakonnika ,
Grobu świętego Szym ona z L ip n icy ,
K tóry  w pokorze dla grzesznych odm yka 
I  łaskę nieba i B oga-R odzicy ? —

P rzy  świętym  grobie wdowy Saiomei 
O ddał k ró l serce poczciwej nadziei :
Ze serc niewieścich cnotliwych tak  wiele 
P rzyczyną swoją zastępem  w Kościele;
A grzech rycerstw a, i Pan Bóg nie raczy 
Pam iętać w łasce , gdy taki tó r znaczy. —
Potem  do grobu szli Jacka-Polaka —
Bo kiedy Boża była w ola t a k a ,
Ze w ślady jego apostolskiej drogi 
Dziś w naród jeden spoił się lud m n o g i, 
P oc jednem  berłem  , pod jednym  kośc io łem , 
T oć prośm y Jacka przed tą drogą społem , 
By dał zw ycięstw o oorońcom  tej w iary ,
Co ślaaem  Ojców chodzą w ziemi starej.—

A  cóż dopiero w Marjackim kościele —
T u  już się k rzyżem  król i naród śc ie le ,
A z ponad wieży ozw ą się hajnały 
Na okolice, na znak owej chw ały.
Jak  wonne kw iaty , w tern Bożym  ogrodzie;
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stosunki gram pilów.
1) W edług urządzeń erherytalnych obecnie 

obowiązujących, ck. urzędnicy administracyjni 
w  każdym czasie, czy to przed ukończonym 40  
rokiem służby, czy też po jego ukończeniu, w  
stan spoczynku mogą byc przeniesieni, gdy od­
nośna najwyższa władza administracyjna ze 
względów służbowych uzna to odpouńedniem.

2) Ustawa z dnia 15. kwietnia, 1873. l i  
t y l k o  do owych urzędników państwowych mo­
że być stosowaną, którzy w dniu  1. lipca 1873 
roku w czynnej służbo  państwowej zostawali, 
nie zaś do takich, k t ó r z y  c h o ć b y  t y l k o  
n a  j e d e n  d z i e ń  p r  z e d t  e m  z n i e j  w y ­
s t ą p  i l i.

Jan P eterka ck. oficjał wyższego urzędu 
cłow ego w P radze zostaw ał w czasie w y­
dania ustaw y z 1 5 . kw ietnia 1873  roku, 
k tó ra  urzędn ikom  państw ow ym  daw no u- 
pragnione podw yższenie płac przyniosła, w 
dziewiątej klasie rangi (d y e t) , i miał stoso­
wnie do tej ustaw y, w obec przebytych już 
w tej klasie lat służby na drugi stopień 
płacy rocznych l i o o  złr. zam iast dotych­
czasowej swej płacy 900  złr. i do poboru 
dodatku aktyw alnego rocznych 300 złr. ra ­
zem  tedy do poboru rocznych 1400  złr., 
być posuniętym .

Na kilka dni przed osiągnięciem tego 
tak  gorąco upragnionego celu doznał je ­
dnak P eterka  najprzykrzejszej niespodzianki, 
gdyż doręczono mu rozporządzenie ck. m i­
nisterstw a skarbu  z 2 5 . czerwca 18 7 3  r. 1. 
1 6 .5 3 1 , oznajmiające, że z końcem  czerw ­
ca 1873. przeniesiono go, przy pozosta­
wieniu mu całej w ó w c z a s  pobieranej pła­
cy 900 złr., w stały stan spoczynku, czem 
tedy  posunięcie się iego do pobierania do-

R ozsadził Pan Bóg swe święte w n a ro d z ie , 
By wonią ducha i wonią żyw ota 
Mocno podparta kw itła  polska cnota. — 
Otóż umiłuj człeku i wybieraj 
1  w tym  ogrodzie tw e serce otwieraj 
Niebu , i z iem i, i dziejowej to n i , :—
A  duch cię św iętych w esprze i obroni. —

Święty Florjanie ! T y  wielki ry ce rzu ,
Coc z dobrej woli do rycerskiej ziemi 
Przeniósł T w e Kości, my z T obą w przym ierzu, 
T o  nas i wesprzyj prośbam i Tw ojem i. — 
Jak o  ty  gasisz piekielne za rz e w ie ,
T ak  my w obronie k rzyża  stajem w gniew ie, 
W ty m  gniewie Bożym , k tó rym  sam Bóg miecie 
By praw dy Jego świeciły na świecie. —
I miłościwie patrzy ł się z o łtarza 
Ów rycerz święty na k ró la -rycerza ;
A  każdy sobie to w sercu ro zw aża ,
Ze nie odm ówi rycerstw u p u k le rz a ;
Bo gdy się Polsce obrał za p a tro n a ,
T o w nim gotow a dla Polski obrona. —
W ieża co strzelić ma w jasne o b ło k i,
Musi mieć dany fundam ent głęboki. — 
Mizerny ż a c z k u , co klęczysz przy grobie 
Jana K autego świętego D o k to ra ,
I  co na żyw ot zbierasz łaski sobie,
T y  opowiadaj co to  jest pokora :
Gdzie głaz węgielny tej m arjackiej wieży 
I ja k  w ysoko ona w niebo bieży. —
I  k ró l łzę o ta r ł ,  pom ny swej m łodości, 
P rzy  wielkim grobie, gdzie się m łodzież zbiera, 
I  kędy  rek to r drogę życia prości,
I  skarby ducha dla w iary otwiera. -  -

chodu 14.00 z łr. raz  na zaw sze zostało u- 
darem nionem .

Nie prosiw szy o spensjonowanie, czu­
jąc się zupełnie zdrow ym  i zdolnym  dc od­
powiedniego dalszego pełnienia swej służby, 
o trzym aw szy nadto częste pochw ały pisem 
ne co do dotychczasowego sprawowania 
przez się służby, powołując się dalej na to, 
że według m nogich postanow ień ustaw o­
w ych urzędnicy państwowi, póki są do tego 
zdolni, naw et poza 40 . rok  służbę peinić 
są obowiązani, a rów nież ustaw y dalszego 
pełnienia służby po nad 40 . lat dozwalają, 
P eterka odniósł się do swej w ładzy p rze ło ­
żonej o reaktyw ow anie i przyjęcie napo- 
w rót do s łu ż b y ; a zostaw szy z żądaniem  
swem przez w szystkie instancje, a ostatecz­
nie także przez c. k . m inisterstw o skarbu 
oddalonym , wniósł w dniu 1 2 . kwietnia 
1883 roku u ck. T rybunału  państw ow ego 
skargę przeciw ck. m inisterstwu skarbu, 
prosząc o orzeczenie, że przysłużą mu p ra­
wo, wejścia do now ego ustawą z dnia 1 5 . 
kw ietnia 1873  r. Nr. 47  dz. pr. p. urzą­
dzonego organizm u urzędników  państw o­
wych, że przeto od l .  lipca 1873  r. należy 
się mu zam iast zaasygnow anej mu dotąd 
płacy rocznych 900 złr., płaca rocznych 
llOO złr.

Na skargę tę orzekł tedy T rybunał 
państw ow y, że żądaniu skargi n ie  daje się 
miejsca.

Z p o w o d ó w :
Podaniem  pow oda i w yraźnem  p rzy ­

znaniem pozw anego m inisterstwa skarbu 
jest stwierdzone, jako  faktyczny stan rze­
czy, że powód już w miesiącu czerwcu 
18 7 3 . r. skończył swój 40 . rok  służby pań­
stwowej, i że rozporządzeniem  min. sk. z
2 5 . czerwca 18 7 4  roku  1. 16 5 31  jako  ck. 

I oficjał w yższego urzędu cłowego z koń-

Od świętej A nny w prost już ku zam kow i 
R uszy ł poczt c a ły , — a k ró l się za trzym a, 
I  patrząc w niebo te słowa wypowie : — 
„Bez świętej ręki łaski nieba niem a: 
„Gdyśmy obeszli k rakow skie  k ośc io ły ,
„I groby św iętych , k tó rych  ziemia s ław i, 
„T o  w stąpm yż jeszcze do tej starej szk o ły , 
„Niech nam  m ąż boży w drogę błogosław i11. 
I gdy dw ór cały w strzym ał się przed progiem  
Tej A lm y Mater — k ró l w trosce z a p y ta : 
„A czy mój rek to r może już przed Bogiem, 
„Że ucznia swego u tych bram  nie wita?,,

„K rólu a Panie — rzek ły  mu dok to ry  : 
„R ektor D ąbrow ski od daw na już chory , 
„Z łoża boleści nie wstaje na nogi:
„Toć i sam nie m ógł zaprosić w te progi 
„Ucznia sw o jego , co mu przepow iedział 
„Źe ja k  Piast będzie w tern królestw .e

[siedział,
„W  koronie Piastów i chw ałą okry ty  ,
„Dla szczęścia Polskiej R zeczy-pospolity“
K ról spojrzał w niebo i rzek ł: „ ta k  ci było — 
„Co przepow iedział na mnie się ziściło 
„E t inter pares starszym  być k azan o : 
„B łogosław ieństw o dał rek to r na w ia n o ;
„A to co p rz e jrz a ł, gdy mi b łogosław ił, 
„Pan Bóg w swej łasce niegodnemu spraw ił.— 
„W szystko  co d an e , dane było  z n ieba; 
„Ale dziś ciężka zaw isła potrzeba 
„Nad ziemią ojców, i nad w szystkim  światem: 
„T urczyn pogroził W iedniowi b u ła te m ,
„I ku odsieczy biedź tam na nas p ad ło ,
„I Cesarz w zyw a, —  1 R zym  błogosław i:

cem czerw ca 1873  r. przy pozostawieniu m u 
całej jego ówczesnej płacy aktyw alnej rocz­
nych 900  złr. jako em erytury, wstań spo­
czynku został przeniesionym.

Pow ód mniema, że, ponieważ po k o ­
niec czerwca 1873  r. jak o  ck. oficjał w yż­
szego urzędu cłowego w IX  klasie dyet, 
względnie rangi, w czynnej służbie państw o­
wej zostaw ał, według ustaw y z 1 5 . kw ie­
tnia 1873  r. Nr. 47  Dz. pr. p. przysłużało  
mu praw o, dnia l .  lipca 1873  r. na naj­
niższy tą  ustaw ą dla IX klasy rangi nowo 
ustanow iony stopień płacy l i o o  złr. być 
posuniętym , i że przeto także, gdy m u z 
tym że dniem  tylko em eryturę zaasygnow a- 
no, przynajm niej i tę  w rocznej kwocie 
l i o o  z łr, w ym ierzyć mu należało, zw łasz­
cza, że wtenczas był jeszcze zupełnie zdol 
nym  do czynnej służby państwowej, a ist­
niejące przepisy em erytalne dozwalają by 
urzędnicy państw ow i i po ukończeniu 40 
lat służby dalej w czynnej służbie pozosta­
wali.

C. k. T rybunał państw ow y nie mógł 
jednak  roszczenia pow oda i wywodów jego 
uznać w ustawie uzasadnionemi, gdy, r a z  
ustaw a z 15  kw ietnia 1683 r. l i  t y l k o  do 
tych urzędników  państw ow ych, k tórzy  w
d. l .  l i p c a  1873  r. w czynnej służbie zosta ­
wali, ma być stosow aną, pow ód zaś według 
przedstaw ionego stanu rzeczy już pierwiej, 
c h o c i a ż  l i  t y l k o  n a  j e d e n  d z i e ń  
p r z e d t e m ,  z czynnej służby był wystąpił, 
i g d y p o w t ó r e  według istniejących urządzeń 
em erytalnych urzędnicy adm inistracyjni w 
każdym , jakim kolw iek czasie, czy to przed 
ukończeniem  czy też po ukończeniu 40 
lat służby z norm alną pensją em erytalną w 
w stan spoczynku m ogą być przen iesien i, 
jeżeli odnośna najw yższa w ładza admini

„W ięc i świat cały w kościełe to  praw i, 
„Że już na polskiej szabli w szystko s ia d ło .—  
„Juris et belli dubius est ev en tu s ;
„A  więc z cięźkiemi myślam i się noszę ,
„I tu gdzie wiodła mnie niegdyś ju v e n tu s , 
„K ról uciśnięty w te progi się proszę ;
„Bo bez k rzy ży k a  mojego re k to ra , 
„B ardzoby była ta  droga n iespora“.—

„A  jakże rek to r przyjm ie k ió la-pana? 
„Celka m aleńka . . . , “

„Ja k lęknę na progu." —  
O tw arto drzw iczki —  a król na kolana —
I rzek ł ksiądz rek to r : „W itam  kró la  w Bogu, 
„Jako  zw ycięzcę! i nie trap się w duchu : 
„Pójdzie rycerstw o z Bogiem 1 w posłuchu —  
„I błyśnie boże dla ziemi zaranie 
„Dla mnie ostatnie, — i zw yciężysz p an ie .. .“

Na takie słow a w szystkich przeszło mrowie; 
Bo głos rek to ra  był w ieszczy i silny 
I jak  proroctw o w panu nieom ylny. —
W ięc i po chwili rek to r dalej p o w ie : 
„W szakżem  ci Janku  niegdyś przepow iedział, 
„Że będziesz panem  w tej koronie siedział. 
„D z iś , k ró lu -p an ie ! przepow iadam  to b ie . 
„Ze zbierzesz la u ry , gdy ja  legnę w grobie: 
„Gdy wieść cię dojdzie o tej mojej śmierci, 
„Niby gad p o d ły , porozcinasz w cwierci 
„T abor pogański —  i Janina złamie 
„W szystką m oc je g o , i C hrystusa znamię 
„Ostatnie w ziemi od pogan n ietk rię te .
„Idź królu-panie 1 Spełń w yroki święte : 
„Bóg ołogosławi tej k rżyżow ej sprawie ,



stracyjna ze względów służbow ych to za 
stosow ne uznaje.

Gdy tedy pow ód był urzędnikiem  ad­
m inistracyjnym  i gdy jako  u rzędnik  w czyn­
nej służbie zostający, w czasie, od k tórego 
począwszy został spensjonow anym , t. j. z 
końcem  czerw ca 1873 r . , rzeczywiście li 
tylko pensję aktyw alną 900 złr. pobierał, tę 
zaś całą jako em eryturę m u asygnow ano, 
przeto  nie doznał on żadnej, z ustawam i 
sprzecznej k rzyw dy  i skarga jego musiała 
być odrzuconą.

(Orzeczenie ck. T rybunału  p a ń s t w o ­
w e g o  z dnia l o  lipca l8 8 3  r. 1. 8 6 .)

S Ą D O W N I C T  W 0. 

Kandydaci notarjalni.

M inisterstw o spraw iedliw ości uczyniło 
spostrzeżenie, że Izb y  n o tarja lne , w s p r a ­
w ie w ydaw an ia  opinij o kandydatach  nota 
rja lnych  przy  ich podaniach o posady no- 
ta r ju sz ó w , nie zaw sze p rze s trzeg a ją  p rze ­
pisanych no rm ; zd a rza  się bowiem często , 
że opinie te  wydają sam i prezesow ie Izb, 
gdy  ustaw a nakazu je , że m ają to  czynić 
Izb y  n o tarja ln e . M inisterstw o ' sp raw ied li­
wości przypom ina rozporządzenie z dn ia  
26  stycznia  1876 r., w edług k tó rego  w yda­
w anie rzeczonych kw alifikacyj p rzy słu g u je  
w yłącznie  Izbom  notarjalnym  i w zyw a, aby 
na  przyszłość stosow ano się ściśle do p rz e ­
pisów. Tylko w tak im  raz ie , gdyby d la  na­
głości sp raw y  nie było możliwem  zasięgnąć 
opinii Izby . prezes może sam dać opinię, 
m usi jednakże na najbliższem  posiedzeniu 
zaw iadom ić Izbę n o ta rja ln ą  o udzielonej

„A  ja tym krzyżem  tobie b ło g o s ła w ię ! ..."  
K ról schylił g łow ę, i łza b łysła perłą 
I westchnął z cicha —  „Św ięty mój m en­

to rz e  ,
„Schylam  m ą głowę pod krzyżow e berło , 
„I niech się spełnią te w yroki B oże." —

Gdy król się w duchu zbroił do tej d ro g i, 
R ycerstw o polskie zalega obłogi 
D o koła m ia s ta , po obojej s tro n ie :
I chrzęszczą zbroje i rżą  chyże k o n ie ,
I postać hufców gr oźna i p o w ażn a ,
I znak hetm ański pośrodku m igocze ,
I  las proporców  barw am i furkocze 
I m ów ią ludzie: „Ziemiażto posażna,
„Co takie hufce na potrzeb wypraw ia 
„I sławne z ojców w synach znowu wsła-

[w ia“—

W ięc wielka była do boju p o d n ię ta ,
Po onych słow ach świętego re k to ra :
D rogę w skazyw ał na niebie kom eta : 
Dzielność w p raw icy , a w sercu pokora.
Po takim  stroju w szystko w ojsko su n ie : 
Żelazny całun ledwo zdradza ru c h y :
A  w  duchu króla żyją w szystkie d u ch y .—

Szlakiem  szło wojsko na tarnow skie g ó r y : 
P o  niebie przeszły jarzębiaste c h m u ry ,
I nić paięcza sunie się po ścierni,
I  zaświeciła jesienna pogoda;
A  w ojsko sunie na przewal ja k  w oda;
Ą  ludzie m ówią po sąsiednim k ra jn :
„Sam kró l ich w iedzie! Patrzcie jacy  wierni, 
„Jak pieśń pobożną po starym  zwyczaju

kwalifikacji. Uchwaloną, ew entualn ie  udzie­
loną kw alifikację należy zac iągnąć  do re je ­
s tru , przytem  jed n ak  p o trzeb a  zaw sze uw i­
docznić. czy kw alifikacja n a s tą p iła  na  pod­
staw ie  uchw ały  Izby, lub też  w p ro st p rzez 
p rezyden ta .
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A D M IN IS T R A C JA . 
Służba leśno-techniczna.

Wiener Zeitmcj og łosiła  rozporządzenie 
m in is te rs tw a  ro ln ic tw a, w ydane w porozu­
m ieniu z m in isterstw em  spraw  w ew nętrz­
nych pod d 28 lipca 1883, w spraw ie per- 
sonalu służby leśno - technicznej (forst-tecli- 
nisches Personal) w zakresie  adm inistracy i 
politycznej. Z rozporządzen ia  tego podajemy 
tu ta j w ażniejsze przepisy W edług pagrafu  
1 . do zak resu  służby leśno technicznej n a ­
leży : Popieranie w ładz politycznych w w y­
konyw aniu  państw ow ego nadzoru leśnego i 
postrzeganiu  ustaw  i rozporządzeń, odno­
szących się  do sp raw  leśnych, a to p rzez u- 
dzielan ie fachow ych opinij, p rzez  n ieu stan ­
ne obserw ow anie stosunków  leśnych i do 
noszenie o zachodzących niepraw idłow o­
ściach; dalej popieranie k u ltu ry  leśnej, przez 
pouczanie w łaśc ic ie li lasów  i przez inicjo­
w anie tych środków  i zarządzeń , k tó re  w 
danych stosunkach  mogą się przyczynić  do 
podniesienia lasów ; w ykonyw anie ty ch  obo­
w iązków  i agend, jak ie  później zo stan ą  w y­
raźn ie  w skazane personalow i leśnemu przez 
osobne ustaw y i rozporządzenia . N astępn ie  
p a ra g ra f  p ierw szy  pow iada, że w w ypad­
kach, w skazanych paragrafem  7, personalow i 
tem u może być poruczone sam oistne k ie ro ­
wanie i spraw ow anie gospodarstw a w pe-

„Spiewają sob ie , : ja k  ciągną karnie. — 
„ E j ! będzież wojna — gdy T u rk a  ogarnie 
„T akie ry cers tw o , niezłam ane w du ch u ; 
„A prow adzone w królew skim  posłuchu. —

O koło Berna zabiegł drogę panu 
P rym as w ęg iersk i, arcybiskup G ra n u ;
Bo ju ż  królestw o świętego Szczepana 
P rzeo ra ł T urczyn  i pod W iedeń dążył. 
W ięc k ró l z wojskam i nie czekał do rana; 
Ale gdy orzeł nad wojskiem  z a k rą ż y ł ,
A  wojsko zaszło na rozstajne d ro g i ,
Za w różbą o r ła , odgadł kędy  wrogi 
Toczyli tabor, w zdłuż brzegów  D u n a ju ;
I w skazał drogę choć w nieznanym  k ra ju . —

Pod Tulnem  m ost już  gotow y zastali 
Nasi na c z a jk a ch — więc przez D uncj dalej 
Ciągnęło wojsko, przez dwa dnie i noce;
A  na D unaju, na wyspach, szeroce 
Cesarskie w ojsko, ba i elektorów  
Legło porządnie — i wedle taborów  
I nasi legli szerokim  obozem. —
Z onejto kępy, osobnym  przew ozem  
E lektorow ie przybyli powitać 
K róla naszego, i o zdanie p y ta ć :
Stanęło tedy i consilium belli;
E lektorow ie zdanie swoje mieli;
Lecz k ró l jegom ość ordynans cesarza 
Pokazał w ówczas i rzek ł po s ta rem u ,
Że w szystko w ojsko jest oddane jem u , 
R azem  z w odzam i,— co gdy każdy  zważa, 
Zalimitował król radę na jutro,
W  nadziei, że się zdania lepiej utrą. —

w nych lasach , a w reszcie postanaw ia , iż te­
chnicy leśni adm in istrac ji politycznej, mogą 
być p rzez w ładze polityczne upow ażnieni 
do sam oistnego kierowania lokaluetni komi­
sjam i w spraw ach , w chodzących w zak res 
ich służby . B liższe p rzep isy  co do sposobu, 
w ja k i  personal leśno-techniczny m a pom a­
gać w ładzom  politycznym , ta k  w k ierunku  
adm inistracyjnym , ja k  i technicznym , p rzy  
w ypełnianiu  tych  zadań , będą później w y­
dane, przyczem  zostaną  uwzględnione z a ­
chodzące w pojedynczych k ra jach  stosunki 
leśne.

W edług  p arag rafu  d ru g ieg o , personal 
leśno-techniczny  nie może być użyty przez 
w ładze, którym  zo sta ł przydzielony , do in ­
nej s łużby  nad tę, k tó rą  bliżej określił p a ­
ra g ra f  p ierw szy. W t  w szystk ich  sp raw ach , 
odnoszących się do zak resu  służby tego per- 
sonalu, m usi być daną sposobność funkcjo- 
narjuszom  leśnym do wypowiedzenia swoich 
fachow ych opinij. P rzedew szystk iem  należy 
w sp raw ach  odnoszących się do leśnictwa, 
zap raszać  krajow ych inspektorów  leśnych 
jak o  w o ta n tó w p rz y  obradach  kolegialnych.

P a ra g ra f  trzeci określił bliżej sk ła d  
leśno-technicznego personalu  ad m in is trac ji 
politycznej. Personal ten  sk ład a  się : z fa­
chow ych techników  leśnych i s trażn ików  
leśnych adm in is trac ji p o lity czn e j; dalej z 
tych techników  leśnych za iząd u  p ań stw o ­
wego, k tó rzy  zo stan ą  przydzieleni do słu ­
żby  adm in istrac ji politycznej, w reszcie z 
p ry w atn y ch  techników  leśnych, k tó rzy  po­
dejm ą się  spraw ow ania w skazanych w p a ­
rag rafie  p ierw szym  agend, ty tu łem  urzędu 
honorowego, i zobow iązują się spraw ow ać 
ten  u rząd  tak , ja k  im w skazuje sum ienie.

P a ra g ra f  siódm y pow iada, że zo s ta ją ­
cym v? leśno technicznej służbie adm in istra­
cji politycznej rządow ym  i p ryw atnym  tech-

Jakoż nazaju trz  z łoży ły  się rzeczy,
I n ik t starszeństw a królow i nie przeczy. 
K ról E lektorów  zaprosił do s to łu ,
Gdzie nasi starsi siedzieli p o sp o łu ,
I gdzie honeste częstow ano g o śc i:
W ięc  po obiedzie k ró l dla Ich Miłości 
W yskoczne konie, a w drogiem  siedzeniu , 
Przed swe nam ioty w yprow adzić każe ,
I elektorom  ofiaruje w darze.

Po tym  obiedzie i sutem uczczeniu,
Król się zapyta  : „A  macież języka ?
„C zy podjazd chodzi pod nieprzyjaciela?" 
Tedy  i jeden i drugi u tyka,
I król zrozum iał w końcu ze słów  wiela, 
Że trzy  tysiące dragonów  wysłano,
Lecz że z nich żaden napow rót me w rócił; 
O tóż podjazdów  teraz zaniechano.
T edy  k ró l okiem  w ko ło  swoich rzucił,
I w ybrał ludzie dzielne i co czystsze, 
Byli-to z jazdy dwaj piękni ro tm istrze , 
Jeden z nich R uszczyc, a Szum lański d ru g i: 
O tóż k ró l do nich na on czas p o w iad a : 
„W ziąść po s to  koni zdatne do usług i;
„Bo bez języka, a w nolu , zła r a d a :
„D otrą mi W aszm ość pod obóz w e z y ra ,
„I k tó ry  pierwszy czaty mi pozbiera.
„Od nas do W iednia nad dziesięć mil nie ma; 
„A więc mi ruszyć całym  konia lotem  :
„Za aobę czekam  W aszm cściów  z pow ro-

[tem “.

T edy  litością zm ierzyli oczym a 
E lektorow ie obudw u ry ce rzy ,
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nikom  leśnym  może być p rzez c. k. m ini- 1 
sterstw o ro ln ic tw a  poruczone kierow nictw o _ 
gm innych, w spólnych i innych lasów , jeżeli 
w  ogóle przenoszenie tak iego  kiei ow nictw a 
z  w łaścicieli lasów  na inne osoby je s t  p ra ­
wnie uzasadnione i jeśli nie zachodzi oba' 
wa, że przyjęcie tak ich  obowiązków p rzez 
techn ików  leśnych byłoby  połączone z po- 
wnem i niedogodnościam i dla służby, o k re ­
ślonej w paragrafie  pierw szym .

Szkoła lasowa w Bolechowie.

W  październ iku  b. r. zostanie o tw ar­
t ą  w Bolechowie z funduszów  państw o 
wych szko ła  la s o w a , k tó ra  połączona z 
in te rn a te m , ma na celu przysposobienie 
uczniów  swoich do pom ocniczej i nadzor­
czej służby  leśnej. Z ak ład  te u  w p ierw ­
szym  rzędzie  przeznaczony je s t dla u ro ­
dzonych w G alicji i Bukowinie, a z regu ­
ły  może w nim znaleść pom ieszczenie 15 
s ta ły ch  wychowańców in te rn a tu , z k tórych 
dziesięciu może otrzym ać stypendya pań­
stw ow e, rocznie po 200 do 250 złr. Pozo­
s ta łe  m iejsca w  in te rn ac ie  przeznaczone są 
dla uczniów, w ysłanych do szkoły  kosztem 
k ra ju  lub p ryw atnych  dobroczyńców, lub też 
w reszcie posiadających w łasne fundusze. 
N a zarządzie  zak ładu  cięży obow iązek po­
m ieszczenia , u trz y m a n ia , dozorow ania i 
pielęgnow ania w  raz ie  słabości poruczo- 

nych  mu w ychow ańców . Gdyby wyjątkowo 
przy jęto  na  k u rsa  w ięcej uczniów, niż ich 
może pomieścić in te rn a t, w tedy będzie r z e ­
czą dobroczyńców  lub opiekunów  mieć s ta ­
ran ie  o pom ieszczenie i u trzym anie  ekste r- 
nisfów , do nich też należy postarać  się 
o to, aby w  chw ilach wolnych od nauki

i zajęć szkolnych , ekstern iśc i pozostaw ali 
pod skutecznym  nadzorem . Celem dan ia  
uczniom możności zarobku a tem  samem 
przyczynien ia  się do u łatw ien ia  ich u trz y ­
m ania , w ykonyw ane przez n ich  loboty w 
lesie, jakie uskuteczniają  zazw yczaj naje­
mnicy, będą odpowiednio w ynagradzane.

Jedenasto  - m iesięczny kurs szkolny, 
począwszy od 1 październ ika jednego roku 
aż do o sta tn iego  sierpn ia  roku następnego 
będzie się dzielił na półrocze zimowe, trw a ­
jące  od październ ika do końca m arca, i le ­
tn ie, od k w ie tn ia  do końca sierpnia . W 
półroczu zimowem nauka odbywać się  bę­
dzie w zak ład z ie , przyczem  z w yjątkiem  
jednego lub dwóch przedm iotów , k tó re  m a­
ją  być w ykładane po niem iecku, w szystkie 
inne będą udzielane w języku polskim ; 
półrocze le tn ie  ma być poświęcone p rze ­
w ażnie prak tycznej nauce w lesie.

Do p rogram u naukowogo w chodzą:
R achunki, zastosow ane przedew szyst- 

kiem  do p rzyszłego  zawodu uczniów , ćwi­
czenia geom etryczne, m iernictw o, ćw icze ­
n ia  kaligraficzne, ćw iczenia w ry su n k a c h , 
nauki p rz y ro d n ic z e , w ykonyw anie zadań 
gospodarczych, w ykład, a raczej eksplika- 
cje ustaw , k tó rych  znajomość po trzebną 
je s t leśnym  organom  nadzorczym , dalej 
w yjaśnienia i ćw iczenia w budow nictw ie # 
w reszcie n a u k i o niesieniu p ierw szej po 
mocy dotkniętym  różnem i nieszczęśliwem i 
w ypadkam i.

A spiranci m ają wnosić prośby o p rz y ­
jęc ie  w pierw szych dniach s ie rp n ia , a to 
do c. k. D yrekcji lasów  i domen we L w o­
wie, k tó ra  ze swojej s trony  p rzed k ład a  p ro ­
pozycje co do przyjęcia c. k . m in is te rs tw u  
ro ln ic tw a i zaw iadam ia proszących o re ­
zu ltac ie  ich podań najpóźniej do połowy 
w rześnia. P rośby  o przyjęcie należy zao­

p a trzy ć  : w  m etrykę ch rz tu , k tó ra  ma s tw ie r­
d z ić , że a sp iran t skończył już  la t  18; św ia ­
dectw em  zdrow ia  w ystaw ionem  p rzez  le ­
k a rz a  powiatowego i s tw ie rd za jącem , iż 
a sp ira n t nadaje  się zupełnie pod względem 
fizycznym  do Siużby le śn e j; potw ierdzeniem , 
że proszący oprócz ję z y k a  polskiego i n ie­
m ieckiego w mowie i piśmie, posiada tak ie  
w ykszta łcen ie , jak ie  nabyć można po ukoń 
czeniu z dobrym  skutk iem  szkoły  w ydzia­
łowej, przyczem  asp iran t m usi się poddać 
egzam inow i; potw ierdzeniem  że a sp ira n t 
p rzynajm iej p rzez dw a la ta  oddaw ał się 
pracy  przy gospodarstw ie lasow em , lnb jego 
ubocznych gałęziach. W pierw szych dwóch 
la tach  is tn ien ia  szkoły w y sta rczy  doV?ód 
jednorocznego prak tycznego  zajęcia. P ró cz  
tego do podania o przyjęcie dołączyć n a le ­
ży : św iadectw o przynależności, św iadectw o 
m oralności, a w raz ie  ubiegania się o 
państw ow e sty p en d ju m , św iadectw o ubó­
stw a, w reszcie deklarac ją  o jc a , opiekuna 
lnb aobroczyńcy a s p ir a n ta , mocą której 
zobow iązuje się do pokrycia  bądź w sz y s t­
kich  w ydatków  połączonych z jedeuasto - 
raiesięcznym  pobytem  w z a k ła d z ie , bądź 
też przynajm niej tej ich części, jak a  p rze ­
chodząc w ysokość kwoty udzielonego s ty ­
pendjum , okaże się nieodbicie potrzebną.

Z końcem sierpnia  każdego roku będą 
się odbyw ały egzam ina publiczne. M ini­
sterstw o zas trzeg a  sobie w ysyłanie na te  
popisy w łasnych kom isarzy. W ystaw ione 
przez zarząd  szkolny św iadectw a będą z a ­
opatrzone podpisem kom isarzy .

N adzór nad zak ładem  przysługuje c. 
k. D y rekc ji lasów  i domen we Lw ow ie, a 
zakładem  k iern je  c. k. in spek to r lasow y 
(Forstwrwalter), w k tórego  obrębie znajdu­
je się szkoia. N adinspektorow i leśnem u 
( Oberforstmeister) tudzież delegowanym  p rzez

I szepczą sob ie : szkoda lu d z i, s z k o d a :
Bo nikt widocznie prócz naszych niewierzy, 
By ich nie miała spotkać zła przygoda,

A le Bóg łaskaw , bo doba dobiega,
A  Ruszczyc w raca z swojemi wzdłuż b rz e g a ; 
T izynastu T urków  przyprow adził w ły k u , 
A  ani człeka nie utracił z szyku 
Siedmiu janczarów  też Szum lański wiedzie, 
Ale rannego prow adzą na przedzie :
Jeden i drugi zrobił tedy sw oje;
Lecz Szum lańskiego na wieczne pokoje 
Z łoży ła  w iara pod tym  zam kiem  wspólnie, 
I pierw szy polski rycerz legł przy Tulnie, 
T edy  głos zaraz poszedł po obozie
0  tych-to jeńcach, i było nie mało 
Podziwu z tego, gdy jeńców w powrozie 
Na własne oczy starszeństw o ujrzało.

K ról w ydał rozkaz, by w ojska ru sz y ły : 
Toczono tabor każdy  swoim szyk iem ,
1 wielkie lasy w szystko w ojsko sk ry ły , 
K tóre ciągnęło w góry komunikiem .

T ydzień przed bitwą odbito od b rz e g a ;
Aż w śród obozu pochw ycono szp ieg a : 
Mówił po polsku, był W ołoszyn  z rodu, 
P rzy  dworskich króla sługiwał za młodu,
I znał z osoby króla jegom ośc i;
Ztąd też go w ezyr w ypraw ił w sk ry to śc i, 
Bo nie chciał wierzyć, że król w swej osobie 
Miał się znajdować pod W iedniem  w tej dobie, 
Otóż gdy szpiega złapano w o b o z ie ,
Gdy k ró l jegom ość publice o b ja d a ł,
I postawiono przed królem  w powrozie :

Król go ośmielił i człek się rozgadał. —• 
„Nie bój się człeku, nic tobie nie zrobię: 
„Kiedyś mnie widział, to powracaj sob ie , 
„Powraca] z Bogiem , ja ci dodam s tra ż e , 
„I po za czaty w yprow adzić k ażę ; —
„A powiedz o tem wezyrow i tw em u,
„Że kom unikiem  idziem po starem u,
„Ze przed w ojskam i ja  ciągnę na czele ,
„I na śniadanie służę mu w niedzielę".
Nie łatw a była przepraw a przez g ó r y ;
A  więc k ró l odciął obozow e ciury —
I często w rękach prow adzą rum ak i, 
Samociąż działa w ypychają w g ó rę ,
D rąc się przez lasy i skały  i k rz a k i ;
Ale szczęśliwie w szystką arm aturę 
Przez te bezdroża przepraw iono sprawnie, 
Że aż pod W iedniem  w ojsko stanie jawnie.
W  ciągu tej drogi w ypadek cudowny 
U derzył w szystkich;— deszczykpoczął padać: 
Namiol dla kró la  kazano ro zk ład ać ;
A  że grunt w miejscu był trochę nierów ny, 
Zrów nać kazali — i obraz cudowny 
Najświętszej Panny w ydobyto z ziemi.
Król ze czcią wielką do ust go p rzyk łada  ; 
A  jeden z dw orskich do pana p o w iad a :
Są i litery —  „A ja k ie ?“ król py ta : —  
„Przeczytaj w aszm ość"— A  dw orzanin c z y ta : 
Johannes erit victor — K ról się zadziwował, 
I sam przeczytał —  obraz pocałow ał,
W ięc i p o w tó rz y ł: „V ic to r! victor! erit — 
Ale przy k tó rym  Janie będzie m erit 
Onej victorii ?...“ —  Nadchodziło święto 
Imi :nia Maryi, więc na hasło wzięto

T c  święte Imie, na dzień walnej bitwy,
Jako P atro n k i K orony i L itw y.

W ięc dnia siódmego od onej przepraw y, 
S tanęły  w ojska na w ysokim  dziale,
Krocząc w cichości bez ognia i w rzaw y.
1 był z tej góry W iedeń znaczny wcale, 
W raz z wielką wieżą świętego Szczepana;
I w wielkim lesie, w cichości do rana 
Stać tain kazano, po w ydaniu hasła;
Bo już też zorza w ieczorna zagasła.
Do k o ła  W iednia, w równinie obszernej, 
R o złoży ł w ezyr swój tabor niezm ierny,
I ja k  daleko tylko sięgną oczy,
Tysiące ognisk pośród mgły się m roczy: 
W ezyr o naszych nie wiedział w tej chwili, 
Chociaż nie było jak  dobre pół mili.

K ról by ł strudzony — więc namiot z tro k u  , 
K tóry  w ożono , w prędce w ydobyto,
J na przyczołKU łysym  go rozbito. —  
Zegarek kazał król położyć z boku,
I  na posłaniu  usiadłszy pow iada:
„Mnie trochę spocząć przed bitw ą w ypada , 
„Bo ju tro  czeka nas gorąca p r a c ą :
„Czuwaj M atczyński proszę, przed nam iotem , 
„A  ja k  w yskoczy na Szczepanie raca 
„Dla mnie na hasło, daw aj mi znać o tem ".

Usiadł M atczyiiski — patrzy  w noc i czuwa • 
W tem  pierw sza raca z wieży się w ysuwa, 
A  on do króla : „Już pierw szy znak  d an v “, 
A  k r ó l : „W ięc stanął człow iek tam  wysłany 
„I nasz K ulczycki dowodnie się spraw ił: 
„W ie już Starenberg, żem D unaj przepraw ił."



niego urzędnikom  d y rek c ji, służy  praw o 
odbywania każdego czasu  inspekcji w za­
k ładzie , a to  w celu przekonania  się o po­
stępach  i spraw ow aniu  się wychowańcow.

Ustawa o stosunkach sług i najmie 
r o b o t n i k ó w .

Przedm iotem  o b iad  sejm owych w tym  
roku  będzie m iędzy innem i spraw ozdanie 
W ydzia łu  krajow ego z p ro jek tem  ustaw y , 
zaw iera jące j przepisy  o sto sunkach  sług 
i o najm ie robotników  do w iejskiego gospo­
darstw a . O bszerny e lab o ra t W ydziału  k ra j. 
zazn acza , że na posiedzeniu w d. 2 1 . p aździer­
n ik a  r. z. polecił Sejm W ydziałowi k ra jo ­
wemu, aby, rozpatrzyw szy  się w sto sunkach  
i p rzep isach  o czeladzi służebnej, p rzed ło ­
ży ł Sejmowi na następ n e j sesji odpowiednie 
wnioski, w celu ich  uregulow ania. T a  u- 
cbw ała  zosta ła  pow zięta na podstaw ie sp ra ­
w ozdan ia  komisji adm inistracy jnej o wniosku 
posła W asilew skiego. Komisja podniosła, dla 
uzasadn ien ia  swego w niosku, że ro zp ręże ­
nie  w sto sunkach  służbow ych czeladzi i sług 
doszło do ta k  wysokiego stopnia, iż można 
je zaliczyć do szeregu  ekonom icznych klęsk  
k ra ju . D otychczasow e przepisy r.ie odpo 
w iadają dzisiejszym stosunkom  i n ie  o k re ­
śla ją  dość jasno  kom petencji w ładz autono­
m icznych i rządow ych w zastosow aniu  tych 
przepisów  ■ ztąd  pow sta ją  spory  kom peten­
cyjne, k tó re  osta tecznie  s ta ją  się przyczyną 
bezczynności, tak  w ładz rządow ych, jakoteż 
autonom iczzych. W ydzia ł krajow y, powolny 
w ezw aniu Sejmu, ro zp a trzy ł w szystk ie , do- 
tychchczas w tej m ierze obow iązujące p rze ­
pisy  i u staw y , zanalizow ał je  k ry tycznie , 
porów nał z przepisam i obow iązującej u sta -

A  wtem po chwili znowu błysło z w ie ż y :. 
A  pan Matczyński: „Druga raca bieży !' 
„To wie Starenberg, żem nie długo b a w ił, 
„Lecz od taborów w góry się przeprawiła 
Po chwili trzecia wyleciała raca ;
W ięc król pow iada: „Jutro czeka praca — 
„Bądź pochwalone Panie Imie tw oje:
„W ie już Starenberg, że w tern miejscu stoję!“ 
I Matczyńskiego na nocleg odprawił, 
Nakręcił zegar — excytarz nastawił 
Na samą trzecią — i usnął spokojnie;
A  w szystko wojsko noc przestało zbrojnie.

Gdy spadł excytarz, krół się pierwszy budzi: 
„H ej! jest tam chłopiec— wołać do mnie ludzi, 
„I znać mi dawać do wodzów i panów ; 
„W ięc i pobudzić księży kapelanów,
„Bo o mszę proszę — raźno i nie bawić: 
„A z bębnów mensę w tern miejscu ustawić.” 
(Bo trzeba wiedzieć, że to oną dobą,
Za ordynansem króla jegomości,
Jednego wozu nie toczono z sobą,
I dla złej drogi i dla gotowości).

W yszła msza św ięta; a król krzyżem leżał 
I przyjął Hostję — i los bitwy zwierzał 
Królowej nieba. — Kapucyn, W łoch z rodu, 
Miał tę mszę świętą. Ołtarz stał do wschodu; 
W ięc ku W iedniowi niby obrócony,
Przez m gły przezierał tabor rożłożony,
I gdy ksiądz przy mszy miał wyrzec te s ło w a : 
„Ite missa e s t!“ —  rzekł i usłyszeli: 
„Johanne v in ces!“ —  W ięc cisza grobowa 
Była na chwilę —  bo o bitwy losie

wy gminnej, i p rzyszed ł do p rzekonan ia , że 
nieodzowną je s t  po trzebą i w arunkiem  r o ­
zwoju ekonom icznego dla k ra ju  naszego, 
ażeby stosunki pom iędzy gospodarzam i w ie j­
skim i a ich pomocniKami w gospodarstw ie, 
tudzież robotnikam i o ile  być może ja k  
najdokładniej określonem i zostały , ażeby 
zapewniono energiczne w ykonyw anie w ła­
ściwych postanow ień, i sp ieszne zała tw ian ie  
sporów w drodze adm inistracyjnej, z mo­
żnością un ikan ia  rozw lek łej drogi sądow ej. 
Te w zględy skłoniły  rząd  przed la ty  do 
w ydania m inisterjainego rozporządzenia  z 
15. m arca 1860 r. 1. 73 dz. u. p., k tórem  
rozciągn ię to  przep isy  o czeladzi służebnej 
do sporów  m iędzy gospodarzam i w iejskim i, 
a ich pomocnikami przy gospodarstw ie i ro ­
botnikam i. Te sam e w zględy uznaje rząd  
tak że  obecnie za  rozstrzygające , gdyż §. 42 
ustaw y, dla T yrolu d. 22. styczn ia  1879 
sankcjonowanej, przekazuje naczelnikom  
gmin rozstrzy g an ie  sporów , pow sta łych  ze 
stosunków  najm u pom iędzy gospodarzam i 
wiejskimi, a ich pom ocnikam i przy gospo­
darstw ie  i robotnikam i. Skutkiem  tego roz­
strzygane  byw ają tak ie  spory, rozpoczęte 
w term inie dni 30, przez naczelników  gmin, 
spory zaś po tym  term inie wytoczone, przez 
w ładze sądowe. Gdy p rzeto  stosunk i kra ju  
naszego w ym agają nieodzownie, ażeby po­
daną zosta ła  możność poddaw ania sporów  
tego rodzaju  pod rozstrzygan ie  w drodze 
adm inistracyjnej, a naw et najśw ieższe u s ta ­
w odaw stw o w ykazuje możhwość w ydania 
tak iej ustaw y, przeto projektuje W ydział 
um ieszczenie odnośnych postanow ień w u- 
staw ie, m ianowicie w §§. 2, 13 i 48, tu ­
dzież w dziale VI a szczegółow o w jego 
§§. 52, 58 i 60.

N ajw ażn ie jsze^ je s t  jed n ak  ro zw iąza­
nie kw estji, k tórym  w ładzom  powierzone 
być ma w ykonanie tych  przepisów . W tej
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Czytali w szyscy w tym proroczym głosie. 
Tedy gdy po mszy w szyscy się pytali 
Onego księdza: „A coś to powiedział?”
I słowom  jego świadectwa dawali,
Ksiądz zadziwiony nic o tern nie w iedział; 
W ięc znać już Pan Bog, przez te słowa jego, 
W yrzekł proroctwo dla dnia idącego.
I weszło słońce krwawe na w ejrzeuiu,
I na znak dany, wysuwa, z pod cieniu 
W ieczystych lasów, wojsko jak wzrok sięże, 
I w blasku słońca zagrały oręze.

Król trzymał środek gravis armaturae 
Na biodrach góry, jak gradową chmurę : 
Więc prawe skrzydło cesarscy trzymali ,
Na lewem skrzydle nasi w szyku stali.

Jako się piętrzy kra w wielkim zatorze,
I zanim runie, wspiera się na chwilę,
Tak wojsko one stało w strasznej s ile ;
A u stóp góry, tabor niby morze.
I gdy królowi rumaka podano,
Rwał grunt z pod siebie (Pałaszem go zwano); 
A jak się orzeł pod obłokiem waży,
Zanim z wysoka na zdobycz uderzy,
Tak król przez chwilę oba wojska zmierzy, 
I w końcu krzyknie do przybocznej straży: 
„Niech tu Zwierzchowski zkrólewicza znakiem  
„Staje przedem ną!” —  Goniec pomknął pta-

[kiem.

Otóż niebawem i chorągiew staje,
A rotmistrzowi król ten rozkaz daje : 
„W idzisz ten namiot ? To namiot wezyra : 
„W ięc pierwsze laury niech królewicz zbiera.

m ierze me w idzi W ydział p rzyczyny, d la  
k tó re j stosow nem  byłoby odjąć gminom to 
w ykonyw anie, zw łaszcza  gdy w ładzą wy­
konaw czą w gm inie je s t  zw ierzchność gm in­
na, w ięc nie poszczególna osoba, lecz ukon­
sty tuow ane ciało, a postanow ienie §. 63 u. 
gm. za rad za  możliwej kolizji w ty ch  w y­
padkach , w k tó rych  członek zw ierzchności 
gm innej m iałby  b rać  udział w za ła tw ien iu  
spraw y, tyczącej się jego w łasnych in te re ­
sów p ryw atnych  lub też  in teresów  jego żo­
ny, albo osób z nim w pierw szym  lub d ru ­
gim stopn iu  spokrew nionych lub spowino­
waconych. Inaczej p rzed staw ia  się  rzecz  
na obszarach  dw orskich, gdzie spraw uje 
w ładzę w ykonaw czą nie ukonsty tuow ane 
ciało, lecz poszczególna o so b a : przełożony 
obszaru  dw orskiego, a ten , do spraw ow ania 
w ładzy powołany przełożony, zazw yczaj, lub 
sam  je s t służbodaw cą, lub też  zależnym  od 
służbodaw cy. Niepodobnem je s t u trzym ać 
nadal tak i s tan  rzeczy , w edług którego 
s tro n a  in te reso w an a  ma być sam ą w ładzą, 
w ykonaw czą w swojej w łasnej sp raw ie , sam a 
ro zstrzy g ać  swoje w łasne spo ry ; s tau  rz e ­
czy z resz tą , k tóry  s ta ł się jedną z najgłó­
w niejszych przyczyn, że dotychczasowe p rz e ­
p isy  obecnie praw ie wcale w ykonyw anem i 
nie są, k tó ry  zatem  spow odow ał w bardzo 
znacznej części rozprzężenie  w ty ch  s to ­
sunkach, z tak im  naciskiem  podniesione 
w sp raw ozdan iu  komisyi adm inistracyjnej. 
Zachodzi zatem  nieodzow na potrzeba p rze­
kazan ia  w ykonyw ania tych przepisów  na 
obszarach  dw orskich nie przełożonem u ob­
sza ru  dw orski ?go, lecz innej w ładzy. T ą  
w łaazą  może być w danych sto sunkach  ty lko  
s ta rostw o  lub zw ierzchność te j gm iny, p rzy  
k tó re j obszar dw orsk i istn ie je . S ta ro s tw a  
obejmują zazw yczaj dość rozleg łą  p rzestrzeń , 
zaw ierającą w ielką liczbę obszarów  dw or­
skich, od siedziby  s ta ro s tw a  częstokroć

„W eźm iesz chorągiew i z kopyta ruszysz,
„I przed wezyrem pierwszą kopję skruszysz; 
„A potem nagle na miejscu się rzucisz,
„I da Bóg do nas szczęśliwie powrócisz. 
„Trzeba się spisać i dzielnie i z gracka, 
„By nie rzekł wezyr, żem napadł z nienacka”.

Król pojunaczył — Zwierzchowski pozuszył, 
I niby piorun z tą chorągwią r u sz y ł,
A obóz cały jak gniazdo szerszeni,
Zakipiał strasznie — i w wielkim tumanie 
W  środku taboru — bies się niby żeni :
A każdy czeka, co się z tego stanie ?
Król karawaką ten tuman zażegnał,
Każdy nie wierzy, za oczy się m aca;
A ż on Zwierżchowski i namiot obegnał,
I z małą stratą do króla powraca.

Bój się rozpoczął Już po tej igraszce 
Na obu skrzydłach — i jako kra runie, 
Całun żelazny spada po całunie;
W  Imie Maryi i po bożej łasce 
Jest każdy całun, już całunem śmierci. 
Tabor wezyra rozcięto na ćwierci,
I gdy pochodem następują srogiem,
Goniec z Krakowa do króla przypada 
T ylko z językiem —  i z żalem powiada: 
„Rektor Dąbrowski, królu! już przed Bogiem*. 
Król konia wstrzymał i łzę z ócz ociera: 
„Serce-ż to b y ło ! dusza w Panu szczera,
„I sługa boży i kapłan proroczy”
I w żalu serca zakrył ręką oczy.

Taka jest powieść o świętym rektorze ,
I owo rapsod o królu-rycerzu:



o k ilk a  mil oddalonych; dlatego sp raw o ­
wanie tych  przepisów  p rzez  starostw o na 
w szystk ich  obszarach  dw orskich, do niego 
należących, byłoby z jednej s trony  d la s tro n  
nader iieiążliwem, w ym agając od nich czę­
stego udaw ania się do siedziby  s ta ro s tw a , 
a  z d iug iej s trony  niemniej uciążliw em  dla 
sam ych s ta ro s tw  z powodu wielkiej ilości 
czynności urzędowych, skutkiem  tego by ło ­
by nieodzow ne przew lekanie za ła tw ian ia  
sp raw  tego rodzaju, k tó re  z samej n a tu ry  
sw ej, energicznie i doraźnie za ła tw ian e  być 
w inny.

W położeniu podobnem do naszego kra ju  
znajduje się B ukow ina. To też  tam tejszy  
w ydzia ł krajowy w ystąp ił w projekcie u- 
s ta w y  dla tam tejszego sejmu przygotow a­
nym, z dwom a odrębnem i wnioskami. W ię­
kszość pro jek tn je  powołać gminy do w yko­
nyw ania tych przepisów  na  obszarach dw or­
sk ich , mniejszość zaś c. k. powiatow e w ła ­
dze polityczne W ydział krajow y galicyjski, 
zastanow iw szy się w szechstronnie nad tą  
kw estją , i zbadaw szy ją  w yczerpująco, idzie 
drogą po śred n ią ; p rzychyla  się w praw dzie 
więcej ku  takiem u rozw iązan iu  spraw y, 
ażeby  zw ierzchuościom  gm innym  poruczyć 
w ykonyw anie tych  przepisów  na obszarach 
dw orskich, nie czyni iednak tego bezw zglę­
dnie, i owszem w prow adza w projekcie 
swoim pewne zastrzeżen ia , uzasadnione na- 
tn rą  rzeczy i obecnemi stosunkam i. M iano­
wicie ro z sz e rz a  W ydział w yjątkow e p o s ta ­
nowienie drugiego ustępu §. 61 ust. gm., 
w ed ług  k tórego  naczeln ik  gminy winien 
przedłożyć politycznej w ładzy pow iatow ej 
do poprzedniego zbadauia i za tw ierdzen ia  
-orzeczenie karne, jeżeli odnosi się ducho­
w nych uznanych wyznań relig ijnych, n a u ­
czycieli publicznych, urzędników  rządow ych 
lu b  krajow ych, zostających  w czynnej słu- 
żrie, członków  Sejmu, albo osób wchiodzą-

Oba się zdali na te sądy boże,
I stali z niebem w tem  polskiem  przym ierzu ; 
A ztąd płynęły  łaski niewym owne,
I w paśmie dziejów przygody cudowne-

A  żem polonus, więc nihil alieni 
C oby tam  było, a me esse puto,
I co ceniono, to me serce ceni,
A  czem się struli — tem  i mnie otruto.

O tóż w pięćsetną składam  ja rocznicę,
Jak o  grosz wdowi naszej Almie Mater,
To, czem od wieków stali tu dziedzice ,
I czem stał naród i ów  król-bohater.

A  teraz końca powieści dopowiem  —
Nie przeszły dzieje po ziemi pustkowiem , 
Ale są w starej szkole zapisane,
I w pokolenia pismami podane.

Był ksiądz D ąbrow ski uczonym  doktorem  
W  tej akadem ii — i szedł św iętym  w zorem  
Jana Kantego, co jej w niebie świeci,
I do rozum u wiedzie ludzkie dzieci.
R óżna to m łodzież do tej szkoły chodzi, 
Gdzie nauczają w Imie T ró jcy  świętej.
W ięc w onym  czasie m iędzy pacholęty, 
Chodzili także dwaj Sobiessy młodzi.
Maras jednem u, Jaś drugiem u było,
I spojrzeć w duszy na chłopięta miło,
Bo i pobożni i obaj doiodni 
I  choć m łodzianki, już u ludzi godni. 
Rodzic tych chłopiąt był panem  krakow sk im  ; 
A już Jasiowi, za przejrzeniem  boskiem ,
Ow ksiądz D ąbrow ski z m łodu przepow iedział

cych bez w yboru do rady  gm innej, w §. 55 
pro jektow anej ustaw y do służbodaw ców  z a ­
m ieszkałych na  obszarze dw orskim  z tą  
da lszą  modyfikacją, że zwierzchność gm inna, 
jeżeliby  zdaniem  jej w pewnym w ypadku 
należało zastosow ać postanow ienie karne  
przeciw  służbo daw cy zam ieszkałem u na 
obszarze dw orskim , poprzestać w inna na 
doniesieniu o tym  s tan ie  rzeczy c. k. po li­
tycznej w ładzy  powiatowej, k tó ra  na pod­
staw ie  tego doniesienia przeprow adzi roz­
praw ę i w yda orzeczenie. P ró cz  tego za ­
s trzeg a  p ro jek t g a lic . W ydziału  krajowego 
w §. 60 w pew nych n a g ły c h  w ypadkach 
s tro n ie  in teresow anej praw o udania  się  do 
c. k. politycznej w ładzy  pow iatow ej o za­
stosow anie przepisów  w tak im  w ypadku, 
jeżeliby  zw ierzchność gm inna nie za ła tw iła  
sp raw y w pewnym prekinzyjnym  term inie 
od wytoczenia je j przed nią. Co do m iast 
sto łecznych L w ow a i K rakow a, nie zdołał 
W ydział dopatrzeć żadnych tak ich  w yjątko 
w ych stosunków , k tó re  wymagałyby odrę 
bnych postanow ień. Sądzi przeto, że łatw ość 
p rzesied lan ia  się  do nich i na pow rót wy­
maga, ażeby książk i służbow e, w ydaw ane 
w tych m iastach  i w reszcie k ra ju , były 
zupełnie jednakow em i, i stosunek sług w m ia­
stach  stołecznych nie różnił się pod w z g lę ­
dem praw nym  od stosunku słu g  w kraju. 
N atom iast nie zachodzi po trzeba jednolitości 
organów , powołanych do w ykonyw ania tych 
przepisów  w sto łecznych m iastach  i w  kraju. 
P rzeciw nie , m iasto  Lw ów  i K raków , m ając 
od la t k ilku  w s ta tu ta c h  swoich za s trze ­
żone praw o do w ykonyw ania we własnym  
zakresie  dzia łan ia  przepisów  w mowie bę 
dąeych, nie s ta ra ły  się dotąd o objęcie w y­
konyw ania owych. Z tąd  okazuje się, że le­
galne reprezentacje  m ia jL sam e  uznały  za 
stosow ne i odpowiedne, ażeby te  przepisy  
jak przedtem , ta k  też i nadal pełnione były
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Że będzie królem  w tej K oronie siedział.
Do tego była okazya tam  tak a :

W iecznie na wierzchu są śmiechy u żaka: 
Raz więc, na lekcyi, tak  się w ydarzyło,
Ze ksiądz D ąbrow ski biret sobie s trą c ił,
Co w szystkich uczniów bardzo rozśm ieszyło; 
W ięc gdy śm iech pusty spokój szkoły  zmącił, 
R zekł ksiądz D ą b ro w sk i: „W szakżem  wam

[o d d an y :
„Gdzież w styd i rozum  na Chrystusa rany !“ 
A  tu się głośniej jeszcze roześm iano : 
W tedy  Jaś groźno spojrzał chłopcom  w oczy, 
I zdjąw szy biret, ku katedrze skoczy,
I podał biret całując kolano. —
Ł z y  try sły  z oczów księdzu D ąbrow sk iem u: 
„Kiedy czcisz starszych, to Bóg po starem u 
„Poczci T w ą głow ę — krzyż tu na niej

[sk ład am ,
„I Bóg to ziści, co Ci przepowiadam . -  
„Na pom azańca czoło Tw oje znaczę,
„I widząc przyszłość przepowiadam Tobie, 
„Mój miły Janku, że nie lęgnę w grobie, 
„Póki w koronie Ciebie nie zobaczę*.
I  spoważniała nagle m łodzież p u s ta ;
A  Jaś Sobieski pobladł niby chusta,
I przerażony kapłańskiem>' słowy,
Nie zdołał z piersi w ydobyć już m ow y ; 
W ięc ksiądz professor pow stał i p o w iad a : 
„Skończyć tę  wielką lekcyę nam  w ypada1’. 
O dm ów ił pacież z uczniami zw yczajny,
I zabra ł Janka do tej celi sk ra jn e j;
Co tam  mówili, o tem nikt nie wiedział, 
Dość że Jan królem  w tej koronie siedział.

p rzez c. k . D yrekcje policji, rów nie ja k  to  
dzieje się we w szystk ich  w iększych m iastach  
m onarchii ja k  n. p. w W iedniu, w P rad ze , 
Tryeście, B ernie, Insbrucku , i Ołomuńcu. 
D lategc nie p ro tek tu je  W ydział w te j m ie­
rze  żadnej zm iany. W  ogóle p rzy ją ł W y­
d z ia ł za zasadę w swoim projekcie, u trz y ­
mywać n adal w mocy obow iązującej, o ile 
możności, stosunk i istn ie jące , w k tó re  sp o ­
łeczeństw o wżyło się, i zm ienia je  tylko o 
tyle, ile tego wymaga nieodzow na p o trzeb a  
lub oczyw ista  k o rzy ść ; s ta ra  się nadto  o- 
k reslić  nowo stosunki w dotychczasow ych 
przepisach  nie uw zględnione, porządkuje 
podług pewnego, z góry  obm yślanego sy ­
stem u poszczególne p rzep isy  i uk ład a  je  
w jedną całość, u ła tw ia jąc  przegląd, s ta ra  
się usunąć w ątpliw ości i n iejasności, a u- 
czynić w ydane przep isy  ściślejszem i i ła - 
tw iejszem i do w ykonania, szczególną b a ­
czność zaś zw rócił na książk i służbow e, 
projektując z jednej s trony  dokładniejszy  
i bardzie j w yczerpujący  układ  ty ch  książek  
a podnosząc z drugiej s tro n y  ich ważność 
i doniosiość przy  ocenianiu stosunku służbo­
wego, i s ta ra ją c  się usilnie doprow adzić 
do tego, ażeby niemożl.iwem było służenie 
bez książk i służbow ej. W yw iązując się  
przeto z w ezw ania, otrzym anego uchw ałą 
z 2 1 . październ ika  r. z., w ypracow ał W y­
dział w ram ach zasad  powyżej określonych, 
p ro jek t ustaw y , k tó ry  w Sejmie ma być 
przedm iotem  dyskusji.

L I T E R A T U R A .

Ustawa z  clrt. 27. 'października 1849 r. urzą ­
dzająca postępowanie sądowe w sprawach o na ­
ruszenie posiadania. Przetłómaczona i  prakty-

W  błogosław ieństw ie leży treść żyw ota,
I  droga życia, i siła, i cnota 
Na długie lata, —  ba na pokolenia ! 
Błogosławieństwo trzym a głos sumienia 
W  obliczu Boga, i dziejów i dom u: 
Błogosławieństwo od grom u i srom u 
Ustrzeże duszę. — Bóg m ógł ty lko zbawić ; 
A  człek, po Bogu, m oże błogosław ić.
Zyć za swe czasy, czcić czasy ubiegłe,
I sad zasadzie, a i dom  p o staw ić ,
I sław y ojców za siebie popraw ić ,
I do kościoła dodać chociaż cegłę,
I źród ło  dobyć, a i księgę now ą 
Na starą pułkę położyć d ęb o w ą ;
I zdobyć serce i dziecię w ychow ać,
I m łodą duszę w życiu pokierow ać, 
Utwierdzić w wierze i w miłości kraju,
I co godziwe podać w obyczaju:
W szak to się godzi po ludzku od w ieka ,
I taka droga pono dla człow ieka 
W skazana w dziejach, w domu, i w kościele. 
Nie wiele zd o ła sz , więc rób  choć nie w iele: 
Bo ty lko pracą znaczą się te lata,
Jeżeli nie chcesz milczkiem zejść ze świata. 
Otóż przy  starych grobach powieść starą 
Składam  ja dzisiaj —  bo nam  ży ją  g ro b y ; 
A składam  sercem, z tą  g łęboką w iarą,
Ze z podań płyną dla życia zasoby,
I że to z grobów  ty lko  zm artw ychw staje, 
Co śm ierć’ ducha przystępu nie daje ! —



cznie objaśniona przez Józefa Wawel Louis, 
Lwów. N a k t. Bed. „Brzegi. s. i adm .“ 1883.

Praca ta świeża znanego zaszczytnie na 
polu prawniczem Autora, wydana jako od­
bitka z „Pizegl. s. i adm .u, omawia w spo­
sób wyczerpujący przepisy postępowania sąd. 
tak zwanego p r o w i z o r j a l n e g o ,  donio­
słość tych przepisów, i sposób w jaki tako- 
.we w praktyce bywają, a w jaki powinny 
być, stosowane.

Spory o naruszenie posiadania (tak zw a­
ne p r o w i z o r j a )  stanowią, jak wiadomo, 
stałą iubrykę w czynnościach naszych są- 
idów powiatowych, a rozpowszechniły się one 
tak dalece, że po miastach, nie masz prawie 
nowej budowli lub przeistoczenia dawnej, 
któreby sporu takiego nie w yw ołały; po 
wsiach zaś, roboty wiosenne lub jesienne 
około roli, a sianokosy i żniwa w lecie spro­
wadzają taki nawał tychże sporów, iż tako­
we prawie tamują wszelkie inne czynności 
sądowe. Słusznie też wykazuje Autor, że 
ustawa z r. I 849, wywołana głównie nowe- 
mi stosunkami własności jakie zaszły przez 
uwłaszczenie włościan, odtąd wskutek nie 
właściwej praktyki stron i sądów, wcale nie­
właściwego doznawała stosowania, a obec­
nie —  po zw yż 3o-letniem obowiązywaniu, 
gdy śród tego czasu posiadanie przez kata­
ster parcelowy, przez księgi gruntowe, do­
statecznie jest zabezpieczone, gdy wszelkie 
czynności samowładne, wzruszające porządek 
społeczny, lub naruszaj ące ustalony stan po­
siadania, stanowią czyn karygodny, zatem 
dziś już nie masz i być nie powinno czynów  
naruszenia cudzego posiadania natury cywil­
nej z zapewnioną bezkarnością, któreby w e­
dług ustawy z r. 1849 miały być pertrakta- 
towane, — już straciła rację bytu, i że o- 
becnie już wszelkie spory wynikłe z czyn­
ności osób trzecich, w ykonywanych tytułem  
prawa własności, li tylko przed właściwym  
sądem , w zwykłej drodze prawa winny byc 
traktowane; — zwłaszcza, że tak jak wy 
rodziło się owe uprzywilejowane postępowa­
nie, owe „summarissimum" „z pominięciem  
rozwlekłości procesowej*, nie różni się ono 
prawie w niczem od zwykłego postępowania 
sądowego tak zwanego słownego lub suma­
rycznego.

Po nadto słusznie zwraca Autor uwagę, 
że obecnie już, w obec nowszego ustawo­
dawstwa, znaczna część sporów takich zu­
pełnie niewłaściwie przez sądy i według u- 
stawy z r. 1849 bywa traktowaną; że mia­
nowicie w obec ustawy p o 1 o w e j  (pań­
stwowej z dn. 3o. stycznia 1860, krajowej 
z dn. 1 7 . lipca 1876 r.) która czyny odno­
szące się do naruszenia posiadania ról, łąk, 
ogrodów i ogrodzeń, dróg polnych itd. wła­
dzom gminnym do rozpatrzenia i rozsądze­
nia przydziela, równie jak w obec ustawy 
w o d n e j  (państwowej z dn. 3o. maja 1869 
r., krajowej z dn. 14 . marca 1875), która 
rozsądzenie sporów' o wodę, o uszkodzenie 
urządzeń i budo ' modnych, władzom po- 
titycznym przeł uje, — wszelkie takiego 
rodzaju spory wcale nie powinny być przed­
miotem postępowania sądowego według u- 
stawy z r. 1849, i że znaczna dotąd część 
„prowizorjów" li tjlk o  temu swe istnienie 
i traktowanie zawdzięcza, iż sądy zupełnie 
pomijają lub przeoczają pow yższe ustawy.

Dalszą, niewątpliwą, tej pracy zasługą

jest, że przedstaw ia sprzeczne m iędzy sobą 
rozstrzygm enia przez sądy poszczególnych 
kwestyj z tej ustawy się nasuwających, że 
w ykazuje, jak  dalece p rak tyka  sądow a od­
biegła od pierwotnego ducha tej ustaw y, że 
wreszcie w SDOsób przystępny pojaśnia p o ­
szczególne postanow ienia tej ustaw y.

T o  w szystko, w zw iązku z tern, iż do­
tąd — o ile nam w iadom o — nie podjął sie 
n ik t jeszcze wyczerpującego kom entow ania 
tej ustaw y, przyczyni się niezawodnie, do 
sprow adzenia w prak tyce stosow ania tej u- 
staw y do właściwej miary, do ograniczenia 
tego postępow ania li ty lko  do w ypadków , 
w k tó rych  one w obec now szego ustaw o­
daw stw a rzeczywiście jeszcze może być sto- 
sowanem , do uproszczenia onegoż, oczyszcze­
niem go z mnogich naleciałości, jak ie  się 
doń Wsunęły w ciągu zw yż 3o-letniej p ra ­
k tyk i, do ujednostajenia co do niego p ra ­
k ty k i sądowej.

T o  też życzyć należy, by księżeczka 
ta rozeszła się w najszerszych kołach na­
szych praw ników , by rozpatrzyli się on : w 
niej i jej w yw odach szczegółowo i zasady 
jej w praktyce stosowali ; 1 ztąd też pole­
camy ją  usilnie naszym  Czytelnikom.

J .  Sz. Cz.

WIADOMOŚCI POTOCEHE.

Uniwersytet we Lwowie. Na uni­
wersytecie lwowskim w ubiegłem półroczu le- 
tniem było ogółem zapisanych 922 słuchaczów, 
między tymi 53 nadzwyczajnych. Niekrajowców 
było 35. Pod względem narodowości: Polaków 
573, Rusinów 34-4 Niemców 3, Węgrów 2. 
DoUbrządkujrzymsk.-śiaóohciłiego należało 470, 
gre'cko-k?tolickiego 360, ormiańsko-katolickie­
go 1 1 , ewąngielików 2 , prawosławny 1 , wyzna­
nia mojż^śzowego 78. Na w y d z i a ł  t e o l o ­
g i c z n y  Uczęszczało zwyczajnych 301 i 9 
nadzwyczajnych słuchaczów, na w y d z i a ł  
p r a w n i c z y  483 zwyczajnych i 14 nadzwy­
czajnych, na wydział f i l o z o f i c z n y  85 zwy­
czajnych i 30 nadzwyczajnych. Stypendystów 
było ogółem 94 (79 na wydziale prawniczym 
i 18 na filozoficznym). Służbę wojskową peł­
niło 282, mianowiciee 1 1 1  na wydziale teolo­
gicznym, 132 na prawniczym i 39 na filofi- 
cznym. W liczbie 30 nadzwyczajnych słucha­
czów, znajduje się 22 słuchaczów farmacji. S e- 
n a t  a k a d e m i c k i  na rok szkolny 1883/4 
składają: dr. Edward R ittner, jako rektor; dr. 
Bronisław Radziszewski, jako prorektor; ks. 
dr. Klemens Sarnicki, dr. Leonard P ię tak  i dr. 
Ludwik Ćwikliński, jako dziekani, wreszcie 
ks, dr. F ilarski, dr. Leon Biliński i dr. Roman 
P iłat jako prodziekani.

O trzęsieniach ziemi w Polsce cieka­
wą podaje notatkę z powodu katastrofy na 
Ischii krakowski Przegląd liter, artyst. P ier­
wszą wiadomość o trzęsieniu u nas ziemi za­
pisuje Długosz przed r. 1000. Kromer pisze, że 
w roku 1034, za Kazimierza I , również kra­
iny polskie nawiedziło trzęsienie ziemi; nastę­
pne zdarzyło się dnia 5 maja r. 1200. .Tednera 
z silniejszych Jbyłp przypadłe w roku 1258. 
Podole wiele h jK b ia ło  od trzęsienia ziemi w 
roku 1617. Woły£ uczuł je w r. 1605 w 
styczniu; było stosunkowo bardzo silne, gdyż 
naczynia ze stołów pospadały, a ludzie z łóżek. 
Tamże w r. 1637 trwało przez kilka sekund.

Lwów, Kamieniec, Łuck, Halicz doświadczył go 
w r. 1620. Dalej nawiedzone zostało Podole 
w r. 1711 i 1721. W  uymże r. w sierpniu 
dało się uczuć w Książu, Klimontowie i w 
Krakowie. Tegoż samego dnia byio w Cieszy­
nie, Bielsku, Skoczowie i innych miastach szlą- 
zkich. Kraków doświadczył go jeszcze w roku 
1776. Odprawiono wówczas z poleceuia wła­
dzy duchownej solenne wotywy i publiczne su- 
plikacje. Przed kilku wreszcie laty Galicja 
wschodnia doświadczyła lekkiego trzęsienia 
ziemi.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
(Z urzęd. „Gaz." lw.“ po dzień 10. wrzośnia 1883 r.)

Mianowania. Erazm Podczyszyński za­
rządcą domu karu. dla mężczyzn w 'Wiśni­
czu. — Karol Potsch oficiał poczt., kontrolo- 
rera poczt, w Stanisławowie. —  Kancelistami 
sądów pow: Franciszek Obtułowicz dla sądu 
pow. w Czortkowie, Karol Tokarski dla są­
du pow. w Lisku. —  Kancelistami sądów pow, 
dla prowadzenia ksiąk g ru n t.: Michai Kru- 
szelnicki dla Grzymałowa i Leonard Czyżow­
ski systeraiz. dyetarjusz Tabuli kraj. we Lwo­
wie, dla Krosna. —  Zastępcy nauczycieli i 
Andrzej Nieboszczański w Tarnopolu, nauczy­
cielem przy gimnaz. w Brzeżanach, tudzież 
Aleksy Dobrowolski i Czesław Toraaszewicz 
we Lwowie, nauczycielami przy wyższej szko­
le realnej w Krakowie.—  P io tr Hirsch leśni­
czy w Szeszorach, nadleśniczym w Bolecho­
wie z poruczeniera mu kierownictwa szkoły 
nadzorców lasowych.

Przeniesienia: W ładysław Marcinkow­
ski kancelista sądu pow. w Lisku na własną 
próbę do Tłumacza. —  Feliks Antoni dw im. 
Śliwiński kancelista dla ksiąg grunt przy są­
dzie pow. w Grzymałowie, dc Wojniłowa. —

Opróżnione posady: Adjunkta bu­
downictwa przy namiestnictwie w Lincu, po­
dania do Prezydjura namiestnictwa w Lincu 
do 14. września r. b. (181). —  Notarjusza 
we Lwowie, podanie do Izby notarjalnej we 
Lwowie do 24. września r. b. (191). —  Kon- 
trolora poczt, oraz naczelnika urzędu poczt, 
w Krakowie na dworcu, podania do dyrekcji 
poczt we Lwowie do 29. września r  b. 
(199). — n.djunkua kancelaryjnego przy sądzie 
obw. w Tarnopolu lub w razie przeniesienia 
przy innym sądzie obw. w Galicji wschodniej; 
podania do Prezydjura sądu obw. w Tarnopolu 
do 20 września r. b. (199) —  Ekspedienta 
poczt, przy urzędzie w Starejsoli w pow S ta-ł 
roraiejskira, podauia do dyrekcji poczt, we Lwo­
wie do 3. października r. b. (293).

Wyszczególnienia: A ntoni F iałkow ­
ski adjunkt kancelaryjny przy sądzie obw. w 
Tarnopolu, z powodu przeniesienia na własną 
prośbę w stan stałego spoczynkn, złoty krzyż 
zasługi.

A d w ok at
Dr. Bronisław B la ż iw s H

otworzy! kancelarję we Lwowie, 
przy u.. Sobieskiego Nr. 12.

W łaściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor, Dr. Ignacy CzenioryńiA. Z drukami -J. Dobrzańskiego i K. Gromana.
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K i l k a  s ł ó w
w  spraw ie popraw y stosun­
ków społeczno - ekonomicz­

nych. n.aszeg-0 kraju.
Z różnego punktu widzenia rozbie­

rano i zastanawiano się dotąd nad kwe- 
stją podniesienia upadłego stanu eko­
nomicznego naszego kraju. Radzono 
i rozpisywano się w tym wzglcdzie o 
wielkich przedsięwzięciach. Tak n. p. 
proponowano melioracje gruntów, już to 
celem nawodnienia suchych, lub osusze­
nia mokrych, jużteż celem zalesienia 
okolic piaszczystych; dalej nawoływano 
do spółek handlowych mających na celu 
korzystny zbyt ziemiopłodów krajowych; 
dalej domagano się regulacji rzek, bądź 
to dla spławności tychże, bądź też dla 
uniknięcia klęsk powodzi ; wreszcie 
wiele mówiono i obradowano nad ule­
pszeniem dróg i komunikacyj krajowych, 
budową koleji drugorzędnych, wicy- 
nalnych i koleji łączących pojedyncze 
miasta (Stadte-Bahnen).

Z drugiej strony nie poprzestano 
na samych usiłowaniach, albowiem po­
starano się w pewnych okolicach kra­
ju o podniesienie przemysłu, chociaż 
więcej domowego; pozakładano towa­
rzystwa zaliczkowe i powiatowe kasy 
oszczędności, a* nawet weszła już w 
życie wielka finansowa instytucja dla 
całego kraju ; a co więcej, wzięto się 
energicznie do rozszerzania oświaty lu­
dowej : zaprowadzono wiele szkół lu­
dowych w nadziei, że przez podniesie- 

. nie poziomu oświaty u ogółu wzmoże się 
dobrobyt kraju tak w kierunku moral­
nym jakoteż materyalnym.

Mimo to większa część społeczeństwa, 
której kwestja dobrobytu kraju leży głę­
boko w sercu, nie widzi jakiegokolwiek-

bądź postępu i nie ma też nadziei aby 
wskutku tego, co dotąd zdziałano, przy 
obecnie istniejących warunkach choćby 
za lat kilkanaście podniósł się nasz do­
trze od natury wyposażony kraj pod 
względem ekonomicznym tak dalece, 
by przynajmniej choć w części zmniej­
szyły się narzekania i utyskiwania na 
ogólną biedę.

Wspomniane powyżej dotąd nie- 
wprowadzone środki podniesienia do­
brobytu ekonomicznego kraju są u nas 
bardzo trudne do użycia, a nawet jak 
na teraz prawie nie możliwe, już to z 
powodu, że użycie ich wymaga nader 
wielkich kapitałów, już też z powodu 
braku w społeczeństwie naszem ludzi 
zamożnych, którzyby odpowiednio będąc 
ukształceni, zawiązali miedzy sobą spół­
ki, czyto w celach melioracji gruntów, 
czyteż w celach podniesienia przemysłu 
na większą skalę lub ujęcia w swe rę­
ce handlu ziemiopłodami. Proponowane 
melioracje gruntów, które tylko m 
majątkach większej własności są mo- 
żliwemi i pożądane tak wielce regula­
cje rzek krajowych, nie mogą w krót­
kim czasie być przeprowadzonemi, na­
wet w takim razie, gdyby się znalazły 
na ten cel odpowiednie fundusze. Takie 
dzieła potrzebują, dziesiątek la t, a w 
następnych dziesiątkach lat przynieść 
mogą korzyści i dopiero w końcu je­
dnego wieku wrócą krajowi włożony 
kapitał. A kwestja podniesienia dobro­
bytu kraju staje się z każdym rokiem 
coraz bardziej piekącą.

Wprowadzone zaś dotąd w życie 
instytucje albo funkcjonują nie odpo­
wiednio do swego celu, albo są zbyt 
słabemi, by zdołały wesprzeć ogólną 
niemoc materjalną kraju. I tak istnie­
jące instytucje finansowe przez swój u- 
strój przychodzą w pomoc tylko wię­
kszej własności lub większym firmom

handlowym i przemysłowym [jak, Bank 
austrjacko węgierski ze swoim dziaiem 
hipotecznym]; mniejsi atoli właściciele 
i drobny przemysł w nagłych tylko 
przypadkach przez zaciągnięcie pożycz­
ki chwilowo się ratuje, a w następstwie 
tego nie mogąc w oznaczonym czasie 
zapłaci , dłużnej raty, najczęściej przez 
podniesione procenta zwłoki popada w 
ruinę. Podobne dobrodziejstwa wyświad 
czają wieśniakom c k. uprzyw. gal. 
Zakład kredytowy włościański we Lwo- 
wte i inne Zakłady kredytowe ziemskie 
które przez udzielanie pożyczek setld 
włościan pozbawiły własności. Równie 
też i powiatowe Kasy Oszczędności 
przez ustanowienie kwartalnych rat do 
spłaty kapitału i procentów są dla 
swych klientów zupełnie niedogodnemi; 
albowiem dłużnik przemysłowiec z po­
wodu powolnego w kraju naszym obro­
tu handlowego, zaś dłużnik rolnik z 
czysto naturalnych przyczyn nie są w 
stanie w tak krótkim czasie złożyć 
grosz i uiścić przypadającą do spłaty 
ratę, wskutek czego, jak również wsku- 

tek nieporadności zaciągają u lichwia­
rzy nowy mniejszy dług na większy 
procent, aby tylko z poprzednim dłu­
giem nie zalegać i nie płacić procen­
tów zwłoki

Pozakładane dotąd szkoły ludowe i 
zaprowadzony w nich system szerzenia 
oświaty, jakkolwiek na wszelkie zasłu­
guje uznanie, jednakże ze względu na 
stan moralny a szczególnie materjaluy 
nauczycieli ludowych pozostawia wiele 
a wiele do życzenia, aby przyniósł po­
żądane skutki, choćby w późniejszych 
dziesiątkach lat.

Mógłby ktoś zarzucić, że z powyż­
szych słów tchnie pesymizm. Nie. To 
tylko wynik zdrowego i bezstronnego 
rozpatrywania się- w stosunkach krajo­
wych. Wprawdzie dość widocznem iest
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jak od niedawna wzmógł się w spo­
łeczeństwie naszem pesymizm; takowy 
atoli wyrodził się z istniejących przy­
krych stosunków, a j^go ojcem jest 
nieustająca — owszem z dniem każdym 
wzmagająca się — bieda w kraju. Ta 
więc ostatnia winna być pobudką dla 
osób wpływ na losy kraju mających, 
do wszelkich zabiegów i starań, by jej 
zaradzić. Ona winna mężów na czele 
naszych władz autonomicznych stoją­
cych skłonić, by ze środków, jakie o- 
gół myślącego obywatelstwa podaje, 
wybierali takie, które w jak najkrót­
szym czasie zapobiedzby mogły ogólnej 
biedzie krajowej choćby tylko między 
włościanami, by środki te jak najprę­
dzej w życie wprowadzić, albowiem 
wszelka zwłoka przyprawia kraj o nie- 
powrotne straty. Im bowiem później 
dźwigniemy się z nędzy do ekonomicz­
nego dobrobytu, tern później i z wię­
kszym mozołem będziemy mogli zdążyć 
do osiąnięcia narodowych ideałów!

Chcąc chociaż w części złemu za­
radzić, chcąc choć w części ogólnej 
niemocy mateijalnej przyjść z pomocą, 
trzeba szukać przyczyn i źródła tejże. 
Jedni upatrują je w braku oświaty, 
drudzy przeciwnie twierdzą, że brak 
oświaty jest skutkiem ubóstwa ludu, 
że więc trzeba najpierw lud z upadku 
mateijalnego podnieść, a wtedy oświa­
ta łatwiej pod strzechę wieśniaczą się 
wciśnie i swobodniej się tamże rozgo­
ści. Jak oba te zdania z równą siłą 
popierać można, tak też w obu tych 
kierunkach ludowi z pomocą przycho­
dzić potrzeba. Na polu oświaty wiele 
dotąd zdziałano i jeszcze się zdziała,

Prof.  Dr. Rudol f  Jhering  

O  T r y n g ie l c i e .
P rzełożył D r. Wincenty Tarkowski.

(Ciąg dalszy.)

IX.
Tryngielt nie jest zapłatą. Przy 

zapłacie wie się przynajmniej dokła­
dnie, ile się należy. — przy tryngiel­
cie nie. Ten ostatni trzeba zawsze 
oznaczyć dopiero w każdym pojedyn­
czym wypadku i w tern właśnie upa­
truję nieznośną stronę tryngieltu w 
odróżnianiu od zapłaty. Oznaczanie 
tryngieltu jest rzeczą indywidualnego 
przypadku; potrzeba się dopiero nad 
tem zastanowić i człowiek, który nie 
zwykł pieniądze wyrzucać po prostu 
za okno. znajdzie się zawsze w alter­
natywie : że albo da za wiele, albo

zdąża ku temu szybko i teraźniejszy 
Marszałek kraju; atoli na polu ma- 
terjalnego dobrobytu dotąd nic a nic 
jeszcze nawet nie obmyślano. Na tym 
więc drugim gruncie bierzmy się do 
dzieła, stukajmy najprzód przyczyn ta­
mujących pożądany rozwój ekonomicz­
ny kraju, szukajmy złego i starajmy 
się je wykorzenić. Bezprzecznie tem 
złem jest w niektórych tylko okolicach, 
lecz nie wszędzie, zbyteczne rozdro­
bnienie gruntów włościańskich. Temu 
złemu tylko przez nową ustawę spad­
kową dla włościan i ustawę o koma­
sacji gruntów zaradzić można. Atoli 
drugie złe o wiele groźniejsze mieści 
się w prywatnych stosunkach życia 
włościańskiego, któremu dotąd z na­
stępnego punktu widzenia nikt należy­
cie się jeszcze nie przyjrzał. Tutaj nie- 
tylko podczas panowania obecnych u- 
staw, lecz w czasie przyszłych, no­
wych, nie znanych nam w praktyce u- 
staw, szczególną pieczę nad stosunka­
mi włościan z urzędu rozciągnąć należy.

Kraj nasz jest przeważnie rolniczym, 
prawie 3/4 części ludności całego kraju 
stanowią włościanie przykuci do roli, od 
której niczem oderwać się nie dadzą, 
jużto z powodu zamiłowania do ziemi 
rodzinnej, mimo że na takowej ciężko 
pracować muszą by się nędznie wyży­
wić, licho mieszkać i w ogóle z biedą 
się utrzymywać. Wyjątków pod tym 
względem nie |wrele mamy, lub wcale 
żadnych. Włościanin nasz7 mimo cięż­
kiej pracy rolnej, kocha ziemię swoją, 
pragnie, by jakikolwiek kawałeezek 
gruntu miał na własność, dąży, by te­
goż gruntu jak najwięcej posiadać; z

za mało. —  Dać za wiele nie ma o- 
choty, ale też i za mało dać nie mo­
że. Jakżeż chwiejnerr jest pojęcie: 
co za wiele, a co za mało — ze 
względu na różnicę krajów, okolic, 
hotelów — I jak wielkie ma tutaj 
znaczenie okoliczność, czy się znalazło 
dobrą lub niedbałą usługę, czy się 
jest z samego hotelu zadowolonym, 
czy rachunek był przesolonym lub 
nie. Słowem, nikt z wybierających 
się w podróż nie jest w stanie już w 
domu załatwić kwestji tryngieltowej i 
przeznaczyć nań naprzód pewną ozna­
czoną sumę.

Ta kwestja towarzyszy nam w ca­
łej podróży, wyziera z każdego hote­
lowego rachunku, idzie jak cień za 
każdym z tych duchów służebnych, z 
którymi się spotykamy w hotelu. — 
Zaledwie w jednem miejscu załatwio­
na, zjawia się gdzieindziej na nowo. 
Sądzę, że możnaby sobie życzyć 
przyjemniejszej towarzyszki podróży!

tego też powodu broni gorliwie swej 
własności, lub też pokuszą się o skibę 
swego sąsiada. Wszedłszy zaś w po­
siadanie kawałka gruntu, czyto przez 
objęcie tegoż w dzierżawę, czy też w tym­
czasowy zarząd w toku pertraktacji 
spadkowej, nieustępuje dobrowolnie z 
takowego. Wskutek tego powstają ro­
zliczne spory między włościanami. A i- 
leż to mamy sporów gruntowych, ma­
jących swe źródło w sprawach spadko­
wych, zakończonych przez sąd zwykle 
dekretem idealne części dziedzictwa 
spadkobiercom wyznaczającym ? A ileż 
procesów między spadkobiercami o wy­
danie części spadkowych, o wypłacenie 
schedy, o zniesienie spółwłasności, o 
unieważnienie zapisów, testamentów i 
t. p., ile znów zawiłych sporów prze­
ciw opiekunom i administratorom ma­
jątku spadkowego o złożenie rachunków 
z gospodarstwa przez kilka lat prowa­
dzonego ; a wreszcie sporów o narusze­
nie posiadania gruntu, spurów z dzier­
żawy ? [C. d. n.J

3 Ą D 0  W H I C T  W  0.

P rak ty k a  tabularna.

Zgłoszenie dawnych ciężarów do karty cięża­
rów nowego wykazu hijMecznego. założonego 
dla majętności, dla której ju ż  przedtem istn ia ły  
księgi gruntowe, jest niedopuszczalne, skoro 
zgłoszony ciężar ju ż  ic dawnej księdze hipote­

cznej nie był wpisany.
C. k. prokuratoria skarbu zgłosiła w  

terminie, na podstawie §. 7 lit b) ustawy z- 
25 lipca 1871 Nr. 96 Dz u- u. p. ogło-

Co do mnie chętnie bym jeszcze coś 
dołożył do sumy. jaką mi przyjdzie 
wydać w podróży na tryngielty, gdy­
bym mógł się oozbyć wstrętnego o- 
bliczania tryngieltu w każdym poje­
dynczym wypadku.

Tryngielt jest więc czemś, co się 
nie da oznaczyć; nasze x. jest zmien­
ną ilością, którą w każdym pojedyn­
czym wypadku trzeba wyszukać i u- 
stanowić. — Jest to owo x. arytme­
tyczne, ilość niewiadoma, którą ra­
chunkiem dopiero potrzeba wyna- 
leść — z tą tylko różnicą, że aryt­
metyczne x. można otrzymać z wszel­
ką ścisłością, gdy z tryngieltem tego 
nie dokaże. — Z tego też powodu 
nader niekorzystnie wyróżnia się tryn­
gielt od płacy, która jest ilością da­
jącą się już z początku oznaczyć, al­
bo choćby dopiero później obliczyć. 
W tej mierze przybiera on naturę 
szczodrobliwości, podarunku lub jał­
mużny.
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szonym , praw o wolnego miewa zboża w 
młynie dw orskim  w W . na rzecz gr kat. 
probostw a w Z. i dom agała się wpisu p ra ­
wa tego jako  daw nego ciężaru na karcie 
ciężarów nowo założonej księgi hipotecznej 
m ajętności tabularnej W .

Żądaniu tem u c. k. sąd obw odow y w 
Złoczowie uchw ałą z 28 . km ietn a 1883 r. 
1. 2030 odm ówił, a l b o w i e m  dla m ajęt­
ności tabularnej W . nie został now y w y­
kaz hipoteczny założony, lecz istniejący do­
tąd w tabuli krajow ej w ykaz stosownie do 
przepisów ustaw y z dnia 20 . m arca 1 S74 
r . Nr. 29  Dz. ust. kraj. zmieniony, a ponie­
waż zmiana ta stanu biernego wspomnionej 
m ajętności wcale nie wzrusza, gdyż ciężary 
hipoteczne tej m ajętności wedle § . 23 po 
wołanej ustaw y do karty  ciężarów  zm ie­
nionego w ykazu hipotecznego zostały prze­
niesione, przeto też postanowienia § § . 5 
lit. b), 12 do 19  ustaw y z 25  lipca 1877 
Nr. 96  D z. ust. pr. w obecnym  w ypadku 
w myśl drugiego ustępu § . 2 2  tejże ustawy 
nie m ogą być stosowane, a wpis ciężarów,
0  ile takow e w tabuli krajowej nie były 
uwidocznione lub podczas dochodzeń miej­
scowych w m yśl § . 22 ustaw y krajow ej z
2 0 . marca 1874  sprawdzone, ty lko według 
ogólnej ustaw y hipotecznej, nie zaś w po­
stępowaniu sprostow aw czem  nastąpić może.

Uchwałę tę  zatw ierdził w yższy sąd 
krajow y we Lw ow ie uchw ałą z 18 : lipca 
1883 r. I. 14.091 w całej osnowie, p o n i e ­
w a ż  w tym  w ypadku zastosow ane być 
m uszą przepisy § . 21  ust. 5 i §§ , 21  i 23 
ustaw y z 20 . m arca 1874  r. Nr. 29  Dz u 
kraj., a względem zapisania służebności 

•zgłoszonej do karty  ciężarów  porozum ie­
nie m iędzy stronam i do skutku  nie p rzy ­
szło

C. k. T rybunał najw yższy zatw ierdił 
n iższosą lowe uchwały dla braku  w ym ogów  
§ . 16 ces. pat. z 9 . sierpnia 185 4  r. N r. 
20 8  Dz. ust. p . ; a l b o w i e m  dobra tabu­
larne W . wpisane były już w tabuli k ra jo ­
wej, a w myśl §. 1 ustaw y krajow ej z 2 0 . 
m arca 1 8 7 4  r. Nr. 29  Dz. u. k. założenie

Ale szczodrobliwość posiada zu­
pełną swobodę, jest d o b r o w o l n y m  
datkiem, który wolno dać lub nie dać
1 wolno wybrać, co się daje,- gdy 
przeciwnie przy tryngielcie swoboda 
jest połowiczną. Co do kwestji: czy 
je dać, panuje bowiem przymus, tak 
jak przy płacy, — tylko że ten przy­
mus nie jest prawnym lecz jedynie 
społecznym; swoboda panuje zaś 
tylko co do przedmiotu i ilości.

X.
Zbierzmy teraz wszystkie ujemne 

strony kupieckiego tryngieltu, a sfor­
mułujemy przeciw niemu następujący 
akt oskarżenia :

1.) Dawanie tryngieltu zależnem jest 
jedynie od przypadkowego osobistego 
zetknięcia się. Gdzie tego nie ma, tam 
się go nie daje, nawet wówczas, gdyby 
wyświadczone usługi były nie wiedzieć 
jak znaczne, a więc — przypuściwszy 
słuszność osobnego za nie wynagro-

nowego w ykazu hipotecznego dla(takich dóbr 
o tyle ty lko  ma nastąpić o ile istniejące 
księgi tabularne nie odpowiadają postano­
wieniom nowej ustaw y hipotecznej ; założe­
nie to  odnosi się tedy wedle pierwszego u- 
stępu §  32 ustaw y z 25 lipca 1871  roku 
Nr. 96  Dz. u p. li tylko do stosunków  p o ­
siadania i własności, względem k tó rych  w 
myśl przepisów w ykonaw czych, rozporzą­
dzeniem m inisterstwa sprawiedliwości z 18 . 
maja 1874  r. Nr. 4 3  Dz. ust kraj. ogło­
szonych, karta  posiadania i karta  własności 
ma być założoną. Stan zaś ciężarów  daw ­
nego ciała tabularnego, a obecnego wykazu 
hipotecznego pozostał n ie tk n ię ty m , gdyż 
dawne tabularne ciężary do nowego w y­
kazu hipotecznego z urzędu mają być wpi­
sane, ja k  to postanawia ustęp ostatni §. 2 1-4. 
§ . 32 ustaw y krajowej z 2 0 . m arca 1874 
r., tudzież § . 40 powołanego rozp. minist 
z 1 8 . m arca 1 8 7 4 .

tOrzecz. c. k, T rybunału  najw. z 10 . 
października 1883 1 10 .8 1 9 ).

W  postępoieanm sprostowawczem rekursy 
przeciw wpisaniu praw  zgłoszonych nie mogą 
być wnoszone, chociażby nawet dopiero zmie- 
niającą uchwałą I I .  instancji wpisu clozicolono.

Po przeniesieniu dóbr S^czerzec, k tó ie  
w księgach tabuli krajowej były zapisane, 
do now ych ksiąg hipotecznych, galic. pro- 
kuratorja skarbu imieniem gr. kat. piobo- 
stw a działająca, zgłosiła u sądu krajow ego 
we Lw ow ie w term inie edyktalnym  praw o 
miewa i praw o poboru rocznych 25  sągów 
drzew a, nie przedkładając na to  żadnych 
dokum entów , i dom agała się wpisu tych 
praw  jako  daw nych ciężarów na karcie cię­
żarów  nowo założonego w ykazu hipotecz 
nego, jakkolw iek dla dobr Szczerząc już 
przedtem  księgi hipoteczne istniały i cię­
żary te tam nie były  zapisane.

Żądaniu temu odm ówiono uchw ałą sądu 
krajow ego we Lwowie z 1 6 . grudnia 1882 
r. 1. 5 2 .9 7 8 , a l b o w i e m  według § . 32 
galic. ust. kraj. z 2 0 . m arca 1874  r. N. 29

dzenia, — gdyby nierównie więcej 
nań zasługiwały, niż owe w regule 
nieznaczne usługi, za które w życiu 
zwykło się tryngielt dawać.

2.) Miara ocenienia wartości tych 
usług zapomocą tryngieltu nie zgadza 
się z ich rzeczywistą wartością tj. 
trudem z niemi połączonym i zw/Kłą 
za nie zapłatą. Pod tym względem 
zachodzi jaskrawa dysproporcja.

3.) Tryngielt wtenczas tylko ma 
racją bytu, gdy mieści, wynagrodzenie 
za jakąś czynność, której nie można- 
by żądać w ogóle lub przynajmiej nie 
w taki sposób, w jaki byśmy sobie 
życzyli. Ten powód wynagrodzenia nie 
istnieje przy tym rodzaju tryngieltu, 
który nas obecnie zastanawia; w nim 
bowiem mieści się wynagrodzenie za 
coś, co już zostało zapłaconem, a więc 
wynagrodzenie zbyteczne. Pobudką je­
go nie ;est ani poczucie słuszności, 
ani życzliwości, lecz jedynie ugięcie

Dz. u. k r., do w ykazu hipotecznego tych 
nieruchomości, k tó re  były  już przedm iotem  
ksiąg publicznych, li ty lko dotychczasow e 
wp,s_v mają być przeniesione, a według § § . 
21 1 22 tej ustaw y co do takich p iaw  ża- 
one dochodzenia nie m ogą być przedsię­
wzięte, zkąd też przy takich nieruchom o­
ściach nie może być m ow a o tworzeniu 
karty  daw nych eiężarów. Z tego też po­
wodu zgłoszenie takich praw , dla k tórych  
w poprzednich księgach hipotecznych po 
myśli § § . 451  i 481  kod. cyw. praw o z a ­
stawu nie było zapisane, w postępow aniu 
sprostow aw czem  żadnego skutku praw nego 
mieć nie może.

Na rek u is  prokuratorji skarbu od tej 
odm ow nej uchw ały, wyższy sąd kr. decyzją 
z dnia 20 . lutego i8 8 3  r. 1. 3305 zm ienił 
takow ą, przyjm ując pow yższe zgłoszenie do 
wiadomości sądu i polecając wpisania p o ­
w yższych praw  pod napisem „dawne cię­
żary  “ ; a l  b o w ie  m zgłoszenie jest odpo­
wiednie przepisow i §. 12 ustaw y z dn. 2 5 . 
lipca 1871  r: Nr. 96  Dz. p. p. i wniesiono 
je w terminie edyktalnym . musi tedy ta k o ­
we według § § . 7 , 12 i l3  tej ustaw y być 
przyjętem , a interesow anym  wolność pozo­
stawioną wniesienia swych przeciw  tym  
zgłoszonym  ciężarom  zarzu tów .

W niesiony przez właścicieli dóbrS zcze- 
rzec r e  k u r s  r e w i z y j n y  —  w k tó ry m  
między innymi także zaznaczono, że praw a 
owe naw et wcale nie istnieją i nie są w y­
konyw ane, gdy do Szczerca ani lasy, ani 
też m łyny nie należą — T rybunał najw yż­
szy o d r z u c i ł  jak o  n i e d o p u s z c z a l n y  
z w a ż y w s z y ,  że praw o wpisane, przeciw 
którem u wniesiono zarzuty, nie w drodze 
rekursu, lecz li tylko w sposób w §  14 
ustawy z 2 5 - lipca 1871  r. Nr. 96  Dz p 
p. postanow iony, m oże być w zruszonem .

(Orzecz. T ry b . najw. z dnia 2 4 . maja 
1883 r. 1. 6 1 4 0 ).

Prócz zasady tutaj przez najw. Trybunał 
wypowiedziana] a w ustawie zupełnie uzasa­
dnionej. zaznaczyć tn należy także sprzeczność

się przed przymusowem wymaganiem 
obyczaju.

Obyczaj ten jest jednak niedorze­
cznym. Tryngielt w tej postaci jest 
niczem innem, jak corpus mortuum 
egoizmu. Cel, do jakiego pierwotnie 
miał służyć, nieda się więcej osiągnąć; 
egoizm jednej strony wzbogacił się na 
egoizmie drugiej strony o tę korzyść, 
którą chwilowo sobie przysporzył.

4 .) Tryngielt jest kosztownym.
5 ) Nieda się nigdy naprzód ozna­

czyć i ustanowić.
XI.

Przechodzę teraz do trzeciego ro­
dzaju tryngieltu, dawanego służącym 
w prywatnych domach (Gesellschafts- 
trinkgeld).

W wielu miejscach a nawet po 
największej części*) jest w zwyczaju,

*) Ze ten zwyczaj nie jest p ow szech ­
nym, dowodzi moja siedziba Getynga, gdzie 
nie jest on znanym  i wszyscy się o to  s ta ­
rają, by m u się nie dać tam zagnieździć.
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zajady w powołanej wyżej uchwale wyższosądo- 
dowej wypowiedzianej, z zasadą wypowiedzia­
ną w poprzednio przytoczonym wypadku o- 
rzeczeniami wszystkich trzech instancyj, którą 
jedynie za godną z ustawą uznać można. R.

A D M I N I S T R A C J A .  

Stosunki prawne urzędników.

Stosunek prawny, ja k i miedzy państwem a 
urzędnikiem państwowym pod względem urzędu 
przezeń zajmowanego istnieje, zawiązuje i urzą­
dza się nie edyktem konkursoicym, lecz w pier­
wszym rzędzie dekretem nominacyjnym, jem u  
wydanym, a przezeń przyjętym .

R eskryptem  c. k. p rokuratorji rządowej 
wyższej we Lw ow ie z dn. 20 . sierpnia 1880 
roku  ogłoszonym  w urzędow ej gazecie lw ow ­
skiej, rozpisano konkurs na posadę inspek­
tora c. k . zak ładu  karnego dla kobiet we 
Lw ow ie, o płacy i dodatku służbow ym  X. kl. 
rangi i użytku pom ieszkania w zakładzie, 
względnie, póki m ieszkanie to nie będzie u- 
rządzonem , o dodatku rocznym  na pom ie­
szkanie w kw ocie 200  złr., tudzież dodatku 
w oświetleniu i opale. — Posadę tę nadano 
ubiegającem u się o nią Gustawowi Kloss, 
dnia 6 . grudnia 1880 r. W  dekrecie nom i­
nacyjnym  nałożono nań jednak o b o w i ą z e k  
n i e  z a m i e s z c z o n y  w e d y k c i e  kon­
kursow ym , najęcia sobie pom ieszkania w n a j ­
b l i ż s z e j  o k o l i c y  z a k ł a d u  k a r n e g o .

Kloss znalazł sobie pom ieszkanie za 
200 złr. przy ulicy Halickiej i m ieszkał tam  
do 16 . czerwca 1881 r. W ów czas bowiem 
poleciła mu P ro k . w yższa rządow a pod za­
grożeniem  k a r dyscyplinarnych, by ze wzglę­
dów  służbow ych z tam tąd  się w yprow adził 
a wziął m ieszkanie w najbliższej okolicy za ­
k ład u  karnego.

W  bliskości tego zakładu jednak  znaj­
dują się ty lko budynki publiczne, m ieszka-

że gość, gdy go w prywatnym domu 
przyjęto w jakikolwiek sposób, choćby 
filiżanką lekkiej herbatki, nie może 
się wydalić bez pozostawienia tryn- 
gieltu — tak jak się to dzieje w pu- 
bliczn)rm lokalu. W regule daje się 
tryngielt pokojówce i lokajowi, którzy 
na to w przedpokoju czekają. W Ba­
zylei w r. 1845 zapoznałem się z oso­
bliwym zwyczajem, że po ukończeniu 
obiadu lub wieczerzy goście wsuwali 
tryngielt pod talerze. Niesmaczny ten 
zwyczaj do tego tam doprowadził, że 
wysokość tryngieltu zależy od wartości 
przyjęcia : za śniadanie płaci się więcej 
niż za filiżankę herbaty, za obiad znowu 
więcei niż za śniadanie. Gdy obiad 
był szczególnie wystawnym i smacz­
nym, należałoby konsekwentnie obja­
wić wdzięczność żąłądka i podniebie­
nia znaczniejszym tryngieltem i jeżeli 
zaś nie odpowiedział oczekiwaniu, trze- 
baby znowu niezadowolenie objawić 
uszczupleniem tryngieltu. Można zatem

nia dw orne i pałace, a li ty lko kilka i to 
drogich m ieszkań pryw atnych. B ył więc 
Kloss zm uszonym  w prow adzić się do mie­
szkania za k tóre  360 złr. rocznego czynszu 
płacić musi.

U rósł mu tedy z w ykonania w intere­
sie służby polecenia urzędow ego roczny wy 
datek po 160  zlr., k tórego zw rotu od pań­
stwa się dom agał, zapozyw ając o to mini­
sterstw o sprawiedliwości przed T rybunał 
państw a. — Odpowiadając ria pozew, mini­
sterstw o najpierw zaprzeczyło kompetencji 
T rybunału  państw ow ego, powołując się na 
postanowienia artyku łu  1 5 . państw ow ej u- 
stawy zasadniczej z dn. 2 1 . grudnia 1867  r. 
1 na § . 2 ustawy z dn. 2 2 . paźdz. 1875  r. 
N. 36 dz. pr. p. z r. 18 7 6 , według k tórych  
nie T ry b u n ał państw a, lecz T ryb . adm ini­
stracyjny miałby tutaj być w łaściwym . Co 
do rzeczy samej ministerstwo zaznaczyło, że 
według samej treści pozwu nadano mu w d e  
k r e c i e  n o m i n a c y j n y m  tę posadę za 
dokładnem  oznaczeniem  poborów , lecz za­
razem  także z a  w y r a ź n e m  n a ł o ż e ­
n i e m  n a ń  o b o w i ą z k u ,  z a j ę c i a  
m i e s z k a n i a  w n a j b l i ż s z e j  o k o l i c y  
z a k ł a d u  k a r n e g o .  Na podstawie tego 
dekretu  nom inacyjnego pow ód objął swój 
urząd bez w s z e l k i e g o  z a s t r z e ż e n i a ,  
jakkolw iek  wolno mu było zrzec się swej 
nominacji, jeżeli w yraźne w arunki tego de­
k re tu -n ie  były mu po myśli. Nadto po ­
wołuje się m inisterstwo na potwierdzenie c. 
k. adm inishacj: podatków  we Lw ow ie, w e­
dług którego czynsze najm u za mieszkania 
obok zakładu karnego, a przy ulicy Halickiej, 
są rów ne.

T ryb u n ał państw a n i e przychylił się 
do żądania skargi, z następujących p o w o ­
d ó w :

Uczynionego przez m inisterstwo zarzą 
tu niewłaściwości T rybunału  państw a nie 
uznano uzasadn ionym ; pow ód bowiem rości 
sobie tym  pozwem  do skarbu państw o­
wego ogółu królestw  i krajów  w Radzie 
państw a reprezentow anych, pretensją, wy-

słusznie powiedzieć, że tryngielt jest 
w tym wypadku gastronomicznym cen­
zorem —jakie jadło i napój, taki stopień 
pochwały ! Pani domu, jeżeliby chcia­
ła uchylić niedyskretnie zasłony, któ­
ra tę końcową scenę przyjęcia przed 
jej wzrokiem ukrywa, mogłaby się 
łatwo dowiedzieć, jak cenzura dla niej 
wypadła, a gość mógł by jej tryn­
gieltem wyrazić komplement lub im­
pertynencja.

Z rozmaitych form tryngieltu, ten 
ostatni uważam za największe zbocze­
nie j jest on szczytem niedorzeczności, 
do jakiej doszło. W  jaki sposób ten 
niedorzeczny obyczaj się zagnieździł, 
czy przeniesionym on został z publicz­
nego do domowego życia, czy też 
powstał niezawiśle od pierwszego — 
nie umiem powiedzieć ; lecz że istnieje, 
to pewne. Ale istnienie tego obycza­
ju nie przeszkodzi mi powiedzieć, że 
zeszpecił on szkaradnie nasze towa­
rzyskie pożycie; przeciwnym jest bo-

wiedzoną z tytułu praw a publicznego, k tó ra  
w edług istniejących ustaw  w zwyczajnej dro­
dze praw a nie może być dochodzoną, co do 
k tórej tedy ostateczne orzeczenie według 
art. I. i III. lit. a państw , ust. zas. z 2 1.go 
grudnia 1867  r. N. ią 3  Dz. pr. p. do T ry ­
bunału państw a należy.

Co do części pozw u odnoszącej się do 
samej rzeczy, to stw ierdzonem  jest załączenia­
mi pozw u i przyznaniem  obu stron, że ogło­
szonym  w urzędow ej gazecie lwowskiej edy­
ktem  Drok rząd . wyższej we Lw ow ie, roz­
pisano konkurs na now o ustanow ioną p o sa ­
dę inspektora żeńskiego zak ładu  karnego  
we Lwowie, o płacy i dodatku służbow ym  
X. klasy rangi, stałym  dodatku w drzewie 
i świecach, z użytkiem  pom ieszkania w z a ­
kładzie, zaś aż do urządzenia onegoż, z dociat 
kiem na pom ieszkanie rocznych 200 złr., 
tudzież, że posadę tę resk ryp tem  mm. spraw , 
z 2 . grudnia 1880 r. 1. 1 Ś062 nadano ubie­
gającem u się o nią pow odow i z pow yższym i 
poboram i, jednakże pod względem pom ie­
szkania, w edług dosłownej treści odnośnego 
dekretu  intym acyjnego prok. rząd. wyższej 
z 6 . grudnia 1880 r. 1. 3630 także  z d o ­
datkiem  : użytku pom ieszkania w zakładzie, 
a póki tego nie ma, poboru ekwiwalentu za 
m ieszkanie rocznych 200 złr., j e d n a k  
p o d  o b o w i ą z k i e m ,  z a j ę c i a  m i e ­
s z k a n i a  w n a j b l i ż s z e j  o k o l i c y  
z a k ł a d u  k a r n e g o .

Stosownie do tego i gdy w spom niane 
mieszkanie w naturze jeszcze nie istniało, 
asygnow ano eKwiwalent za m ieszkanie ro­
cznych 200 z łr. i w ypłacano takow e dotąd 
ty lko w tej wysokości.

Gdy dalej p rokuratoi rz. starszy i m i­
nisterstw o spr. domagali się, by pow ód z a- 
m i e s z k a ł  w n a j b l i ż s z e j  o k o l i c y ,  
z a k ł a d u ,  był on zm uszonym  w ooec tego, 
że, jak  podaje, w najbliższej okolicy zak ładu  
nie m ożna było tańszych dostać pom ieszkań, 
od 16 . czerw ca 1881 począw szy nająć w tej 
okolicy m ieszkanie za czynsz roczny 200 z łr. 
Gdy tym  sposobem  za to m ieszkanie roezrue

wiem przewodniej idei pożycia —  go­
ścinności. Zarzut to specjalny, który się 
przy tym trzecim rodzaju tryngieltu 
przyłącza do zarzutów przeciw dru­
giemu jego rodzajowi podniesionych. 
Ten ostatni leży przynajmiej w pie­
niężnej dziedzinie kupieckiego obrotu 
i nie stoi w sprzeczności z właściwą 
istotą tegoż. Do ceny, którą i tak 
mam zapłacić, dodaję tylko jakiś przy­
czynek. Ale gościnność polega właśnie 
na tern, że gospodarz domu ponosi kosz­
ta przyjęcia; przeciwnem zaś jest idei 
gościnności, jeżeli gość musi za swo­
je przyjęcie płacić. Tyczy się to za­
równo kosztów usługi, jak wszelkich 
innych kosztów przyjęcia*). Gdyby na­
wet, przypuśćmy, należało się służbie 
osoDne wynagrodzenie za trud przy-

*) R ażącym  jest p rak tykow any z w y ­
czaj płacenia kartow ego. Gospodarz nozo- 
stawia służącym dostarczenie kart, a goście 
m uszą za nie płacić. W  taki sam  sposób 
m ożnaby postąpić z oświetleniem i cygaram i.
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0 ló o  złr. więcej płacić musi, aniżeli ekw i­
walent za m ieszkanie li tylko w kwocie 
200 złr. asygnow any wynosi, przeto rości 
sobie pretensję, by mu za czas od 1 6 . czer­
wca 1881  r. począwszy nadw yżkę tę zwró 
cono. Żądanie to opiera na ow ym  akcie ck. 
rządu, k tó ry  tu, jak  mniema, w pierwszym  
rzędzie d e c y d u j e ,  mianowicie na w zm ianko- 
w anym  e d y k c i e k o n k u r s r o z p i s u j ą -  
c y m, k tóry  w edług dołączonego do pozwu pod
A . dziennika, w dosłownej swej treści n i e 
zaw iera owego dodatku, że w najbliższej o- 
kolicy zakładu zamieszkiwać winien.

Pom im o to c. k. T rybunał państw a nie 
był w stanie, uznać zajęte przez powoda 
w pozwie stanow isko za p r a w n i e  uzasa­
dnione; albowiem stosunek praw ny między 
państw em  a urzędnikiem  państw ow ym  pod 
względem urzędu jego istnięjący zawiązuje
1 urządza się w pierw szym  rzędzie d e k r e ­
t e m  n o m i n a c y j n y m  jem u wydanym , 
a p r z e z e ń  p r z y j ę t y m .  T e n  jednak  
dekret, jak  już  powiedziano, w niniejszym 
w ypadku rzeczywiście zaw iera wspom niany 
już d o d a t e k  z o b o w i ą z u j ą c y  g o  do 
m ieszkania w najbliższej okolicy zakładu, 
a m ianowany przyjęciem  dekretu z tym  do­
datkiem  przy jął także ten obow iązek nim 
nałożony, nie może przeto  domagać się za 
to  jakow ego w ynagrodzenia, gdy przecież 
wolno mu było, nie przyjąć mianowania, 
o ile ono nie było całkiem zgodne z wa 
runkam i zaw artym i w rozpisaniu posady. 
Ztąd też musiano skargę oddalić.

(Orzecz. c. k. T ry b . państwa z dnia
1 5 . pażdz. 1883 r. 1. 1 38).

Pobory funkcjonariusza  prokuratorji rzą ­
dowe', należą do takich poborów urzędowych, 
którym po m yśli ces. rzp. z  25. listopada 
1858 r. N  220 D z. pr. p. p rzysłużą  uwol­
nienie od dodatków krajowych i  indemizacyj- 

nych.
Na zażalenie em er. c. k. kontrolora do- 

menalnego Józefa Bonischa przeciw ko W y ­

jęcia gości, to i tę dopłatę powinien 
sam gospodarz ponieść, — jak się to 
w niejednym domu praktykuje. Trze­
ba prawdziwie siłą nawyknienia stra­
cić zupełnie delikatniejsze poczucie, 
by nie uczuć, ile fen obyczaj obraża 
i razi i nie usunąć go stanowczo. Kto 
go nie chce znosić, ma dosyć środków 
pod ręką, by mu odmówić przystępu 
do swojego domu.

Pominąwszy ten przykry przymiot 
prywatnego tryngieltu, rzec o nim 
można to samo, co się powiedziało o 
publicznym. Ta sama rażąca dyspro­
porcja między wynagrodzeniem a u- 
sługą; ta sama również kosztowność. 
W miejscach, gdzie wynosi pokaźną 
sumę i w domach, w których bywa 
liczne i świetne towarzystwo, tryngielt 
dochodzi czasem do nadzwyczajnej 
wysokości. Nie jeden z służących mie­
wa na raz po 50 złr. i więcej z niego 
dochodu, a więc sumę, za którą inni 
ludzie tego stanu tygodniami praco-

działowi kraj. K aiyntji z pow odu decyzji 
tegoż z 1 7 , lutego 1883 1. 982 odm aw iają­
cej uwolnienia od dodatków  kraj. i indemn., 
T rybunał adm inistracyjny po przeprow adzo­
nej jawnej ustnej rozpraw ie o rz e k ł:

„Zaskarżoną decyzję znosi się po myśli 
„§. 7 . ust. z 22 . pażdz. 1875  r. N. 36 Dz 
„u. p. z r. 1 8 7 6“ .

P o w o d y :
R eskryptem  z 1 7 . lutego 1883 r.

1. 982 , którego praw ność wzrusza zażalenie, 
W ydział kraj. odm ówił żądaniu żalącego 
się z 6 -lutego 1883 , zwrócenia mu dodat­
ków kraj. i indemn. przezeń za lata I 879 
do 1882 w łącznej kwocie 19  z łr 8 '/a ct. 
aw. zap łaconych , ponieważ ces rzp, z 2 5 . 
listopada 1858  r. N. 22u Dz. n. p. nie w y­
powiada uwolnienia od opłaty takich do­
datków  co do ow ych poborów  urzędników  
rządow ych i funduszow ych, k tóre  w skutek 
zarobku ubocznego dosięgają w ysokości d o ­
chodu ulegającego podatkow i dochodowem u.

W edług tej treści swej decycji W ydział 
krajow y pom inął owe w swym  odwodzie 
podniesione zarzuty, które możnaby może 
wywieść ze spóźnionego wniesienia żądania 
zw rotu i w dał się wyłącznie w m eryto­
ryczne rozstrzygnienie sprawy, oparł się 
jednak  przy tern na tłum aczeniu ustaw y, 
k tó re  T rybunał adm. nie może uznać uza 
sadnionem.

Najw. post z 2 5 . ljstop. 1858  r. w y­
pow iada bowiem, że od 1 listop. 1858  r. 
począw szy, dodatku kraj. i ind. do podatku 
dochodowego od urzędow ych i em erytalnych 
poborów urzędników  rządow ych i fun­
duszowych pobierać nie należy. R ozstrzyga­
jąc tedy spraw ę pow yższą pod względem i 
stoty rzeczy należało rozstrzygnąć kwestję, 
ażali owe pobory, od k tórych  dom agano 
się podatku dochodow ego a na podstawie 
tegoż owych dodatków  k^aj. i indemn., 
których zw rotu  żalący się żąda, są takimi, 
do jakich pow. najw. post. się odnosi, czy 
też przeciwnie.

T ę  jednak kw estję należało potwierdzić.

wać muszą ! Suma jednorazowego tryn­
gieltu bywa tutaj nienaturalnie wyso­
ką i daleko pozostawia za sobą tryn­
gielt w publicznych miejscach. Za tern 
idzie, że suma rocznie wydanego tryn­
gieltu w domach, w których pożycie 
towarzyskie jest rozwmiętem, docho­
dzi do takiej wysokości, iż nie może 
jej sprostać budżet średnio zamożne­
go człowieka.

Przypominam sobie słowa pewne­
go wysłużonego wyższego oficera: że 
nie może brać udziału w towarzyskiem 
pożyciu w tych sferach, do których 
z swego stanowiska należy, bo fundu­
sze jego nie starczą na opłacenie wy­
sokiego tryngieltu. A więc tryngielt 
hamulcem towarzyskiego pożycia! — 
zaiste piękny owoc tego społecznego 
wytworu! To przekleństwo, spadające 
na porządnego lecz mniej zamożnego 
człowieka, wskutek złego obyczaju, 
jaki narzucili społeczeństwu bogaci i 
rozrzulnicy !

P oboram i ow ym i są bowiem według aktów  
adm in istracy jnych : a) em erytura żalącego
się jak o  w stan spoczynku przeniesionego c. k. 
kontro lora domenalnego w kwocie 376  zir.; 
b) w ynagrodzeuie jego jako  funkcjonarjusza 
prokuratorji rządowej rocznych 3oo złr.

Co do poboru a), to według brzm ienia 
pow. najw. post. nie m oże wątpliwość zacho 
dzić, że takow y wolnym jest od dodatków  
kraj. i indemn , jak  też przeciw tem u ż a ­
dnego nie czyniono zarzutu.

Jednakże i poDÓr b) musi jak o  pobór 
urzędow y po myśli pow  n. post. być u w a­
żanym , jak im  go też i w ładza skarbow a 
według aktów  uznaw ała (reskr. z l i g o  
lipca 1882 r. 1. 13237 i z 29  grudnia 1882 
roku  1. 23201) Albowiem funkcjonarjusz 
pr. rz., w edług § . 87 rzp. w ykonaw czego 
do proc. kar. z 19  listopada 1873  r. Nr. l32  
Dz. pr. p., w ykonują czynności prokuratorji 
rząd. przy sądach powiatowych, otrzym ują 
według § §  88 i 89 pow. rzp. formalną
nominacją i sk ładają przysięgę, pobierają 
w ynagrodzenie swe według §. 91  z kasy 
powiatowej, a służba ich jest według §. 96 
urzędem  im przez rząd poruczonym . Są 
oni przeto urzędnikam i pańsfwa, a ich p o ­
bory poboram i urzędow ym i, k tó rym  p rz y ­
służą uwolnienie od dodatków  kraj. i indem, 
po myśli pow. najw. post.

Gdy zaskarżona rezolucja poborom  ża­
lącego s i ę , t. j. jego em eryturze z dolicze­
niem renumeracji jego jako  funkcjonarjusza 
pr. rz., takiego uwolnienia odm awia i dln 
tego odrzuca jego żądanie zw rotu kw ot tym  
tytułem  pobranych, przeto takow a, jako  w 
ustawie nieuzasadniona, po myśli §. 7 ust. 
z 2 ? paźdz. 18 75  r. Nr. 36 Dz. u. p. z 
r. 1865  zniesioną być musiała.

(Orzecz. c. k. T rybunału  adm inistr z 
dn. 26 w rześm a i883  r. 1, 2 2 1 7  (Budw 
1846]).

XII.
Zastanówmy się jeszcze nad mo­

ralnym wpływem wywieranym przez 
tryngielt drugiego i trzeciego rodzaju 
na obdarowanych nim. Byłbym na 
to może wcale nie zwrócił uwagi, gdy­
by nie przypadek, który m ułatwił 
spostrzeżenia.

Przed kilku laty podczas mego 
pobytu w jednem z pierwszorzędnych 
niemieckich miejsc kąpielowych, mie­
szkałem w domu, w którym była ka­
wiarnia. Gwar i hałas trwały ram do 
późnej nocy. Zdziwiło mnie, że w miej­
scu kąpielowem znajdują się goście 
zmieniający noc w dzień; lecz w krótce 
wyjaśniono mi, że nie goście kąpielowi 
dopuszczają się tych excesóv, tylko 
miejscowi, mianowicie arystokracja 
świata kelnerskiego, starsi kelnerzy z 
pryncypalnych hotelów.

Wieczorem, gdy goście idą na 
spoczynek, dla nich zaczyna się dopie­
ro dzień. Nuż bawić się w panów i
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L I T E R A T U R A .
Die Stra/processordnung u. alle darau f bezilg ■ 

lichen Gesetze, Yerordnungen, amtl Formula- 
rien etc. erlaeutert durch d. Spruchpraxis, sammt 
ausfuhrl. Literaturangaben, eiiisclMSg. Gesetzes- 
stellen u. doppeltem Register. Fon D r. A n t o n  
R ie ln l ,  Advokat iti W. Neustadt. Wien. 1884 
(M a n z ).

W ydane dotąd dwa zeszyty (trzeci i o 
statm  wyjść ma w grudniu r. b). pow yż­
szej pracy znanego już zaszczytnie z po 
dobnych prac A utora ( „ D a s  a l l g .  b. G es. 
B. e r l a u t e r t  d u r c h  d. S p r u ć  h p r a x i s
II. Aufl. W ien 1883. Manz. —  „ Di e  Co n -  
c u r s .  O.  e r l .  d h.  d. S p r u c h p r . “ W ien 
1882 . Manz) podaje niejako kom entarz obo 
wiązującej u nas procedury karnej z judy- 
k a tu ry  T rybunału  kasacyjnego. Słusznie po 
wiada A utor w swem przem ówieniu wstę- 
pnem, że wpływ  judykatu ry  najw. T ry b u ­
nału  na zastosow anie przepisów ustaw y, 
więcej jeszcze objawia się w prawie i p ro ­
cesie karnym , aniżeli na polu praw a cywil­
nego ; nie mniej, że pow odu tego szukać 
należy raz w tern, iż najw ażniejsze orzecze­
nia tryb . kasacyjnego staraniem  T rybunału  
ogłaszane bywają, co podnosi pow agę ich 
na zew nątrz i daje gwarancję, że li tylko 
orzeczenia mające znaczenie zasadnicze, ale 
też wszystkie takie, są ogłoszone, — a po- 
wtóre w tern, że tam w spraw ach karnych 
orzeka doborow e kolegium sędziów, na pod­
stawie w yw odów  w ładzy, dalekiej od stano­
wiska stronniczego, a pow ołanej z zawodu 
swego li ty lko  do strzeżenia należytego za- 
stosow yw ania ustawy, jak  nią jest jeneralna 
prokuratorja . Za tem idzie, że w taki sposób 
w ydane orzeczenia podają pewne stałe n o r­
m y wzruszeniu nie ulegające, co szczególnie 
dla prawa procesow ego bardzo jest pożąda- 
nem , 1 że dla tego wydane na tem polu 
orzeczenia najw. T rybunału  doszły do po­
wagi równającej się praw ie autentycznej in­
terpretacji.

W  obec tego należy się wdzięczność

nie żałować sobie tego, co do pojęcia 
pańskości należy. Zwykłe wino dla nich 
za podłe — więc szampan leje się 
strumieniem, gra hazardowa urozmaica 
zabawę, pieniądz płynie i orgje prze­
ciągają się częstokroć aż do rana.

Zastanowiło mnie to zjawisko Ł a­
two pojąć, że ludzie którzy przez ca­
ły  dzień z wytężeniem pracowali, w 
nocy, po dziennej pracy, czują potrze­
bę rozrywki, i że ludzie zajmujący w 
swojej sferze wybitniejsze stanowisko, 
pragnęli raz przecie zabawić się w 
panów i naśladować tych, którym za 
dnia usługiwać musieli. Ta uwaga nie 
wystarczyła jednak do wytłómaczenia, 
dlaczego ci ludzie, wbrew zwyczajom 
swej klasy, łożyli tak wiele na swoje 
rozrywki. Wyjaśnienie dać tutaj mo­
że jedynie właściwość i obfitość źró­
dła, z którego na wydatki czerpali — 
tryngielt.

Jeżeli z powodu osobliwych okoli­
czności zwykła miara oceny pewnego

A utorowi, iż zadał sobie pracę, zebiania 
tych orzeczeń w porządku § § . ustaw y, i po 
dać je obok tychże jako  żyw y, niejako au 
tentyczny, kom entarz ustawy, zastępujący 
wszelkie jej objaśnienia, a dający praw niko­
wi praktycznem u najlepszą w skazów kę ku 
jej interpretow aniu. D odane zaś w yczerpu 
jące w skazów ki na odnośną literaturę, na 
rozpraw y parlam entarne, rów nie ja k  p ow o­
łane ; po części w w ypisach podane wszel 
kie odnośue ustaw y j rozpp., podw yższają 
jeszcze wartość tej pracy, k tó ra  tym  sposo­
bem przedstaw ia się jako  dla p rak tyka  p ia- 
wie niezbędny podręcznik zapełniający k o ­
rzystnie lukę, jak a  się w tym  względzie 
w literaturze proc. karnej dotąd u nas uczu- 
wać dawała.

Co do układu sam ego musielibyśmy 
ty lko pow tórzyć to, co pisaliśmy już o po 
dobnej pracy tegoż A utora odnoszącej się 
do praw a cywilnego (N. 8 . str. 5 8 . „U rz .“ 
i „Praw n." z r. b .) ; do czego tedy się o d ­
wołując, tutaj ty lko  zaznaczam y, że i w tej 
pracy znajdujem y wskazane także rozpraw y, 
tudzież zamieszczone orzeczenia, czerpane 
z pism słowiańskich, mianowicie naszych 
„Praw nika" i „Przeglądu s. i a.* niemniej 
czeskiego „Pravnika“ .

Dodając w końcu, że forma zew nę 
trzna, papier i d ru k . jak  wszelkie w y d a­
wnictwa firm y Manz, nic nie pozostawiają 
do życzenia, a cena (zeszyt 12 arkuszow y 
bitego druku po l złr- 20  c t ) wcale jest p rz y ­
stępną, pracę tę sum ienną a wielce użytecz 
n i, wszystkim praw nikom  praktycznym  u* 
silnie zalecamy, po Sz. A utorze zaś spo­
dziewam y się. że niebawem  da nam także 
podobną pracę obejm ującą m aterjalne prawo 
karne. J  Sz.  Cz.

P l e n  a r b e s c h l u s s e  u n d  E n t  s che i -  
d u u g e n  d e s  k. k. C a s s a t  l o n s h  o f  e s , 
mroffentlićht im  Auftrage d. Ic. k. Obersten 
Ger. ais Cassationshofes, von d. Redaction d 
cdi. oest. Gerichts-Zeitung. V. Band. Entsch.

rodzaju czynności w niebywały dotych­
czas sposób przekroczoną zostanie, 
musi to koniecznie wywrzeć niekorzy­
stny wpływ na osobę, która z tego 
korzyść odnosi, jeżeli tylko nie posiada 
wielkiej mocy charakteru. Wtedy gi­
nie ekonomiczna równowaga, zmienia 
się miara oceny wartości pieniędzy, 
a popęd do marnotrawstwa nie znaj­
duje hamulca.

Gdy w Wiedniu, podczas stawia­
nia budowli dla wystawy światowej, 
płaca niektórych rzemiosł doszła do 
niebywałej przed tem wysokości, ra­
czyli się niektórzy robotnicy szampa­
nem i świętowali po kilka dni z rzędu. 
Niepomierna cena zawróciła im głowę; 
stracili zupełnie wyobrażenie o nale­
żytym stosunku pracy do zapłaty; o- 
trzymane sumy nie miały dla nich 
więcej cechy, zapłaty za pracę, lecz 
raczej zysku z wygranej — a zysk 
podobny w reguie tak łatwo się zu­
żywa, jak łatwo został nabytym.

E r. 401—500 (Mit dopp. die erschienenen 5. 
Bdnde um f. Register). Wien 1883. (A la n  z).

Jest to dafszy ciąg znanego zbioru o- 
rzeczeń kasacy jnych , co do wartości k tó ­
rych  nie potrzebujem y bliżej się rozw odzić. 
W artości tego zbioru w niczern nie u w ła­
czają prace podobne jak  ta, k tó rą  powyżej 
f R l e h l )  om ów iliśm y, gdy owszem podno­
szą one ją jako  źródła, z k tórego  czerpac 
m ożna w całej treści w ypadek i orzeczenie 
tam  w skróceniu i zasadniczo podane. D o ­
dany do niniejszego tom u rejestr alfabety­
czny, tudzież drugi ułożony w edług § § , 
tak  kod. karn. jak  też kod. pr. k., obej­
mujący także w szystkie tomy poprzednie, 
ułatw ia znakom icie użytkow anie całego 
zbioru, J . Sz. Cz.

B i b l i o g r a f i a .
Pfaff- D r. Leopold, u. H ofm an  Dr. Franz 

Commentar zum oest. a. burg. Gesetzbuche 
I. Bd. 2 Abth. Wien 1882, — II. Bd. 3. Abth 
Wien 1883. (Manz).

Stubenrauch Dc. Moriz v. —  Commentar 
z oe. a. biirg. Gesetzbuche. Vierte Aufl. Lief.
1 . 2 3. Wien 1884. (Manz)

D r. Burckhard. System des oest. P ri-  
vatrechtes I. Theil. Das Recht. Zugleich eine 
Einleitnng in ein System d. oe P rivatr. 
Wien 1883. (Manz.)

M anz’sche Gesetz Ausgabe I. Band. Das 
ailg. biirg. Gesetzbuch. 11 Aufl. Wien 1883. 
(M anz.)

Adler Dr. Leopold n. Clemens Dr. Ro­
bert. Samralung v. Entscheidungen z. Handels- 
Gesetzbuche. Fiinfte Folgę. Wien 1883.
(M a n z )

Jaeger Dr. Carl R. v. General Index aer 
oest. Zeitschrift f. Verwaltung. (1868—1882). 
Wien 1883. (M. Perles)

Geller Dr. Leo. Die neue Gewerbe-Ord- 
nung nebst einschlag. Ges. u. Verord. Vierte 
verbesserte durch d. neuesten Verordn. ver- 
mehrte Auflage. Wien 1884. (M. Perles).

To samo spostrzeżenie uczyniłem 
na robotnikach pewnego okręgu w 
Niemczech. Gdy z powodu ogólnego 
nieurodzaju zboża nagle podskoczyły, 
a u nich wyjątkowo zbiory się powio­
dły, nie wiedzieli sami, co mają czy­
nić z pieniądzmi płynącymi im do kie­
szeni. Zwykły szampan był im za ta- 
niem winem i gospodarz pewnej re­
stauracji, by zadość uczynić wymaga­
niom, musiał podnieść cenę swoich 
win i żądać bajecznych sum za lada- 
jaki gatumek. Wtedy zupełnie ich za- 
dowolnił. U złotników zamawiali złote 
łyżeczki do kawy. Był to szał ludzi 
przekonanych o swojej ekonomicznej 
wielkości, delirium ekonomiczne, wście­
klizna gospodarcza —  rzucano flaszki 
szampana o ścianę! [C. d. n.j
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Bliższe omówienie tych najnowszych wy­
dawnictw prawniczych zastrzegamy sobie do 
następnych numerów pisma.

Koczyfiski Michał. Prawo przemysłowe 
anst. Kraków 1883. (M. Taffet).

Z omówieniem tej pracy wstrzymujemy się 
az do wyjścia zapowiedzianej jej drngiej części.

T u m a n  Ludw ik. Sądownictwa w Galicji 
Porównanie statystyczne. Kraków 1883.

Artykuł w poprzednim numerze w rubryce 
„Sądownictwo" podany, omawia tę pracę i jej 
doniosłość. Odwołując się tedy doń, żywo ją 
polecamy uwadze naszych Czytelniników.

Korotkiewicz Dr. Zenon. Administracyjny 
leksykon z la t 18 8 0 —1882. Lwów 1783. 
Pracę tę omówiliśmy w poprzednim numerze.

Riehl Dr. Anton Die Strafprocesordnung 
etc. erlautert durch die Sprucbpraxis Lief. 1,
2 . Wicn 1884. (M am .)

Plenarheschlusse u, Entscheidungen des 
k. k. Cassations Hofes. Y. Band Wien 1883 
(Manz). Dwa te wydawnictwa powyżej omó • 
wiliśmy.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
O eksplozyach w  arsenale wooiwich- 

skim dzienniki angielskie podają następujące 
szczegóły: W laboratoryum rakiet arsenału
niedociyczonej przyczyny wybuchł około godzi­
ny 10 rano pożar, który fatalne pociągnął za 
sobą skutki. Eksplodowały całe stosy gotowych 
rakiet i we wszystkich kierunkach rozlatywa­
ły sie na odległość mili. geograficznej, nisz 
cząc i zabijając po drodze. W arsenale, jak 
niemniej i^ o  za jego obrębem wiele budynków 
zostało zburzonych lub mocno uszkodzonych. 
O godzinie 12 w południe dopiero pożar mógł 
byś stłumiony, a w zgliszczach znaleziono zwę­
glone zwłoki starego mężczyzny i chłopca, je­
dynych dwóch robotników którzy zatrudnieni 
byli w chwili wybuchu pożaru przy sortowa 
niu rakiet. Zabita też została odłamami bomb 
kobieta jakaś na Plumstoad-Common. O innych 
ofiarach w ludziach na razie nie można się 
było dowiedzieć. Bomby 24 - funtowe zalaty- 
v ały na odległość pięciu mil angielskich, a 
9- funtowe na odległość mili. Były chwile, k ie­
dy po 12  do 20 bomb naraz pękało i rozlaty­
wało się na wszystkie strony. Jedna z nich 
przebiła mnr arsenału, inna uderzyła w kosza­
ry  artyleryi; trzecia przebiła na wylot dach 
na odlewami dział, czwarta dach starej kuźni 
arsenału, w której pracowało setki robotników. 
Przez dłuszy czas gaszenie ognia połączone 
było dla straży pożarnej z największem nie­
bezpieczeństwem, w obec istnego bombardowa­
nia, jakiemu się równały nieustanne pękania 
rakiet. Szczęściem, pomiędzy temi ostatniemi 
było wielie ślepych, sygnałowrch, inaczej licz­
ba ofiar była by bez porównania większą. 
Ośm tysięcy zatrudnionych w rozmaitych war- 
statach arsenału robotników znajdowało się 
przez dłuższy czas w największem niebezpie­
czeństwie. Widowuia katastrofy, fabryka ra ­
kiet, składa się z długiego szeregu małych, je­
dnopiętrowych domów, odgrodzonych między so 
bą nasypani ziemnemi, a od całego zakładu 
fabrycznego szerokim kanałem. Ogień wybuch! 
w najodleglejszem od właściwego arsenału bu­
dynku, służącym za magazyn zapasowy. W ąt­
pić należy, czy przyczyna jego będzie kiedy­
kolwiek zbadaną.

Z cieśniny Sundajskiej. Jak  wiadomo 
rząd angielski na wiadomość o wielkich prze­
wrotach wulkanicznych na wyspach Oceanii,

wysłał tam bez włócznie kilka okrętów wojen­
nych , ażeoy się przekonały o przekształceniach 
wybrzeży cieśniny Sundajskiej, nader ważnej 
dla żeglugi Otóż admiralicja brytyjska otrzy­
mała już od komendanta tej wyprawy, komo­
dora Swifta, depeszę datowaną z Woettavre- 
den dnia 9 wiześnia, następującej treści : Wczo­
raj przybyliśmy do Bntawii, a dziś odpływa­
my ńa cieśninę Sundajską. Kanał główny , jak. 
się zdaje, nie uległ przekształceniu. Na morzu 
spotkać można dużo pływającego pumeksu. Ka 
nały między wyspami Krakatową a Sebooko 
są zatarasowane. Światło w latarni morskiej 
w Anjerze zagasło. Tymczasem światło w E iat 
Point widzialne jest na mil (morskich) dwana­
ście. Je s t nadzieja, że do ośmiu dni roznieco 
ne znów będzia dawne światło w latarni Głó­
wna lauainia na wyspie Jawne stoi nienaruszo­
na. Władze holenderskie zarządziły wszelkie 
środki ostrożności. Admirał uwiadomił mnie 
właśnie, że jego okręt przez trzy  miesiące 
krążyć będa nieustannie u w jazdu do cieśni­
ny Sundajskiej aby ostrzegać nadjeżdżające 
statki."

Masa papierowa znajduje coraz roz- 
leglejsze zastosowanie w przemyśle. I  tak do­
noszą dzienniki francuskie , że w Paryżu w y­
rabiają obecnie z grubego , mocnego kartonu 
drzwi doskonałe, które odznaczają się zarówno 
wytrwałością, jak  elegancją i lekkością, a przy- 
tern, jak stwierdziły liozne próby, są komple­
tnie ogniotrwałe. Dalej wyrób ten posiada i tę 

jeszcze ważną zaletę, że jest tańszy od wyro­
bu żelaznego. Drzwi papierowe nigdy nie pę­
kają i nie paczą się jak drewniane. — Jeszcze 
szersze zastosowanie znajduje masa papierowa 
w Ameryce. 4 tak na jeziorze Ontario używa­
ny jest od dłuższego czasu do żeglugi statek 
parowy, 35 stóp długości a 5 szerokości, na 
którego pokładzie 10 osób wygodnie odbywać 
może podróż, a którego ściany sporządzone są 
z jednej sztuki ogniotrwałego i nieprzemakal 
nego kartonu. Masa do kartonu wyrabiana jest 
z włókien z bawełny, a szkielet statku jest z 
żelaza. Pod względem lekkości i wytrwałości 
ani statk i drew niane, ani żelazne nie mogą z 
kartonowemi iść w porównanie. Parowczyk 
wspomniony na jeziorze Ontario poruszany jest 
zgrabną, osobnej konstrukcji machiną parową, 
która pędzi dwie śruby.

W starodawnem opactwie B»zyilia 
nów obrządku greckiego, połoźonem między 
Frascati a Larino i Castelgandolfo, w polu, 
wśród lasów, u poduóża góry wulkanicznej 
Monte - Cave , jak donosi korspondent rzymski 
Gaz. W arsz., obchodzono jubileusz odsięczy 
wiedeńskiej nader uroczyście. Wspomnione opa 
ctwo, założone w X II. wieku przez św. N ila , 
Bazylianina, słynęło w średniowiecznych dzie­
jach Rzymu. Jest to dawna tw ierdza. przyty­
kająca do wioski, która powstała pod opieką
0 0 . Bazylianów. Kościół obrządku greckiego 
słynie freskami Dominicchina, oraz bogactwem 
mozaik i pozłoty. Na uroczystość jubileuszowa 
przed przepierzeniem cerkiewnem , zasłaniąją- 
cem wielki ołtarz , ustawiono inny o łta rz , ła­
ciński , który odznaczał się osobliwem bogać 
twem i artystyczną pięknością. Nad drzwiami 
kościelnemi, wśpód splotów lau ru , tak obficie 
w miejscu rosnącgo, czytano wielki napis wło 
s k i , następującęj treści : „ Uroczyste dziękczy­
nienie z powodu dwóchsetnej rocznicy przesła­
wnego zwycięstwa Jana  Sobieskiego, króla pol­
skiego , dnia 12 września 1683.“ Wewnątrz 
świątynia oświetlona była a giorno , a blask 
ten odbijał się uroczo w złocistych mozaikach 
bizantyńskich, zdobiących strop i ściany. Rodzi­

na polska, zamawiająca Te Deum, zaprosiła by 
ła dwóch kardynałów Alimondę , arcybiskupa 
turyńskiego , i Bianciii’ego , b. nucjusza w H i­
szpanii , oraz wielu książąt rzymskich spędza­
jących lato w swoich w illalch: Borghesów , 
Aldobrandinich , Lancellotich , Torloniów, G ia- 
ziolich, Ludovisich i. t d-, tudzież kwiat oko­
licznej mliiegiatury. Księżna dei Piombino (Lu- 
dovisi-Buoncompagni) z daleka um-jfelnie przy­
jechała pomimo starości, by być obecną dzięk­
czynnemu obchodowi. Kościół Bazylianów i 
wielkie jego atrium natłoczone były ludem , 
który śię pomieścić nie mógł w św iątyni. 0 - 
pat infułat bazyliański O. Pellegrini , w oto­
czeniu zakonników i alumnów , wystawił Prze- 
najświętrzy Sakram ent, a potem zanucił hymn 
ambrozjański, przedziwnie śpiewany przez chór 
seminarjum Zjednoczonych Stanów' Ameryki. 
Wieczorem zaś, w niedalekiej willi Muti , da­
wnej rezydencji Klementyny Subieskiej i jej 
synów ostatnicli ze Stuartów, gdzie mieszka 
polska rodzina . która Te Demu  kazała od­
prawić, zapalono bengalskie ognie, które cu­
dnie oświetliły stary pałac, fontanny, posągi, 
groty, chłodniki mirtowe i laurowe, afrykań­
skie palmy rosnące w około wspaniałego gmachu, 
gdzie kardynał Yorku, syn Sobieskiej, podej­
mował po raz ostatni w 18 02 r. Papieża P iu ­
sa V II i Karola Emanuela króla sardyńskiego, 
jak o tem świadczy lapidarny napis w pierwszej 
sali pałacowej umieszczony. Zastawiono też wie­
czerzę dla wieśniaków pracującynh w willi.

O wyprawie Nordenskjolda do 
Grenlandyi nadeszła do Kopenhagi wiadomość 
telegraficzna zThurso. Wyprawa po lodzie ro z ­
poczęła się dnia 4. lipca z miejscowości Ant- 
leitswick. Sanie dotarły około l3 0  kilometrów 
w głąb lądu, aż do punktu, wzniesionego oko­
ło 5.000 stóp nad poziom morza. Stamtąd je ­
szcze Laplandczyey przy pomocy swoich trze­
wików łyżwowych zapędzili się jeszcze o 230 
kilometrów dalej, aż na wysokość 7.000 stóp. 
Wszędzie znaleziono czystą tylko pustynię lo ­
dową; nie ma więc we wnętrzu Grenlandyi l ą ­
du wolnege od lodów. W ogólności wyprawa 
Nordenskjolda dotarła dalej, niż którakolwiek 
przed nią. Jednocześnie urządziła ona wyciecz­
kę ku wybrzeżu północno-zachodniemu, która 
również pod względem naukowym wydała do­
bry rezultat. Stwierdziła mianowicie, iż prąd 
zimny u wybrzeża wschodniego małe ma zna­
czenie i że wybrzeża to zapewne przystępne 
jest pod jesień dla parowców. W yprawa w ra­
ca już na Reykjayik do Europy. —

Z nad rzeki Kongo w Afryce centralnej nade­
szły do Lisbony wiadomości, sięgające 18 sier­
pnia. Stanley, według tego doniesienia, znaj­
dował się w stacyi Vivi, założonej przez mię­
dzy narodowe towarzystwo afrykańskie i za­
mierzał powrócić do zachodniego wybrzeża. Po­
twierdza się dałej wiadomość o śmierci Jans- 
sena, który napadnięty został przez dzikich k ra ­
jowców w środkowej Afryce. Wreszcie co do 
p. Brazzy, doniesienie owe przyznaje, że za ­
kładana przez niego stacya franesua w Chilo- 
ango położona .jest po za obrębem obszarów, 
nad któremi Portugalia objęła protektorat; 
Francuzi dla ukarania krajowców spalili w Lo- 
andzie kilka chat, wypadeu ten jednak nie ma 
donieślejszego znaczenia.

O D  K ł E D i K O J l .
R o z e s ła w s z y  ś w ie ż o  w y k a z y  z a le g ło ­

ści prenuineracyjnych . uprzejm ie p ros im y  o 
rychle  icl. nadesłanie .



WIADOMOŚCI ęfteĘ D C W E .
(Z węd. „Gaz." hr.“ po dzień 2o..; listopada 1883 r)

Mianowania: Paweł Sobota kancelista 
Dyrekcji policji i kierownik graniczn. komi- 
serjatn w Pudwołoczyskach, oficjałem. — F ran­
ciszek Zygmunt Kozłowski, Kancelistą Dyrekcji 
policji we Lwowie. — Asystenci poczt. Antoni 
Wyspiański w Krakowie, Feliks Brebic w No­
wym Sąezu, Romuald Godlewski w Krakowie 
i Józef Wolański we Lwowie oficjałami poczt — 
Praktykant poczt. Piotr Białos we Lwowie, 
exspedytorzy poczt. Marcin Konopka w Zło 
czowie i Romuald Szulisławski w Krakowie, 
sierżant, rachunk. Fryderyk Klein w K ra­
kowie i ekspedytorzy poczt. Gustaw WerbacKi 
i Zygmunt Prókl obaj we Lwowie, asystentami 
poczt. — Romuald Aleksander Lewandownki 
praktykant sąd. auskultattem. — Gnstaw Schenk 
radca Lwowskiego wyższ s. k. prezydentem 
s. obw. w Samborze. —  Jan  Hild starosta, 
radcą namiestnictwa i referentem sp raw admi- 
nistr. i ekonom, galic. Rady szkolnej kraj. — 
Komisarze skarb, Karol Sosnicki, Napo­
leon Dorożewski, Antoni Spendling i Józef 
Chaszczynski, sekretarzami skarb.; komisa 
rze skarb. Rudolf Meidinger i Teofil Macie- 
liński starszymi komisarzami skarb, w okrę­
gu galic. kraj. Dyrekcji skarb. — Adjunkci 
s ą d .: Marjan Rybczyński w Stanisławowie i Dr. 
Adolf Salianek we Lwowie zast. prok.; rz, pierw 
szy dla Kołomyji, drngi dla Tarnopola. — Cze­
sław Łoziński adjnnkt sądu pow. w Pilznie 
z przydzieleniem słuźbowem do Tarnowa i Dr. 
Henryk Fenerman adjunkt sądu pow. w Msza- 
n’e, adjunktami sąd., pierwszy do Tarnowa, 
drugi do Wadowic.— Adjnnktami sądów pow 
ansknltanci; Hilary Lewicki dla Pilzna, F ran­
ciszek Pisztek dla Frysztaku i Władysław 
Paszkowski dla Mszany Dolnej. — Kanceliści 
Apolinary Lutyński i Jerzy Palatzko, tudzież 
adjnnkt podatk.: Fryderyk Samogye, oficjałami 
kancelar. — Jan  Endeman adjunkt podatk., 
Mikołaj Pec i Karol Muller kancelistami przy 
kiernjących władzach skarb. Jan Fiirbeck 
kontrolor poczt w Lwowie starszym kontro- 
lorem poczt, we Krakowie. —  Radcy sądn 
kraj.; Jan  Czaszkowski w Samborze, Karol 
Kretschmer w Przemyśln, Aleksander P ro­
kopowicz w Stanisławowie, Jnlian Trompeteur 
w Czerniowcach i Dr. Emil Łopuszański we 
Lwowie, radcami wyższego Sądu. kraj. przy 
lwowskim wyższ. s. kr.

Przeniesienia: Leopold Bełdowski i 
Kazimierz Wysocki koncept, praktykanci na­
miestnictwa, pierwszy z Rawy do Brzeska, 
drugi ze Lwowa do Rawy. —  Feliks Zgoda 
asystent telegrafu z Krakowa do Tarnowa. — 
Asystenci poczt. Kazimierz Kramarzewski ze 
Złoczowa, Ferdynand Morawec z Krakowa, 
W iktor Wieczorek z Bochni i Alfred Wąsowicz z 
Podwołoczysk, wszyscy do Lwowa Konceptowi 
praktyk, namiest.: Józef Kazimierz Jagoszew- 
skj z Bohorodczan do Cieszanowa, Leon K ru­
szyński z Brzeska do Bohorodczan, Wincenty 
Dobrowolski z Cieszanowa do Lwowa i Jan 
Hessler z namiestnictwa do Doliny. — Hipo 
lit Litwinowicz zastępca prokuratora rządów, 
w Tarnopolu na własną prośbą do Lwowa. — 
Stanisław Łakociński adjnnkt sądu pow. w 
Pilznie na własną prośbę do Tarnowa.

Wyszczególnienia: Adolf Sahanek rad­
ca rachunk. przy galic. namiestnictwie z po­
wodu przeniesienia na własną prośbę w stan

stałego spoczynku krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa. —  D r. Maurycy KaDat 
zwyczajny profesor cywilnego postępow. sąd. 
z powodu przeniesienia w stan stałego spo­
czynku najwyższe uznanie — Dr. Józef Prach- 
tel — Morawieński prokurator rząd. w Prze­
myślu tytuł i charakter radcy wyższego s kr.

Opróżnione posady: Sekretarza Rady 
pow. w Rzeszowie, podania do Wydziału Rady 
pow. w Rzeszov'ie do 30 iistop. r. b. (253).— 
Nauczyciela filologii klasycznej w gimnaz. No- 
wosandeckim, nauczyciela filologii klas. w g i­
mnaz. Tarnowskiem i nanczyciela historji i 
gzografii w gimnaz. IV. we Lwowie, podania 
do Prezyd. Rady szkoln. kraj. (przez dyr. gimn.) 
do 30. Listopada r. b. (256). — Prowadzącego 
księgi grant, przy sądzie obw. w Tarnopolu, 
podania do Prezydjum sądu obw w Tarnopolu 
do 10 . grndnia r. b. (260). — Radcy s. kr., 
sekretarza Rady i pięć posad adjnnktów sąd 
podania o te, lub przy innym sądzie kolegial. 
względnie co do adjnnktów przy sądach pow. 
opróżnić się mogące do prezydjum s. kr. w 
Krakowie do 30. listopada b. r. (264). — 
Poborcy podatków i wszelkich innych dodat­
ków i należytości prawn. i gminn. przy urzę­
dzie gminn. w Kozowie i sekretarza gminn. 
przy powyższej gminie, podauia do rady gmin. 
w Korowie pow. Berezany do 15 grudnia r.
b. (265) - -  Pięć posad radców sądn kr., a
to: przy sądzie kr. we Lwowie i sądach obw.: 
w Samborze, Przemyśln, Stanisławowie i przy 
sądzie kr. w Czerniowcach; podania o te po­
sady, ewentualnie podobne przy innym sądzie 
kolegial. w Galicji wschodn. opróżnić się ma­
jące, do prezydjum dotyczącego Trybnnału do
15. grudnia r. b. (255).

Nakładem księgami i składu nut

L e m a  i Ś w i s z c z o w s t i e p
w Warszawie ul. Mazowiecka 14.

opuściła prasę ^  ®
H  G. Ollendorfa teoretyczno-praktyczna 

Metoda nauczenia się czy tać , pisać , 
i mówić po rosyjskn. Wydanie II.

C e n a ........................................... złr. 3 .—
Metoda niemiecka Wydanie V „ 2 80
Metoda francuzka  Wydanie IV. ,, 3.—
Metoda włoska ............................... ....  3 50
Metoda a n g ie ls k a ...........................,, 3.50

Prawo, spadkowe rzymsKie
/ .^ .l • napisał

■ . dr. Leonard Piętak
profesor uniwersytetu lwowskiego. 

Tom I.
w dużej 8cs, 3S7 str. Lwów 1882. 

Cena złr.5, 
otrzymała na sktad główny księgarnia

Seyfartha i Czajkuwsk efo
*re Lw ow ie,

jest do nabycia również we wszyst­
kich księgarniach w kraju i zagranica.

Soeben erschien :
Grosse (Pracht-) Ansgabe der Oesterreichischeii Justizgesetze mit E rlante- 

rnngen ans der oberstgericlitlichen Rechtsprechung von D r. Leo Geller, V. B a n d :  
C i v i l p r o c e s s g e s e t z e .  — In dem bekannten, eleganten nnd soliden Einband6 
Preis fi, 8 . — D er 522 Seitcn starkę Band zerfa lltin  folgende Abtheilungen: A . Go- 
richte. B . Parteienvertreter. C. AUgemeine (und Westgalizische) Gerichtsordnnng. D. 
Die summarischen Processe. I  Grundgesetz (der einfache Snmmarprocess), II . Besitz- 
stornngsprocess, III. Verfahren in Bestandsachen, IV. Bagatellprocess, V. Mandatspro- 
cess. 1. Wechselprocess, 2. Urkundnnenprocess, 3 Wechselverfahren. E . Verfahren in Ehe- 
streitigkeiten, F. Ooncnrsordnnng, G. Syndicatsprocess.

Friiher erschien: I. Band. V e r f a s s u n g s -  n n d  S t a a t s g r  n n d ge  s e t z e , 
A l l g e m .  b u r g e r  1. G e s e t z b u c h .  E legan t geb. fi. 7. —  I I .—III . Band W a s  se r- , 
B e r g ,  F o r s t r e e h t ,  W e s c h s e l -  und H a n d e l s r e c h t ,  ii. 8 . — IV. Band. 
F r e i w i l l i g e  G e r i c h t s b a r k e i t  fi. 6 —  Band VI. en th a lt: Strafges^tz, 
Pressgesetz, und Strafprocesordnung, ist im Drucke und erscheint baldmóglich. 
Ein ausfiihrliches Generalregister wird dies monumentale W erk der jnristischen 
L itera tu r abschliessen.

Gleichzeitig erlaube ich mir zn empfehlen : D r. Geller, D i e  n e n e  G e w e r b -  
o r d n n n g ,  vierte, ganz umgearbeitete und bis auf die neueste Zeit (October 1883) 
yermehrte Anflage, eleg. geb. fi. 1.20. —  ferner das Erscheinen anzuzeigen des 
X V III. B a n d  es  von Glasser-Unger’s und W alther’s- c i v i i r e c h t l i c h e n  Ent- 
scheidungen (Preis noch unbestimmt) ; die bisher ausgegebenen 17 Bandę kosten l . ’o- 
chirt fi. 97, eleg. gebnnden fi. 107.

Unentbelirliche Erganzug hie zn b ild e t, d a  d i e  G l a s e r - U n g e r ’ s c h e  
S a m m l u n g  k e i n e  w e c h s e l r e c h t l i c h e n  E n t s c h e i d u n g e n  e n t h a l t ,  
die S a m m l u n g  w e c li s e 1 r e ch t l  i c h e r  E  n i s  c he i du ng  e n des k. k. Obersten 
Gerichtshofes (vom Jahre  1872 —1883) mit Beniitzung amtlicher Acten herausgegeben 
von J . U, Dr. Ferd. Czelechowsky, brosch. fi. 3, eleg. geb. fi. 4.

Ihren gefl. Bestellungen entgegensehend, b e m e r k e  i c h ,  d a s  s i c h  a u f  
W u n s c h  a u c h  g e g e n  R a t e n z a h l u n g e n  l i e f e r e  und zeichne

Hochachtungsyoll
Bnchhandlung von MORITZ PERLES in Wien,

Stadt, Bauernmarkt 11.
Verlag des „Centralblattes fiir die juristische P rax is“.

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor, Dr. Ignacy Czemeryński- Z drukarni J. Dobrzańskiego i K. Gromana.



W ychodzi
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P r e nnm erata
miejscowa i zamiejscowa 

■w ynosi: 
rocznie . . . . 3 zł. — ct.
półrocznie . . , 1 ,  50 ,
kwartalnie . . . — „ 75 „
miesięcznie . . . — „ 25 „
R ek lam acje  m eop ieczę tow ane  w olne aa 

od o p ła ty  pocztow ej.

‘T URZĘDNIK
połączeniu

R ed ak cja  
i a d m i n i s t r a c j a

w e Lwowie
ulica, Teatralna lioz*ba 9

O g ł o s z e n i a
jednorazowe przyjmują się za o p ła ­
tą 6 centów, kilkorazowe za opłatą 

5 centów od wiersza drobnym 
drukiem.

i P R A W N I K i m  
dwutygodnik poświęcony sprawom Urzędników wszelkich zawodów.

Lwów 10. Grudnia 1883 r. Nr. 23. Bok V.

T r e s c : Kilka słów w sprawie poprawy stosunków społeczno-ekonomicznych naszego kraju. (C. d.) — Sądownictwo (Praktyka sądowa. — Praktyka tabularna.—
Orzeczenie Trybunału kasacyjnego). Wiadomości literackie. — Sprawy kolejowe (Rozbrat z protekcją. — Przywilej kolei półu. ces. F erdy ­
nanda [I.]. — Niewolnicy kolejowi). — Sprawy pocztowe (Petycja gal. urzędników pocztowych do e. k. Min. handlu). — Wiadomości poto­
czne (Pod Somosierra. — Nowa wielka kolej). — Od Redakcji. — Wiadomości urzędowe (Mianowania. — Przeniesienia. — Wyszczególnie­
nia. — Opróżnione posady). — Ogłoszenia prywatne.

O d c i n e k :  Prof. Dr. Rudolf lhering  : 0  tryugieleie. Przełożył D r W incenty Tarłowski. (Ciąg dalszy. X III. XIY).

K i l k a  s ł ó w
w  spraw ie popraw y stosun­
ków  społeczno - ekonomicz­

nych naszeg-o kraju .

(Ciąg dalszy).

Wszystkie sądy powiatowe w Gali­
cji szczególniej zachodniej zawalone są 
podobnjmi sporami włościańskiemi i 
pertraktacjami spadków włościańskich; 
zalegają one i wloką się przez kilka a 
nawet kilkanaście lat zanim zostają u- 
kończone a ograniczeni włościanie w 
roznamiętnieniu i rozdrażnieniu nie u- 
stępują sobie wcale, nie godzą się wza­
jem niê  lecz czekają końca t. j. wyro­
ku i żądają egzekucji takowego. Lecz 
nim to nastąpi, biedny nasz wieśniak 
nieumiejący ani czytać, ani pisać, ba 
nawet nierozumiejący choćby najprost- 
rzego stylu urzędowego, traci tym­
czasem ciężko zapracowany grosz, tra­
ci swój dobytek i niszczy swe gospo­
darstwo, płacąc nieraz zbyt wielkie 
kwoty tytułem wynagrodzenia, już to 
adwokatom, już to — a co najczęściej 
bywa , pokątnym pisarzom, ludziom bez 
czci i wiary. Nadto pracowity nasz 
km otek przez długie procesa, które się 
u niego stają drugą naturą jak chodze­
nie po odpustach i jarmarkach, ponosi 
wielką szkodę pod względem moralnym: 
marnuje czas chodząc zbyt często ze 
wsi do miasteczek na porady do po- 
kątnych pisarzy i na liczne najczęściej 
nieuzasadnioncm odroczeniem kończące 
się termina sądowe. W następstwach 
tego wieśniak demoralizuje się, odwyka 
od pracy, staje się próżniakiem i od­
daje' się coraz więcej nałogowi pijań­
stwa. Całemi dniami przesiaduje w 
miasteczku, a wracając do domu wstę­

puje do karczmy i tam w celu ulżenia 
trapiącej i gryzącej go zawiści do prze­
ciwnika, napija się, rozpala się podłym 
trunkiem i nieraz w zupełnej nieświa­
domości i bezprzytomności popełnia 
niejeden występek a nawet zbrodnię. 
Ileż to zbrodni ciężkich uszkodzeń cia­
ła, zabójstw, podpaleń, ma swe źródło 
w procesie cywilnym. O tem świadczą 
najlepiej akta sądowe karne. Tu można- 
by przytoczyć nader liczne przypadki 
i daty statystyczne podobnych stosun­
ków międ/y włościanami, gdyż nietru­
dno byłoby zebrać takowe z aktów są­
dowych. Nam trudniej przyszłoby po­
dać takowe fakta; urzędnicy zaś są­
dowi znający dobrze podobne stosunki 
nie mogą zabierać głosu w tej sprawie 
już to z powodu swego urzędu, już też 
dla braku czasu.

Czyż temu opłakanemu stanowi rze­
czy nie możnaby zaradzić? Odpowiedź: 
Można. A dlaczego dotąd nie starano 
się o to? dlaczego w możliwy sposób 
nie zapobieżono niejednemu nieszczę­
ściu i dlaczego władze nieoświeconernu 
ludowi w odpowiedni sposób z pomocą 
nie przychodzą? Szukajmy przyczyn a 
przekonamy się, że chociaż podobne 
stosunki są i były znane władzom, ni­
gdy nie starano się użyć radykalnych 
środków, lecz tylko stósowano słane i 
mdłe półśrodki.

Sądowi wyższemu w Krakowie i 
jego prezydentowi nie są i nie były 
obeemi podobne stosunki, albowiem już 
w latach 1867, 1869 i 1876 r. Pre- 
zyajum sądu krajowego wyższego w 
Krakowie zwracało swymi reskryptami 
i okólnikami uwagę sądów powiatowych 
na ważność i żywotność poruczonego 
im zadania , i podnosiło nieodzowną 
potrzebę szybkiego, gruntownego i bez­
stronnego wymiaru sprawiedliwości. W 
podobnym okólniku z r. 1876 do wszy­

stkich sądów w zachodniej Galicji wy- 
stósowanym, toż Prezydjum z żalem 
wyznaje, iż wymiar sprawiedliwości w 
sądach powiatowych nie stanął na wy­
sokości swego zadania, stwierdzając : 

„Dzisiaj jeszcze sprawy cywilne wsku- 
„tek mniej  g r u n t o w n e j  manu-  
„ d u k c j i ,  w s k u t e k  p r z y j m o w a ­
n i a  p i s m p r z e z  p o k ą t n y c h  p i- 
„s a r z y  najczęściej bez 'znajomości 
„ustaw i bez należytego uwzględnienia 
„prawdziwego stanu sprawy układanych 
„i przez niepotrzebne, nieuzasadnione 
„odroczenia terminów na czas nader 
„długi, ulegają znacznej przewłoce, a 
„gdy wreszcie sprawy dojrzeją do roz­
strzygnięcia, załatwienie spisów aktów 
„zaledwie po kilku, częstokroć nawet 
„po kilkunastu miesiącach następuje. 
„Wygotowanie i doręczenie stronom 
„wyroku również zbyt długo się prze- 
„wleka, co wszystko składa się w następ­
stw o, iż sprawy do postępowania ust­
nego i sumarycznego należące dopiero 
„po kilku latach ukończone bywąją a 
„nawet i sprawy drobiazgowe, w nie­
których sądach w znacznej zalegają 
„ilości. Również i spory o naruszenie 
„posiadania i sprawy awizacyjne, juz z 
„istoty przedmiotu nader szybkiej dzia­
łalności sądowej wymagające, tak po- 
„wolnym postępują krokiem, że pomoc 
„sądowa przychodząc zwykle zapóźno, 
„nie tłumi złego w zarodzie, nie przy- 
„wraca doraźnie powagi wzruszonego 
„prawa, niepowstrzymuje następstw bez- 
„prawia, a tem samem nie naprawia 
„krzywdy bezprawiem zrządzonej. Wsku- 
„tek tego powstaje niestety przez wdar- 
„cie się w obce posiadanie długot”wafe 
„zbieranie owoców z czynu niepra- 
„wnego, lub też w sprawach dzierżawy, 
„tak żywotnych i ważnych w kraju na- 
„szynr, bezpłatne z uszczerbkiem praw 
„właściciela połączone użytkowanie
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przedmiotu wydziarząwionego przez 
„czas długotrwałego procesu44.

„Nie mniejszej i sprawy spadkowe, 
„opiekuńcze i kuratelne doznają oboję­
tności i zwłoki, bądź przez niedopil- 

nowanie prawidłowego nadsyłania ak­
tó w  spadkowych sporządzanych przez 
,,c. k. notarjuszy jako komisarzy sądo- 
„wych, — bądź też przez pobieżne 
„foimalne załatwianie tychże aktów, 
„przy którem sądy często nie troszczą 
„się o rozdzielenie pozostałości, tyle 
„przyczyn do sporu później dajacych, 
„ani o zabezpieczenie i o sposób ko 
„rzystnego zarządzania majątkiem ma­
łoletnich. Częstokroć i nieuzasadnione 
„przeszkody lub zapomnienie stają się 
„przyczyną, iż dekrety dziedzictwa do- 
„piero po kilku latach wydawane by- 
„wają, przez co w niejednym wypadku 
„pozostałość spadkowa przechodząc w 
„cudze ręce ze szkodą uprawnionych 
„spadkobierców, pomiędzy którymi naj­
częściej małoletni i nieobecni opiece 
„sądów porucveni się znajdują, uronioną 
„zostaje lub też dopiero w drodze sporu 
„rewindykowaną być musi44.

„Dobroduszność ludu wiejskiego, 
„brak oświaty i w parze z niemi idąca 
„skłonność do używania trunków roz­
palających wyrodziły prawdziwą kię— 
„skę, iż włościanie częstokroć bez ko- 
„niecznej potrzeby zaciągają lekkomyśl- 
„nie pożyczki nieraz w tak znaczn\m 
„kapitale, na tak znaczny procent i 
„pod tak uciążliwymi warunkami, 
„że niepodobna im tych p .życzek z do- 
„chudów swej pracy i majątku nieru­
chomego zwrócić. Częstokroć wskutek 
„namowy lub w stanie opilstwa wysta- 
„wiają weksle, których prawnego zna­
czenia nie znają i za które odpowie- 
„dnej równowartości nie otrzymują, a 
„wyzyskiwani na każdym kroku przez

Prof.  Pr. Rudol f  Jhering  
O  T r y n g ie l c i e .

Przełożył D r. Wincenty Tarłoioski.

XII.
(Ciąg dalszy.)

Dochód normalny t. j. odpowiedny 
ogólnie przyjętym normom obiegu, 
choćby był nadmiernie wysokim, me 
jest jeszcze niebezpiecznym dla lu­
dzi ; można sobie bowiem powiedzieć, 
że się ten dochód zarobiło w regu­
larny sposób, pracą lub kapitałem. 
Lecz niebezpiecznym jest dochód wów­
czas, gdy wyszedł po za obręb nor­
malnego obiegu, gdy zysk w żadnym 
nie stoi stosunku z wkładem, od któ-

,,ludzi złej woli zastawiają ■ lub sprze­
d a ją  po kawałku grunta poniżej ich 
„rzeczywistej wartości. Postępowanie 
„tego rodzaju okazuje niewątpliwie zna- 
„miona marnotrawstwa, uprawnia w 
„myśl §. 278 ust. eyw. do zbadania 
„rzeczy i ustanowienia kurateli, a sądy 
„powiatowe obowiązuje do bezwłocznego 
„i energicznego pi/.eprowadzenia kcnie- 
„cznycb w tym celu dochodzeń. Dotych­
czasowe działanie sądów powiatowych 
„we wskazanym kierunku nie odpo- 
„wiada jednak ani zamiarom ustawo­
daw cy ani celowi instytucji kurate- 
„larnej, ani usprawiedliwionym życze- 
,,niom całego kraju. Fakta marnotraw- 
„stwa chociaż wiadome i z aktów sporu 
„i egzekucji z łatwością sprawdzić się 
„dające, tylko w rzadkich przypadkach 
„bywają przedmiotem doehodzenia są­
dowego, a dochodzenia te prowadzone 
„pobieżnie i opieszale, przedkładane pod 
„orzeczenie sądów kolegialnych dopiero 
„wtedy, kiedy marnotrawca całe swoje 
„mienie utracił i kiedy popadł z nie- 
„■winną rodziną w zastraszającą nędzę, 
„oczywiście mijają się z celem ustaw 
„zwłaszcza, że ustanowiona przez sąd 
„po tych następstwach kuratela już nie 
„zdoła powstrzymać procesu wywłasz- 
„ćzenia44. [Dok. n.]

S Ą D O W N I C T W O .  

P rak ty k a  sądowa.
(Do §. 1 5 . ord. ad w.)

Kandydaci adicohatury uprawnien i są do wij- 
stępywania jako zastępcy swego szefa , także 
w ustnem postępowaniu, o ile wyraźne przepisy 
nie domagają się staniani a  samego adwokata.

W  sporze opozycyjnym  Józefa i Maryi 
M. przez dr. B. przeciw Karolowi i Mag­

dalenie E. przez D r. P. u s t n i e  p row a­
dzonym  , ’ uchwali! c k . Sąd pow iatow y 
w W aehring na audyencji dnia 28 go kw ie­
tnia i883  odbytej, że kandydata adw oka­
tury  D ra W ., k tó ry  staw ał na audjencji ja ­
ko substytut zastępcy pow odów  D ra B., nie 
d o p u s z c z a  się do zastąpienia powodów, 
p o n i e w a ż  po myśli §u 14  powsz. pr. c. 
(§  15  gal. pr. c.) i dekr. nadw. z dnia ą-go 
W rześnia 17 7 8  r. 1. 1494  Z. U. S, w po­
stępowaniu zw yczajnem  strony albo same 
albo przez adw okatów  w sądach ro zp ra ­
wiać się m ogą, k tóre  to tłum aczenie u sta­
wy sankcjonuje uchw ała najw yższego T r y ­
bunatu z dnia 17  Grudnia 1873 L. 9959  
(„Juristische Bliitter“ Nr. 83) orzekając, że 
uprawnienie strony do zastępyw ania się przez 
pełnom ocników , którzy nie są adw okatam i 
tylko na sum aryczne i drobiazgow e spraw y 
jest ograniczone.

O droczył tedy sąd z urzędu audjcncją 
na 8 dni i w ezw ał pow odów  by na niej 
pod zagrożeniem  następstw  niestawiennictwa 
albo sami, albo też przez upraw nionego za­
stępcę się jawili.

O tej swej decyzji c. k . Sąd pow , w 
W aehring zawiadom ił uchw ałą z dnia 28 
Kwietnia 1883. L. 5982 D ra B. jak o  za ­
stępcę pow odów .

Od tej uchw ały wnieśli pow odow ie re ­
k u  r s ,  do k tórego  c. k. Sąd w yższy w 
W iedniu uchw alą z dnia 29 maja 1883  L . 
9 2 19  się n i e  p r z y c h y l i ł ,  a to z u- 
wa g i ,  że wedle przepisów w postępow aniu 
ustnem  obow iązujących stronom  spór w io­
dącym wolno jedynie rozpraw iać się pod 
zastępstw em  adw okata lub bez takow ego, 
nie zaś dać się zastępyw ać przez pełnom o­
cnika; że w ięc w w ypadku, gdy jedna lub d ru ­
ga strona sam a stawić się nie chce, takow a 
wedle ustaw y zm uszoną jest przez adw okata  
dać się zastąp ić; że zatein rozpraw a wedle 
postępowania ustnego prow adzona, gdy je ­
dna ze st^on spór w iodących do niej um oco­
wała a d w o k a ta , nie należy do rozpraw  
w §. 1 5 . ord. adw. w spom nianych w k tó ­
rych użycie adw okata  nie jest wyraźnie prze- 
pisanem i adw okat przez kandydata  adwo" 
katury  u niego zatrudnionego, może dać się 
zastąpić.

T rybunał najw yż szy p r z  y c h  y 1 i ł  się

rego zawisł — dochód excentryczny, 
że się tak wyrażę.

Tej excentrycznej naturze zarobku 
odpowiada regularnie sposób jego wy­
dawania. Człowiek ubogi," gdy przy­
padkowo, n. p. przez wygraną na lo- 
terję lub bogate dziedzictwo, doszedł 
nagle do maiątku, nie cieszy się nim 
zwykle długo — dostaje zawrotu g ło ­
wy ; lecz temu co dachy pokrywa, 
głowa się nie zawróci — on przywykł 
do wysokości na której się znajduje.

Zastosujmy to do tryngieltu. Gdy 
nie przekracza pewnej umiarkowanej 
wysokości, można się nie obawiać o- 
pisanych wyżej niekorzystnych sku­
tków; przynajmniej brak mi wszelkich 
podstaw, bym mógł twierdzić inaczej. 
Natomiast sądzę, że w dwóch wypad­
kach, gdzie do dochodu z tryngieltu

można zastosować nazwę excentryczne' * 
go zarobku, owe niekorzystne skutki 
sa widoczne.o ^

Pierwszym wypadkiem jest ten, o 
którym mówiliśmy powyżej. Gdy p“- 
wna klasa ludzi, za drobny tmd nie 
wymagający ani fizycznego wysiłku, 
ani niezwykłej zręczność., — jak się 
ma rzecz z starszymi kelnerami przy 
obrachowaniu i przyjęciu zapłaty — 
otrzymuje wynagrodzenie przewyższa­
jące niezmiernie ekonomiczną wartość 
owych usług; natenczas musi to 
wpłvnąć koniecznie na zwichnięcie miary 
w ocenieniu wartości pieniędzy, pole­
gającej właśnie na równowadze usługi 
i wynagrodzenia za nią, i musi obudzić 
ową manią ekonomicznej wielkości, 
która szuka swego zaspokojenia w 
wyrzucaniu pieniędzy za okno. To już



d o n a d z w .  r e k u r s u  r e w i z y j n e g o  
pow odów  i orzekł, że żaden n i e  z a c h o d z i ł  
z ustaw y powód, by przy audencji z dnia 28 . 
kw ietnia 1883 kandydata adw okatury  D ra W . 
k tó ry  stanął zam iast zastępcy pow odów  
D ra  R . , w ykluczyć od zastępstw a; a to z 
następujących p o w o d ó w :

W edle § . 1 5 . ord. adw. każdem u ad 
w okatow i służy praw o, przy takich rozpra 
w ach w k tó rych  użycie adw okata nie jest 
w yraźnie przepisanem  dać się pod własną 
odpowiedzialnością zastąpić p rzez p ra k ty ­
kującego u niego kandydata  adw okatury, 
k tó ry  w ykazać się winien legitym acją od 
w ydziału izby adw okatów , wydaną. T o  
s t o s u j e  s i ę  t a k ż e  d o  a u d e n c y j ,  
n a  k t ó r y c h  r o z p r a w ę  w e d l e  u s t ­
n e g o  p o s t ę p o w a n i a  s i ę  p r z e p r o ­
w a d z a ,  ponieważ właśnie tu nie m asz w y­
raźnego przepisu że rozpraw a ty lko przez 
sam egoż um ocow anego adw okata może być 
przeprow adzoną. W szczególności nie da się 
zdanie przeciwne przepisem  § . 14  pow. pr. c. 
(§ . 1 5 . g. pr. c ) i dekr. nadw z 4 . w iześnia 
18 18  r. L. 1 4 9 4 . Z. U. S. uzasadnić, gdyż 
§. 1 4 . pow. pr. c (§ . 15  g. pr. c.) ma li 
ty lko podania pisemne na oku które strony 
wnosić zm ierza ją , a w spom niony dekret 
nadw . mówi również ty lko  o w ypadku, 
w k tó rym  strony spór wiodące pomimo 
przepisanego z, ustaw y ustnego postępow a­
nia chcą na piśmie się rozpraw iać; z tąd 
zaś że stronom  spór wiodącym w pewnych 
w ypadkach z ustawy jest w skazanem  uży­
wać adw okata , nie w ynika jeszcze iżby te n ­
że wszystkie czynności zastępcze sam m u­
siał w ykonyw ać i niebył upraw nionym , dać 
się zastępyw ać przez Kandydata ad w o k a ­
tury, w tym  bowiem względzie li tylko p rze ­
pis §u 15  ord. adw. decyduje.

(Orzeczenie k a s a c y j n e  c. k. Najw. 
T rybunału  z dn. 25  lipca 1883 r. 1. 8869).

J .  BI.

P rak ty k a  tabularna.
Usprawiedliwienie prenotacji uzyskanej na za 
bezpieczenie kary za przestępstwo dochodowej 
wobec odpowiadająaogo za nią z hipoteki. (Do 

§§. 38 i 41 u. hhp.j.

nie sama chęć użycia popycha do wy­
datków — to próżność ludzka: czło 
wiek chce pokazać, co potrafi. Środki 
s ą ; cóż zależy na groszu, który się 
rozrzuca pełną dłonią? wszak nastę­
pny dzień znowu masę pieniędzy przy­
niesie !

Drugim przykładem są służący pry­
watni, jakich w wielkich miastach 
spotkać można. W zamożnych domach, 
gdzie się zbiera liczne towarzystwo, 
mają ci ludzie, jak już wspomniałem, 
dochód z tryngieltu niezmiernie obńty 
a skutek taki sam, jak u kelnerów. 
I oni udają pomiędzy sobą wielkich pa­
nów do tego stopnia, że przybierają 
ich nazwiska i słyszeć można wśród 
nich przybrane nazwiska członków 
naj wyższej arystokracji. Miewają pań­
ski e zachcianki i nawyczki, lubią gry

Celem zabezpieczenia ukróconej nale- 
żytości odsetkow ej i kary  za przestępstw o 
dochodow e z tego pow odu w ym ierzonej 
prokuratorja  skarbu dom agała się praw a za­
stawu na nieruchomości odpowiadającego za 
nią z hipoteki Franciszka N.

Sąd pow iatow y Frohnleiten dozwolił 
tej prenotacji rezulucją z dnia 1 9 . grudnia 
1882 r. 1. 6385, jednakże z dodatkiem , ż e  
j e j  u s p r a w i e d l i w i e n i e  w d n i a c h  
1 4 . p o z w e m  m a  n a s t ą p i ć .

W  rekursie z powodu tego dodatku 
wniesionym , prokuratorja skarbu tw ierdziła, 
że prenotacji dozwolono z §  38 lit. c) ust. 
hip., przeto też usprawiedliwienie jej według 
§ . 41  lit. b) ust. hip. wniesienia pozw u nie 
wymaga ; tudzież, że w tern nic zmienić 
nie zdoła pow ołany przez sąd pow iatow y 
przepis § . t ó l  u. k. na przest. dochod., 
przyznający odpow iadającem u z hipoteki 
praw o domagania się, by pretensja przeciw 
niemu orzeczona w zw yczajnej drodze 
praw a była  dochodzoną.

Sąd wyższy w Gracu decyzją z dnia 
3 i .  stycznia 1883 r 1. 14.50 z m i e n i ł  re- 
kurow aną uchw ałę w tym  kierunku, że 
odpaść ma polecenie usprawiedliwienia p re ­
notacji pozw em  w dniach 1 4 ; z w a ż y w ­
s z y ,  że dozw olona rekurow aną uchwałą 
prenotacja ma za podstaw ę żądanie w ładzy 
publicznej po myśli § . 38 lit. c) ust. hip., 
w tym  zaś w ypadku według § . 41  li':, b)
u. hip. nie jest w ym aganem  uspraw iedliw ie­
nie prenotacji wniesieniem pozw u; z w a ­
ż y w s z y ,  że w tern niczego nie zmienia 
okoliczność, iż pod względem  kary  za 
przest. dochodow e właścicielowi hipotek ' 
służy praw o dom agania się, by pretensja 
przeciw niemu orzeczona w zwyczajnej d ro ­
dze praw a hyła dochodzoną, ponieważ od 
jego zależy woli, robić lub nie robić użytku  
z tego praw a.

D o rekursu  rew izyjnego F ranciszka N.
c. k. sąd najw yższy c z ę ś c i o w o  s i ę  
p r z y c h y l i ł  w tym  kierunku, że doda­
tek rezolucji pierw szosądow ej, tyczący się 
usprawiedliwienia prenotacji, o ile on się 
odnosi do k a r y  z a  p r z e s t .  d o c h . , 
przyw rócił, natom iast pod względem nale- 
żytości odsetkow ej decyzję sądu wyższego 
zatw ierdził; a tó z w a ż y w s z y ,  że kara

hazardowe, bale i t- d. Sfery towarzy­
skie, które same przez podniesienie 
tryngieltu do nadmiernej wysokości 
wywołały to nadużycie, zbierają owoce 
swej nieopatrzności. W ywołały sobie 
klasę ludzi obyczajowo zdzkzałych, 
ludzi którym zaulać nie można, nie­
uczciwych, krnąbrnych, leniwych —  
na co w wielkich miastach powszech­
nie się żalą. Kto słudze daje środki 
do bawienia się w pana, sam sobie 
przypisze, gdy z niego jako sługi nie 
ma po tern pożytku.

Za nim obraz złych skutków tryn­
gieltu w świat wyprawię, muszę się 
zastrzec przeciw zarzutowi, jakobym 
przesadzał, i zabezpieczyć się przeciw 
prawdopodobnym protestom ze świata 
kelnerskiego i lokajskiego. Oświadczam

za prz. dochod. w sumie 28.482 z łr. 62 ct. 
na realnościach rekuru,ącego praw em  za­
staw u ubezpieczoua, przeciw D. i spólnikom  
została orzeczoną i że rekurującego jak o  posia­
dacza tych realności ii tylko rzeczow a odpo­
wiedzialność za tę karę  brana; z w a ż y w s z y ,  
że pociągnięty tutaj za tę karę  do odpowie- 
dzialnoś i m a praw o, żądania, by pre­
tensja doń roszczona w zwyczajnej drodze 
praw a była dochodzoną (§  161  u. kar. na  
prz. doch.), że przeto orzeczenie karne 
przeciw  przestępcom  dochodowym  w ydane, 
nie może w obec rzeczow o odpow iedzial­
nem u jak o  doraźnej egzekucji ulegające być 
uważanem  i do ow ych orzeczeń liczonem, 
co do k tó rych  według § . 41  u. h. nie jest 
w ym aganym  pozew do usprawiedliwienia 
p ren o tac ji; z w a ż y w s z y ,  że jednak  w y­
ją tkow e postanowienie § . 161  u. kar. na
prz. doch. o kw otach karnych , nie może 
być rozszerzone ńa sam eż należytości od­
setkow e, — a przeto §. 41  u. h. co d o  nich 
także w obec rzeczow7o odpowiedzialnemu 
pełne ma zastosow anie.

(Chzecz. najw. T ryb . sąd. z dnia 1 5 . 
kwietnia 1883 r. 1. 4517). G. H.

Orzeczenie trybunału kasacyjnego.

Nieważność orzeczenia z powodu nieuczynio- 
nego w ciągu trzech dni wniosku na rozpo­
częcie postępowania karnego w wypadku za- 

strzenia onegoż z § . 263. p r .  k.
Podczas rozpraw y wobec Sądu p rzy ­

sięg łych  we Lw ow ie przeciw p. J. N. z O. 
Gniewoszowi o przekroczenie z § . 4 9 1 . u. k . 
w dniu 1 6 . października 1882 odbytej po­
sądził tenże oskarżony p. Jaw o-ow skiego o 
czyny niemoralni i niehonorow e, w skutek 
czego pierw szy żądał rozciągnięcia rozpraw y 
i w ydania w yroku  także co do przekrocze­
nia z §  488 u. k.. T ryb u n ał zastrzegł oska­
rżycielow i ściganie tego czynu w ślad § . 203. 
p. k. przed właśc>wym Sądem w term inie 
ustawą przepisanym .

Na wniesione przez p. Jaw orow skiego 
dnia 8 . listopada 188 2 . do Sądu pow iatp- 
wego karnego  doniesienie, po odbytej dnia
2 2 . grudnia 1882 . rozpraw ie, uznano p. Gnie-

zatem uroczyście: że bynajmniej nie 
mniemam, jakoby moje uwagi zastoso­
wać się dały do każdego starszego 
kelnera i każdego służącego w zamo­
żnym domu, bez wyjątku. Owszem, nie 
wątpię, że pomiędzy nim , pomiędzy 
trzodą parszywych owiec, znajdują się 
wyjątki, do których nie można zastoso­
wać powyższego obrazu. Ja nie twier­
dzę, by owe skutki koniecznie nastą­
pić musiały; lecz mniemam tylko, że 
w wypadkach owych wybryków, obok 
słabości ludzkiej — chęci używania, 
próżności — także osobliwsza natura 
tryngieltu przyczynia się do wywoła­
nia tych zjawisk.

Lecz niech mi wolno będzie dodać 
jeszcze kilka uwag o niekorzystnym 
wpływie tryngieltu pod względem mo­
ralnym.



w osza w innym  przekroczenia z § . 488 . u. k. 
i zasądzono go na karę  aresztu 6 . tygodni. 
W sk u tek  odw ołania się p. Gniewosza odby­
ła  się dnia 2 1 . lutego 1883. w c. k . Sądzie 
k rajow ym  karnym  rozpraw a-apelacyjna, przy 
k tó re j obrońca p. Gniewosza adw . Dr. B ła- 
żejow ski podniósł nieważność z § . 2 8 1 . 9 . 
b. pk. wykluczającą karygodność czynu z 
pow odu, iż p, Jaw orow ski nie w niósł o sk a­
rżenia w okresie 3 dniowym , jak  tego w y ­
m aga brzm ienie i tendencja § . 263 p. k., 
że zatem  dalsze ściganie podsądnego odpada 
po myśli § § . 263 i 4 6 . p. k T rybunał a 
pelacyjny nie uwzględnił tej podniesionej przez 
obronę nieważności, przyjm ując za podstawę, 
iż ten term in 3 dniowy nie odnosi się do 
pryw atnego  deliktu przy rozpraw ie popeł­
nionego, potwierdził w yrok  I. instancji co do 
w iny , co do kary zaś zniżył areszt na 3 
tygodnie.

Przeciw  tem u w yrokow i uczynił o- 
brońca D r. B łażejow ski w ślad § . 4 7 9 . pk. 
po myśli § § . 33 i 292 pk  do Generalnej 
P rokura to rji w niosek o zażalenie niew ażno­
ści w obronie ustaw y. W sk u tek  podjęcia 
tego wniosku przez jen. P rok . T rybunał 
kasacyjny w W iedniu przychylając się doń 
na podstaw ie § § . 46  i 263 pk. w ślad §. 281 
9 . o., zniósł w yrok  I i II. instancji i p. 
Gniewosza od oskarżenia uwolnił.

(O rzecz. T ryb . kasac. z d. 2 . listopada 
1883 r. 1. 5135-).

W iadomości literackie.
D r. W ład. Majewski, adw. k raj.: K o n ­

w e r s j a  i k r e d y t  h i p o t e c z n y  w 
obe< projektow anej noweli tab u la rn e j. 
Lw ów  1883.

0  pracy tej dotyczącej żywotnych stosnn- 
ków kraju naszego bliżej pomówimy.

D r. A nt. P.iehl, Die C o n c u r s - O r d -  
nung  e rla u te r t durch die S p  r  u c b p r a  x i  s, 
sam m t allen D urchfiihr. Verord. u. d. Be- 
stim m ungen uber den G enossenschafts Con 
cu rs etc. —  Wien 1882 ( M a n z ) .

Je s t to praca podobna, jak  omówione już 
przez nas prace tegoż samego autora (B u r  g.
G. B . — S t r a f p r .  Odg.), posiadająca wszel 
kie ich wysokie zalety, które czynią ją bar-

XIII.
Instytucja tryngieltowa jest w mo­

ich oczach pewnym rodzajem żebra­
niny, obyczajem uświęconej. Za usłu­
gę, za którą odebrał już zapłatę od 
tego komu służy, lub za którą nie 
należy mu się wynagrodzenie, bo każdy 
przyzwoity spełnia ją darmo, człowiek 
wyciąga rękę po nagrodę — to prze­
cież nazywa się, żebrać. Zapłaty mo­
żna się domagać — hojności nigdy; 
kto jej żąda, żebrze, bez względu, jak 
jest odzianym. Wszak mamy żebraków 
chodzących w aksamicie i jedwabiu, 
o*czem historja orderów mogłaby nie 
jednego ciekawego dostarczyć szcze­
gółu. Każdy żebrak poniża się wewnę­
trznie i zewnętrznie. Człowiek ceniący 
swoją godność, z pewnością żebrać nie 
będzie. Żebranina, w jakiejkolwiek for-

dzo pożądany m podręcznikiem, zwłaszcza, że 
dołączonym jest tekst późniejszych ustaw od­
nośnych, jak  mianowicie także odnośnych po­
stanowień ustawy o towarzystwach zarobko­
wych i gospodarczych (z d. 9. kwietnia 1873 r.) 
a użycie całości ułatw ia bardzo staranny 
rejestr alfabetyczny. — Szerbgiern tych 
prac swoich Autor znakomicie przysłużył się 
praktyce prawniczej, i należy się mn szczera 
wdzięczność, zkąd też prace te usilnie polecić 
należy.

D r. F e rd . Seltsam  u. Edm . Posselt. Die 
Oest. G e  w 3 r  b e -o  r  d 11 u n g. M it Riick- 
sich t auf das prak tische  Bedurfniss erlau- 
te r i  u. nu t F orm ularien  yersehen. W ien 
1883 ( M a n z )  1 . 2. 3. Li<-f.

Pracę tę, która ma na celn praktycznie obja­
śnić ustawę przemysłową, a której ważności 
już ze względu na powszechny interes, jaki 
bndzi ust. przem. w szerokich kołach, zapoznać 
nie można, oraowimy bliżej, gdy będzie ukoń­
czoną. Wyjść ma ona w 8. zesz., z których 
dotąd trzy  wydano.

N a c h  t r a g e ,  V eronłnungen u. .Normal- 
S tao u ttn  zur G e  w e  r b e o r  d n u  n g. W ien 
1883 (M anz).

Je s t to dodatek do omówionego już przez 
nas wydania ustawy przemysłowej w znanym 
zbiorze M a n z  a, obejmujący wydane rozporzą­
dzenia wykonawcze i s ta tu ta  wzorowe dla 
Stowarzyszeń. Dodatek ten niezbędny dla k a ­
żdego, Kto posiada pow. wydanie tej ustawy.

D r. F erd . Czele Jiowsky. Sam m lung w ec h- 
s e l r e c b t l i c h e r  E n tscheid  d. k. k. 
O bersten  G er. hofes. (1872—1883) W ien 
1887 (M. P  e r l e s ) .

O pracy tej bliżej pomówimy.
D r. Leo Geller. N achtrags- u. A usfuh- 

rungs-V orsi:iinfteu  zu r neuen G ew erbe- 
O rdnung Wien 1883. (M P e r l e s ) .

J e s t  to dodatek do pierwszych wydań ustawy 
przem. tegoż ^ąto ra . Zaznaczamy, że ustawę 
tę opracował już Antor nadto w czwartem 
wydaniu, obejraującem w porządku §§. ustawy 
zamieszczone późniejsze dodatki i rozp., które 
to wydanie stanowi także zeszyt, uzupełniający 
jego wydanie ustaw administracyjnych,

Dr. Leo Geller. O est. G esetze m it E rl. 
aus der R echtsprechung. I . Abt O esterr. 
J u s t  i z g e s .  (G rosse Ausg.) Lief. 17. 18 ..—
II. Abt. Oes. G e b ,  u. S t  e u e r-G e  s e t  z e 
Bd. I I . ;— III . Abt. Oest. V e r w a l t u n g s -

mie, ubliża zatem godziwej dumie któ­
rą każdy chocby najuboższy człowiek 
posiadać powinien; jeżeli zaś przecho­
dzi w system, jak się ma rzecz z tryn 
gieltem, natenczas na całą dotyczącą 
klasę ludzi wywiera pod względem 
moralnym wpływ nader niekorzystny. 
W miejsce umoralniającego wpływu 
zapłaty, która daje człowiekowi za­
dowolenie, że na nią pracą swą za­
służył, która umacnia go w poczuciu 
prawa i podnieca popęd do pracy,— 
tryngielt wprowadza szkodliwy wpływ 
jakiejś mięszaniny zapłaty, podarunku 
i jałmużny, która fiie jest usprawie­
dliwioną, ani płacą, jak pierwsza; ani 
życzliwością, jak druga; ani wreszcie 
potrzebą, jak ostatnia. Wątpliwe po­
chodzenie tej mięszaniny, które za­
wdzięcza wyższym klasom społecznym |
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g e s .  Bd. II . Bog. 23—46. — W ien 1883; 
(M. P e r l e s ) .

Tec dalszy ciąg znanych jnż, prawdziwie 
pomnikowych prac tego A utora , doprowadza 
całość onychźe do rychłego ukończenia. Omó­
wiwszy je już tylekroć, nie potrzebujemy tu­
taj wznawiać pochwał, zwłaszcza, że po osta- 
tecznem wykończeniu całej p.'acy, którego żywo 
wyglądamy, całość jej szczegółowo przedstaw i­
my i omówimy. Zalecać ich nie potrzebnjemy, 
znane one jnż są każdeinn prawnikowi, radz i- 
byśmy tylko bardzo, by poznajomili się z nie­
mi i nieprawnicy, urzędnicy wśzelkich zawo­
dów , którzy znajdą w nich wszelkie po­
trzebne dla swego zawodu m aterjały ustawo­
dawcze.

D r. Leo Geller. O esterr. J u r i s t e n -  
K a l e n d e r  f. d. J a h r  1884. W ien (M. 
P e r l e s ) .

Bliższą o nim wiadomość podamy w na­
stępnym numerze pisma.

D r. Leo Geller. O este rr. C e n tra lb la tt 
fu r die ju ris tisch e  P ra x is  I . Jah rg . 1883. 
12 Heft. Wien 1883. (M. P e r l e s ) .

Niniejszym zeszytem kończy się pierwszy 
rocznik tego cennego pisma, którego główną 
treść całoroczną osobno omówimy.

S P R A W Y  K O L E J O W E .  

Rozbrat z „protekcją.”

C zy tam y  w u rzęd o w e j G azecie Lwo­
w sk ie j n a s tę p u ją c ą  w iad o m o ść , k tó r ą  no ­
tu je m y  sk w ap liw ie  w  p rz y p u sz c z en iu , że 
u p o m n ien ie  z a k o m u n ik o w a n e  n ie  o g ra ­
n iczy  się  n a  p o z o s ta n ia  n iem  —  n a  p a ­
p ie rze .

Mamy do zap isan ia  r o z p o r z ą d z e ­
n i e  g e n e r a l n e j  d y  r  e k  c j 1 k o l e i  
K a r o l a  L u d w i k a ,  k tó re  z zadow ole­
niem w itam y jako  p ierw szy , a odrazu s ta ­
nowczy k rok  ku z e r w a n i u  z s y s t e ­
m e m  p r o t e k c y j n y m  w k a r j e r z e  
u r z ę d n i c z e j  i w pojeniu zdrow szych po­
jęć  o sam odzielności, zdolności i p racow itości 
indyw idualnej. R ozporządzenie to, w ydane 
dnia 20 lis topada r. b. do dyrekcji ruchu

objawia się w wadach, jakie wywołuje 
w klasach niższych w służalczem u- 
sposobieniu, a powiedzmy otwarcie, 
w żebraczym nałogu, chciwości, fał­
szywej na złudzenie obliczonej uprzej • 
mości, — uprzejmości, która, jeżeli 
chybi celu, zmienia się w gburowatość 
a domagając się nagrody, nie dozwala 
się rozwinąć naturalnej i prawdziwej 
uprzejmości. To nie uprzejmość- — 
to interes.

XIV.
Jeżeli ten sposób widzenia rzeczy 

jest słusznym, natenczas usunięcie 
tryngieltu można uważać ze cel na­
rodowe pedagogiki, do której każdy 
powinien się przyłożyć, komu dobro 
społeczeństwa leży na sercu. Bo nie 
rozchodź1 się tutaj jedynie o zło, któ­
rego wyższe doświadczają klasy, lecz



we Lwowie, je s t  ważnym aktem  dla w szy st­
kich urzędników  rzeczonej kolei, ja k  niem niej 
d la  csob, k tóre  podejm ują się  orędow nictw a 
protekcyjnego; podajem y Je w całości, aby 
i jed n a  i druga strona  dow iedziały się  jak  
orędow nictw o to  je s t przyjm ow ane i jak  
w ręcz przeciw ny  może mieć s k u te k , niż 
się zam yślało . Oto jego b rz m ie n ie :

„W  o sta tn ich  czasach rozliczne czy 
niono usiłow ania , żeby drogą protekcji 
w p łynąć na g enera lną  dy rekc ją  co do oso­
b istych  sp raw  urzędniczych. Dlatego widzę 
się na nowo zniewolonym poddać to w ła­
snem u zastan o w ien ia  urzędników  kolei K a­
ro la  L udw ika, czy sam i uznać mogą za 
rzecz w łaściw ą, żeby tego, k to  w jak ibądź  
sposób potrafi zjednać sobie rekom endację 
osoby t r z e c ie j , faw oryzow ać z k rzyw dą 
ty ch , k tó rz y  nie m ają  szczęścia cieszyć 
się tak  zw anem i w ielce w pływ ow em i zn a­
jomościami. Z adając sobie to py tan ie , p a ­
now ie urzędnicy może sam i przy jdą do 
p rzekonania , że już  sam a k t  p ro tekcji m u­
si sp raw iać  w rażenie, iż p ro tegow any po­
czuw a się do b rak u  zdolności i pilności, 
a spodziew a się aw ansu itp . jedynie dla 
wpływowego orędow nictw a. D la tego niech 
w iedzą panowie urzędnicy, że sk n tek  pro­
tekcji jest g łów nie ten, iż m uszę decydo­
wać się na  n iekorzyść zam ierzonej p ro tek ­
cją w zględności1*.

tiądzimy, że po tak iem  dictum acerbum 
n ik t ju ż  nie podejmie się o rędow nictw a 
protekcyjnego. G. L uk

Przywilej kolei północnej cesarza 
Ferdynanda.

"W ważnej dla kraju naszego spra­
wie upaństwowienia kulei północnej ce­
sarza Ferdynanda czytamy w Gazecie 
Krakowskiej następujące uwagi podane 
z kompetentnego źródła.

I.
Z a  dw a la ta  skończy się w yłączny 

przyw ilej nadany  w r. 1S36 domowi b an ­
kowem u R otszy lda  na budowę i eksplo­
atac ję  kolei m iędzy W iedniem  a K rako-

o takie które dotyka cały naród.
Nietylko wiec sam egoizm wyzy­

wam do walki, chociaż i jemu wiele 
zależeć powinno na rozpoczęciu ta­
kowej; lecz także i to więcej nawet, 
bezinteresowne poczucie dobra ogól­
nego, do którego pukamy zawsze, ile­
kroć chodzi o usunięcie tego, co spo­
łeczeństwu szkodę przynosi.

Egoizm wywołał dawanie tryn- 
gieltu, — egoizm więc i poczucie do­
bra powszechnego powinny się połą­
czyć, by zniszczyć ten szkodliwy pro­
dukt. Nie mówmy: że zło zanadto 
głęboko się zakorzeniło i że jednostka 
nic na to nie poradzi. Ja udowodnię, 
że nawet jednostka w swoim szczu­
płym zakresie może skutecznie dzia 
łać przeciw niemu. Co zaś nie zdziała 
jednostka zdziałać potrafią wielu, któ-

wem, k tó ra  to koncesja p rz e sz ła  następnie 
na  spółkę akcy jną  pod firm ą: „w yłącznie  
uprzyw . kolej północna ces. F e rd y n an d a" ; 
i d la  tego nie dziw , że z rona c ia ł re p re ­
zentacyjnych  i korporacyj dbałych  o dobro 
publiczne i in te re s  czynników  ekonom icz­
nych pieczy ich p ow ierzonych , odzyw ają 
się coraz częstsze glosy ośw iadczające się 
za jedyn ie  racjonalnym  zała tw ien iem  tej 
spraw y t,. j. objęciem kolei tej w zarząd  
państw a i na w łasność skarb u  publicznego. 
In ic ja tyw ę w tej mierze za b ra ła  tu te jsza  
izba  handlow o - przem ysłow a , uchw alając 
w ystosow ać petycję do sejmu krajow ego 
z wniosKiem, by rep rezen tac ja  k ra ju  n a ­
szego, jako  w spraw ie tej w ielce in te reso ­
wanego, we formie rezolucji wystosowanej 
dc rządu, ośw iadczyła się w yraźnie i s ta ­
nowczo za  w yw łaszczeniem  dzisiejszej spół 
ki akcyjnej na rzecz państw a. P e ty c ja , 
w mowie będąca , p rzek azan ą  zo s ta ła  w raz 
z wnioskiem  dep. H ausnera  względem prze­
niesienia zarządów  kolejowych do k ra ju , 
komisji adm in istracy jnej do spraw ozdania 
a gdy sejm w tym  roku nie zosta ł zam ­
kniętym , lecz ty lko  odroczonym , dotyczące 
wnioski kom isji przyjdą na stó ł Izby na 
jednern z najbliżsżych posiedzeń nowej se ­
sji sejmowej. Z a przykładem  krakow skiej 
Izby  handlowej poszła R ada m iejska w 
W ie d n iu , uchw alając jednogłośnie w ybór 
komisji, k tó raby  opracow ać m iała memo- 
r ja ł uzasadniający konieczność objęcia ko­
lei północnej na rzecz państw a. W podo­
bnym duchu oświadczyło się  niższo-austry- 
ackie T ow arzystw o przem ysłow e a w o s ta ­
tn ich  czasach Tow arzystw o przem ysłow e 
w B iały -B ielsku .

C harak tery sty czn ą  w zm ianką ruchu 
objaw iającego się  coraz -ntenzywniej w po­
wyższej sp raw ie  je s t  rzad k a  jednom yślność 
w szystkich niezaw isłych reprezen tacy j p rze­
m ysłu i handlu, k tó re  w kw estji tej do tąd  
głos zab ra ły . P rócz kilku dzienników  w ie­
deńskich, zależnych od tam tejszych  koteryj 
finansow ych, a ostatecznie od domu Rot- 
szyldów, posiadającego przew ażny wp>y w w 
tych  sferach, n ik t się nie odw ażył w ystą­
pić jaw nie  i o tw arcie za  przedłużeniem  do­
tychczasow ego przywileju, a na tom iast mnożą 
się zaża len ia , w ykazujące dobitn ie , z ja k ą  
bezw zględnoścją tow arzystw o akcyjne ko­

rz y  s ię  w  je d n y m  c e lu  p o łą c z ą  ; z d z ia ­
ł a ć  p o tr a f i  k lu b , o rg a n iz a c ja  o p o ru  i 
w a lk i w  fo rm ie  s to w a -z y s z e n ia .

Pozwolę sobie tutaj nakreślić plan 
operacyjny, według którego, zdaniem 
mojem, możnaby z nadzieją powodze­
nia walczyć ze zwyczajem dawania tryn- 
gieltu służbie hotelowej i w innych 
publicznych lokalach tudzież służbie 
prywatnej

Projekt mój nie jest jedyrne do­
datkiem do dotychczasowych uwag, 
które bym ostatecznie mógł nawet 
opuścić; lecz jest właśnie praktycznym 
celem całej mojej krytyki obyczaju 
trygieltowego, bez którego nie był­
bym znalazł ani ochoty,ani usposobie­
nia, poświęcić czas i pracę przedmio­
towi, który pod względem naukowym 
nie obiecywał zajmującycn rezultatów.
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lei północnej um iało w yzyskiw ać w yłącz­
ność swego przyw ileju  i nadużyw ać oglę­
dności każdorazow ego m in isterstw a. P o u ­
czającym  w te j m ierze je s t  w szczególno­
ści m em orjał T ow arzystw a przem ysłow ego 
w B iały-B ielsku , albow iem  nie ogranicza 
się do powszechnego z re sz tą  użalan ia  się 
na w ygóraw ane ta ry fy  p rzew o zo w e, lecz 
om aw ia także wadliwość i niedostateczne 
urządzenie  dworców i m agazyuów  k ra jo ­
wych. ociężałą  m anipulację przy nadaw aniu  
i odbiorze p rzesy łek , n ieprak tyczność roz­
k ład u  jazdy, p rzesadną  wysokość cen b ile ­
tów  i rozliczne inne drobniejsze n iew ła ­
ściwości, u trzym ujące się mimo częstych  
i licznych rekrym inacyj przez d z ie s ią tk i 
la t.

Z całego p rzedstaw ien ia  dzisiejszego 
stanu  rzeczy  okazuje się jasno , że dla ro­
b ien ia  stosunkow o drobnych oszczędności 
pośw ięcano żyw otne in te re sa  luduośei i 
obstaw ano uparcie  przy za s ta rza ły ch  u rz ą ­

d zen iach  nieodpow iadających obecnej roz­
ciągłości ruchu  przewozowego. K onserw a­
tyzm ten je s t tern dziw niejszym , jeżeli się 
zważy, że insty tucji, k tórej dni są policzo­
ne, zależeć przecież powinno na tern. aby 
przez zaprow adzenie  u lepszeń , obniżenie 
cen i t. p. zyskać dla siebie opinję i przy­
gotow ać g ru n t dla nowej koncesji; tu  ty m ­
czasem  uczyniono jak b y  rozm yślnie w szy­
stko, aoy z raz ić  sobie n aw et na jog lędn ie j­
szych i najmniej w ym agających in te resan ­
tów  i zniewolić ich do stanow czej opozy­
cji przeciw  przedłużeniu  dotychczasow ej 
gospodarki nieuniknionej w raz ie  p rzed łu ­
żenia przyw ileju. W szelkie bowiem zape­
w nien ia  , że p rzez ograniczenie praw a u- 
stanow ienia ta ry f  da się złem u zaradzić, 
nstąpić m uszą wobec uzasadnionej obawy, 
że tam , gdzie p rzez d z ie s ią tk i la t  panow a­
ła  p rzesad n a  oszczędność, posun ię ta  do 
skąpstw a, i bezw zględna chęć w yzyskiw a­
n ia  swojej p rzew agi, z a s trzeżen ia  nowej 
koncesji okażą się b ezsilnem i, a złe, ja k ­
kolw iek może w zmienionej fo rm ie , trw ać  
będzie dalej. Z resz tą  na raz ie  nie da się 
przew idzieć, jak ie  z biegiem czasu  i  ule­
pszeniem  środków  kom unikacyjnych po­
w stać mogą w ym agania i dla tego nie 
byłoby politycznem  zw iązać się znowu na 
la t  40, ja k  co dyrekcja kolei północnej w

Z początku, jak już u wstępu wspo­
mniałem naukowy interes naprowa­
dził mnie na kwestję tryngieltową. 
Atoli podczas pracy interes umieję­
tności ustępował co raz więcej pra­
ktycznemu celowi, pióro zmieniło się 
mimowoL w oręż w moich ręka':h, 
krytyka przeszła w atak i zaczepkę.

Droga jaką według mego przeko­
nania dojść można do pomyślnego 
usunięcia tryngieltu z hotelów, restau- 
racyj i t. p. lokalów, a którą obecnie 
wskazać zamierzam, była już przez 
niektórych ludzi użytą, — i to, jak 
się niedawno z własnego doświadcze­
nia przekonałem, z zupełnym sukce­
sem.*). Chodzi o to, by właściciele

*) Z w iadom ości, jakie mnie doszły 
z okazji pierwszego ogłoszenia niniejszej
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podaniu  swojem o odnow ienie koncesji p ro­
ponuje.

B liższy rozb iór m em brjalu T o w a rz y s t­
w a  przem ysłow ego w B ia ły -B ie lsk u , t r a ­
k tu jącego  o kraj nasz  bezpośrednio obcho­
dzącej s tro n ie  tej spraw y, podamy w oso­
bnym  a rtyku le . (C. d. n).

N i e w o l n i c y  k o l e j o w i

Pod tym napisem czytamy w Nowej 
Reformie:

Ja k  zaty tu łow ać moje dzisiejsze do 
w as p isa n ie ?  — m yślałem , b iorąc pióru 
do  ręk i — ażeby w as zaw iadom ić o fakcie 
charak te ryzu jącym  rządy  kolei K aro la  L u ­

d w ik a . Śm ierć m urzyna kolejowego — 
■obłąkany naczeln ik  stacy i — ofiara okól­
nika o udanych chorobach — bezpieczeń, 
s tw o  ruchu  kolejowego — w szystko  to  s to ­
sow ne byłyby ty tu ły . Pow racam  jednak  
do napisu , k tóregoście  już  raz  użyli, pisząc 
w ym ow nie o stosunkach  służby na  linji. 
M a już  ten  napis sw oją dobrą trad y c ję  i 
w dzięczne w śród „niew olników 1* uznanie.

A te raz  — do rz e c z y :
N a stac ji kolei K aro la  L udw ika Pod- 

' j e ż e , zm arł dnia 29. listopada , aczelnik 
tej s tacy i śp. K unzyk, k tó ry  już od ,viosny 
bieżącego roku  c ie rp ia ł n a  rozm iękczenie 
m ó zg n , i od t r z e c h  t y g o d n i ,  będąc 
p raw ie  zupełnie obłąkanym , w s tan ie  oczy­
w istego  zboczenia um ysłowego, pełnił służbę 
ruchu  na  s tacy i, na k tó re j pociąg pospie­
szny krzyżuje  się  z dwoma tow arow ym i. 
Ja k a ż  s tra szn a  k a ta s tro fa  m ogła nastąp ić  
w sk u tek  dyspozycji tak iego  naczeln ika! a 
w iadom o, że ro zk az  naczeln ika  je s t  na 
stac ji bezw arunkow ym  i n ik t mu się oprzeć 
n ie  może. O patrzność chyba czuw ała  nad 
podróżnym i, k tó ry ch  życie było na  łasce 
.umysłowo-chorego.

Ja k iż  powód tego ? D espotyzm  i bez­
duszna ty ra n ia  z a rz ą d u , a przede w sz y s t- 
k iem  ów osław iony cy rku larz , zabran iający  
Urzędnikom chorow ać. Śp. K unzyk  w k a ­
to rdze , zw anej służbą na  kolei K aro la  L u ­
dw ika, pracow ał 13 la t. Z ty ch  nie chciano 
mu policzyć 4 la t  -  liczono więc ty lko 9

publicznych zakładów zakazali najsu­
rowiej swojej czeladzi brać tryngielt 
pod karą natychmiastowej utraty służby 
i zapłaty; aby jej natomiast zape-
pracy w m iesięczniku W esterm anna ze sfer 
kelnersk ich , dowiedziałem się z radością, 
lź już od dłuższego czasu panuje wśród 
kelnerów  agitacja za zniesieniem tryngieltu. 
Ze strony prasy  spotkały się te publiczne 
objaw y zm niejszą  przychylnością i zachętą, 
niżby sobie życzyć należało ze względu na 
dobro  spraw y. U patryw ano w tych obja­
wach faŁ zyw ą dumę, przecenianie stanu k e l­
nerskiego —  chociaż o nic tu więcej nie 
chodzi, ja k  o to , by kelnerom  zapewnić 
takie samo stanow isko, jakie zajm ują wszyst-, 
k ie  klasy społeczeństw a żyjące z pracy i 
zarobku : w ynagradzanie usług w formie za ­
płaty. R obotnik  może się prawnie upomnieć 
o  to, co zarobił — kelnerow i natom iast do­
staje się ten zarobek w fo rm ie, w części 
przym usow ego a w części dobrowolnego

la t  —  t a k ,  że m usiał konieczni,, jeszcze 
rok  dociągnąć, chcąc zapew nić pensję żonie 
i dwojgu drobnych dzia tek . Ale —  co w a­
żniejsza —  wiadomo wam już, że cyrkula- 
rzem zabroniono urzędnikom  kolei K aro la  
L udw ika  chorow ać, że w tym że cy rkn la rzu  
pow iedziano w yraźnie, iż choroba u tru d n ia  
aw ans, co w w ykonaniu  z n a c z y : pozbaw ia 
aw ansu! Ja k ż e  się m a n a  to  n a ra z ić  urzę 
d n ik , k tó ry  ma żonę i dzieci, a poniew aż 
nie służy jeszcze 10 la t ,  p rze to  m ożna go 
za trzym iesięcznem  w ypow iedzeniem  „bez 
podania powodótv“ pozbaw ić c h le b a !

Śp. K unzyk spodziew ał się aw ansu  na 
1 . s tyczn ia  — i czekał tej chwili u p ra ­
gnionej, k tó ra  się nazyw a „Pensioasfahig- 
k e it“ . Czyż m ożna było żądać od niego 
tego hero izm u, aby  pow iedział swoim sa 
trapom : „lam pa mego życia gaśnie — zm i­
łujcie się nadem uą, dajcie mi spokojnie 
umrzeć a za życie moje s ta rgane  w służbach 
nocnych, na w ichrach, deszczach, śniegach 
i m rozach , dajcie po mej śm ierci kaw ałek  
chleba rodzim e, bo zdrowie i życie ty siąca  
podróżnych je s t  przez moje co dnia zwię 
k szające się niedolęztw o um ysłowe i fizy­
czne narażone n a  niebezpieczeństw o. Ja k o  
człow iek fachow y czuję, że na tera s ta n o ­
wisku dłużej pozostać nie mogę — bo 
chcąc ra tow ać przed! użeniein mego u rz ę ­
dow ania egzystenc ję  mej rodziny, narażam  
życie innych

Ł adnie  by to  brzm iało  w ustach bo 
h a te ra  jak iej p o w ieśc i, aie  nie w ustach  
żywego ojca rodziny, k tórego cały -ą kapi 
ta lem  było jego życie i p r^ca. Żył wię - 
i pracow ał do ostatn iego tc h u , bo oddal 
służbę 28. listopada wieczór a 29. skonał. 
To znaczy um rzeć z ręk ą  na aparac ie  te ­
legraficznym  ja k  ów urzędn ik  w W  irszaw ie  
z piórem  gęsiem  w ręku  n ad  książką  kon­
tow ą swego bezdusznego sa trap y .

Z arząd  funduszu p .nsy jnego  ucieszy 
się, bo 1. haben dem M ann noch gefehlt 5 
Monate, 2. derselbe ist nicht im Dienste ver- 
ungliickt, a więc 3. die F rau  bekommt nur 
eine 3-monatliche Abfertigung und soli das 
Quatier sofort rdumen. A czy ta  F rau  u- 
m rze z dziećmi z głodu czy nie, was kiim- 
mert uns das —  wir sind ja  keine Witwen- 
rersorgungs Anstalt. D a ru jc ie , że mówię 
językiem  kolejowym —  mimowoli on się

w nili ta k ą  z a p ła tę , b y  n ie p o tr z e b o ­
w a ła  o g lą d a ć  s ię  za  tr y n g ie lte m . U - 
rząd zen ie  ta k ie  zn a la z łe m  n ied a w n o  
p o d c z a s  m ojej p o d r ó ż y  p o  S zw ajcarji 
w  je d n y m  z ta m te jsz y c h  p ierw szo rzę  
d n y ch  h o te ló w , zw a n y m  » S ch w eizer  
h of» w  L u cern ie  P o m ię d z y  z a le ta ­
m i, j ik ie m i s ię  ten  h o te l  o d  in n ych

datku. Musi on w połowie prosić, w poło­
wie żądać, i dlatego pojmuję, że w lepszych 
z pośród nich budzi to wstręt mimowolny; 
a upokorzenie, jakie się z tern łączy, daje 
im się nieraz uczuć dotkliwie. W  kołach 
sprzyjających agitacji przeciw tryngieltowi 
wiedzą dobrze, że tym dążeniom stoi wicie 
na zawadzie. — Lecz jeżeli c i, którzy do 
agitacji należą, później jako właściciele ho 
telów, restauracyj itd. nie wyprą się swoich 
zasad, natenczas ilość lokalów , w któ-ych  
projektowane urządzenie wejdzie w życie, 
wzmagać się będzie z roku na rok.

tu  ciśnie pod pióro. W iedział n ieboszczyk 
co czeka  żonę i d z iec i, d la tego  s ta ran n ie  
u k r y w a ł  s w o j ą  c h o r o b ę  i p racow ał 
dalej b ia ły  m urzyn ,) dokąd mu ty lko  o s ta ­
tn i prom yk umysłu świeci*. P y tam  się 
w szystk ich  ojców rodzin, czy wobec tak ich  
s to su n k ó w , czy wobec tak ie j p ragm atyk i 
służbowej można inaczej p o stąp ić?

W szak inny u rzędn ik  chory (m iejsco­
wość i nazw isko opuszczam ) rów nież  ofiara 
nocnych służb przy  a p a ra c ie , dow iedział 
się od le k a rz a  kolejow ego, że n asz  w ielko­
rząd ca  lw ow ski p B. je s t „fuchsw ild“ na 
niego za to, że chory.

Zapom niał p. B . . że za rząd  m a dla 
niego w yjątkow e m iło sie rd z ie , gdy znosi 
szefa ru c h u , k tó ry  podgarnął pod siebie 
w szystkie działy  służby stacyjnej, pomimo 
że je s t inw alidem , k tóry , m ierząc  w szystkim  
jed n ą  m iarką, powinien dawno być s p e n s j o- 
n o w a n y. A em ery tu ra  jego w ystarczy , 
aby wyżyw ić 6 r o d z i n  urzędników  ruchu.

D ajże więc spokój ofiarom tw ej oszczę­
dności i cofnij ów nieszczęsny cyrku larz  o 
sym ulacji ch o ró b , bo w idzisz, że śp. K u n ­
zyk nie udaw ał cho rego , ty lko zdaw szy 
sw ą służbę zaraz  zdał Bogu ducha — a 
gdyby nie owo okrucieństw o cyrku la rzow e 
byłby sam zaproponow ał, źe  chce spokomie 
u m rzeć , zam iast narażać  publiczności na 
możliwe fatalne sk u tk i swej n iep rzy tom ­
ności. Ale to nie p ierw szy  i nie o sta tn i 
w ypadek. Znam  drugiego białego m urzyna, 
k tó ry  je s t  ta k  slaby, że trzebaby  go ko­
niecznie w ziąć od a p a ra tu  i dać mu pół 
roku u r lo p u , aby spoczął i n ab ra ł s ił do 
pracy. Ale on je s t  d y u r n i s t ą ,  i chce 
aw ansow ać, dlatego znanem u lekarzow i w a­
szem u za żad n ą  cenę się nie zw ierzy  że 
chory, bo gotowo się donieść do dy rekc ji 
a w tenczas aw ans p rzep ad ł!

W  in teresie  b ezp ieczeństw a pnblicz- 
nego i w in te resie  najdroższego d a ru  Boga, 
k tó ry  się nazyw a z d r o w i e m  i ż y c i e m  
cz ło w ie k a , żądam y, aby  l i c z b a  u r z ę ­
d n i k ó w  r u c h u  t e l e g r a f u  i k a s  o- 
s o b o w y c h  z o s t a ł a  p o w i ę k s z o n ą  
t a k ,  a b y  s ł u ż b a  n o c n a  t y l k o  c o  
t r z e c i ą  n o c  p r z y p a d a ł a ,  a n;‘ e c o  
d r u g ą  —  ż ą d a m y  a b y  z n i e s i o n o  
t e n  b a r b a r z y ń s k i  c y r k u l a r z ,  bo 
w kw estji zdrow ia rozstrzyga  lekarz , a  nie

korzystnie wyróżnia i które go za 
wzór stawiać każą, znaiazłęm także 
brak dwóch gdzieniegdziej stałych 
rubryk w rachunkach dla gości:
* Serwis* i *Bougies», przez które go­
spodarze potrafili ceny mieszkań do 
ni enaturalnej wyśrubować wysokości. 
Cena za usługę i światło mieściła 
się już wcenie za pokój**) i była oczy­
wiście nader umiarkowanie obliczoną.

— — —  [C. d. n.]
**) Na form ularzach rachunków  zi. 

duje się następująca uw aga: M. M. les E -  
trangers sont pries, de ne plus donner de 
pourboire  aux em ployes de l’Hotel. T out 
le service dans l’interieur de 1’Hotel ainsi 
que 1’eclairage est compris dans le prix de 
1’appartam ent*. (U prasza się P P . Cudzo­
ziemców,. by nie dawali tryngieltu osobom  
hotelow ym . W szelka usługa w ew nątrz hotelu 
jakoteż światło mieścijsię już w cenie za pokój.
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p. B. szef, Który w praw dzie  na  w szystko 
m a drakońskie  le k a rs tw a , a le  m edycyny 
n ie  słuchał. Niech lekarzy  n a  lin ii kon- 

* tro lu je  naczelny le k a rz , a  nie człow iek 
niefachowy, k tórego cala  zdolność polega 
na ja k  najw iększej liczbie raportów ..

W Anglii przechodzi u rząd  kolejowy 
z ojca na s y n a , bo u rzędn ika  tra k tu ją  ja k  
cz ło w iek a , a nie ja k  robocze bydlę. D la­
tego w A nglii je s t najdzieln iejszy  personal 
i tylko tak iem u personalow i zaw dzięcza  
A nglja możebność ta k  olbrzym iego, a jednak 
praw idłow ego ruchu, a le  tam  urzędnicy 
są  zdrow i i mogą być zdrowi, nie ta k  ja k  
nasi, k tó rzy  spią ty lko  15 r a z y  n a  m ie ­
s i ą c .

Pytam  się w szystk ich  lek a rzy  i hie- 
gieuistów, czy to  w y sta rcza  d la  młodych 
organizm ów ? czy tak ie  czuw anie co druga 
n o c  nie n a raża  na zupełne rostro jenie ca ­
łego system u nerw ow ego? Czy z w ysłu ­
żonym silnym , bo asenterow anym  żo łn ie­
rzem , pochodzącym  ze zdrow ych chłopskich 
rodziców , może rów nać się w ątły , p racą 
naukow ą i ta k  jnż osłabiony organizm  
2 a letniego m łodzieńca? — A przecież 
„W eichen-w fichter1* zdrów , silny m ężczyzna 
przez tak i sam czas f i z y c z n i e  pracuje, 
ja k  ów m łodzieniec, k tó ry  prócz trudów  
fizycznych pracuje i swem i nerw am i d raż  
nionemi niepokojem o całość i bezp ieczeń­
stw o ruchu. — «W eichen -w ach ter-1 siedzi 
i d rzem ie , czekając pociągu i nic go nie 
niepokoi — a urzędnik ma obow iązek ła tać  
po całej stacji i p ilnow ać w ąsali, aby nie 
s p a l i , bo on je s t  odpowiedzialny f u r  die 
ricldige Weichenstellung

Czy takich 15 nocy n ieprzespanych  
w  m iesiąca nie musi zniszczyć zdrow ia przed­
w cześn ie?  Ale zarząd  kolei —  a raczej p.
B. szef — c h o r o w a ć  nie p o z w a la ! 
C yrkularz zab ran ia  udaw ać chorobę — my 
m usimy udaw ać... zdrow ych 1

Jeden niewolnik w imieniu wielu

S P R A W Y  P O C Z T O W E .

Petycja gal. urzędników pocztowych 
do c. k. Ministerstwa handlu.

D nia 26. listopada b. r. odbyło się 
o godz. 12 . w południe (w lokalnościach 
Tow. Z aliczk . u rzęd . poczt.) ogólne zg ro ­
m adzenie lw ow skich urzędników  poczto­
w ych , pod przew odnictw em  starszego  z a ­
rządcy  p. A dolfa  Korneckiego.

Celem tego zeb ran ia  było obmyślenie 
środków , za pomocą których m ożnaby 
uzyskać polepszenie by tu  m aterja lnego  d la  
w szystk ich  funkcjonarjuszy pocztowych — 
w yposażonych w n ad e r szczup łe  pensje, 
n iesto jące  w żadnym  racjonalnym  i s p ra ­
w iedliwym  stosunku do tego  ogrom u pracy, 
k tó rą  urzędnicy  pocztow i a zw łaszcza 
nasi, z wielkiem w ytężeniem  sił in te le k tu ­
alnych i fizycznych chętn ie  a gorliw ie po­
dejm ują, co tem bardziej uw zględniać n a ­
leży , że p racu ją  n iety lko  po całych dniach 
ale tak że  w nocy i to niew yjm ując nie­
dziel i dorocznych uroczystości.

Przeprow adzono też w y czerpu jącą  dys­
kusję  nad tą  n ad e r żyw otną s p r a w ą , do­
tyczącą ta k  licznej ka teg o rji urzędników  
państw ow ych i uchw alono w końcu, iż na

te raz  jedynie  stosow ną i najk ró tszą  drogą 
do w yjednania  upragnionych u lg  i polepszeń, 
to petycja w prost do w ładzy cen tralnej, to 
zak o la tan ie  bezpośrednie do wys. Rządu a 
w szczególności do m in iste rstw a  handlu  —  
do którego w łaśn ie  zarząd  poczt należy .

Aby zaś puw yższa ucnw ała w rzeczy ­
wistości i dokładnie  w ykonaną zosta ła , 
w ybrano ad hoc osobny kom itet z siedm iu 
członków  złożony, w k tó reg o sk iad  w chodzą: 
pp: G iln re iner F ra n c isz e k , G olczew ski
Ju lia n , K ottas J a n ,  M aresch A leksander, 
M atula Antoni, Rojek Rawicz Zenon, i l u m ­
pach Rom uald , i polecono tem uż ułożeni? 
odpowiedniej petycji i pokierow anie ca łą  
sp raw ą ta k  — aby ile możności słusznym  
żądaniom petentów  zadość uczyniono.

Rzeczony kom itet pojąw szy ca łą  w a ­
żność poruczonego mu z a d a n ia , zab ra ł się 
energicznie do dzieła. Po bezzwloczuem  
ukonsty tuow aniu  dokonanem  jednom yślnie 
przez w ybór p. K u ttasa  naczeln ika filii III . 
na przew odniczącego, p. M atuli na s e k re ­
ta rz a  i p. T um pacha na referen ta , ro zp o ­
czął obrady trw ające  kolejno przez k ilka  
wieczorów, k tó rych  wynikiem szczegółow e 
zbadanie sp raw y  i w yczerpujące om ów ie­
nie m otywów, na k tórych m iała  się oprzeć 
tre ść  w łaściw ej petycji. T ak  przygotow any 
m aterja ł powierzono re fe ren to w i, k tóry  
przyznać należy w yw iązał się znakomicie 
z przyjętego na siebie obowiązku i to 
w n ad e r kró tk im  czasie.

P e ty c ja  je s t już gotow a. W chw ili 
kiedy niniejsze doniesienie będzie pod prasą, 
petycję doręczy deputacja złożona z pp. 
K ottasa, M arescha i Rojeka naczelnem u D y­
rektorow i poczt krajow ych, z prośbą o po­
parcie i ja k  najrychlejsze przesian ie  wys. 
m in is te rs tw u  handlu.

N adto nadm ienić wypad? , że K om itet 
zaw ezw ał w szystk ich  u iządu ików  z pr« 
wincji do podpisania p e ty c ji , porozum iał 
się z podobnym  kom itetem  w Tryeście. po­
w iadom ił o swych czynnościach sąsiedni 
obwód dyrekcyjny  na Bukowinie i posta­
now ił najznakom itszych  z posłów  naszych 
do R ady państw a prosić o orędow nictw o 
nad tą  spraw ą.

Poniew aż mamy zam iar ca łą  petycję 
w p rzek ładzie  polskim podać w „U rzędn iku 0 
przeto poprzestajem y teraz  na p rzy tocze­
niu  trz e c h  g łów nych postu latów .

I. podw yższenie płac dla w szystkich  
u rzędników  pocztow ych, a to  na podstaw ie 
nadzw yczajnej odpow iedzialności i nader 
uciążliw ej i n ieregu larnej pracy, w myśl 
daw niejszych odszczególi.ień w p łacacc, 
z k tó rych  przed rokiem  1873. zawsze u rzę­
dnicy  pocztow i korzysta li; —  II. kreow anie 
posad starszych  oflciałów — II I .  pomnożenie 
posad IX . i V III. stopnia (rangi).

Lwów dnia  4. g ru an ia  1883. Z. A .
P.zeczywiście, byłby już czas najwyższy, 

by zajęto się stanowczo polepszeniem losu u- 
rzędników pocztowych. Drogę, jak powyżej, 
kutem u obraną, uznajemy za bardzo odpowied 
uią, gdyż nie jedno złe, tkwiące w urządzeniu 
urzędników pocztowych, może być usnniętem 
w drodze administracyjnej, rozporządzeniami 
Władz wykonawczych. Radzilibyśmy jednak u- 
źyć także drogi potycj: do Rady państwa, czy 
to o powzięcie uchwały zalecającej minister­
stwu wydanie znośniejszych zarządzeń admi 
lustracyjnych, czy też o zaradzenie złemu 
w drodze ustawodawczej. Bądź co bądź mamy 
niepłonną nadzieję, źe p. Naczelny dyrektor

poczt, znający tak dobrze stosunki i prace swych 
podwładnych urzędników, nie poskąpi znanęj swej 
energii i życzliwości, by skutecznie poprzeć po­
wyższą petycję, i spowoduje tem pożądany jąj 
skutek w obszernych granicach zakresu władzy 
wykonawczej. Redakcja.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
Pod Somosierra 30 go listopada 

1808 r. Po ostatnim rozbiorze kraju garstka 
walecznych przedarła sie za granicę, by tam 
otrzymać honor naszych sztandarów, a nadzie­
je służenia jeszcze rozdartej swej Ojczyźnie 
wiążąc 7. zamiarami wielkiego wojownika, już 
w r. 1796 walczyła we Włoszech pod Dąbrow­
skim w armii Napoleona. Po bitwie pod 
J e n a , po utworzenia traktatem  Tylżyckim 
("1807) Wielkiego Księstwa Warszawskiego, 
Napoleon postanowił dekretem z 6-go kwietnia 
1807 r. datowanym w Brzeziu (Tinkeuslein) 
na Śląsku, utworzenie polskiego lekkokonuego 
pułku gwardji o czterech szwadronach (Che- 
vaux-Legers polonais de ła Gardę), o czem 
prezes Rady administracyjnej Warszawskiej 
Stanisław Małachowski, dyrektor wojny ks. 
Józef Poniatowski i sekretarz jeneralny Jan 
Łnszczewski zawiadamiajac, wzywali młodych 
ochotników do tego pułku. Wkrótce zorgani­
zowany złączył się z armią Napoleona, a 30go 
listopada 1808 r. na czele tej armii stanął 
jnż u stóp Somosierry. Dywizya 13,000 armii 
rezerwowej hiszpańskiej broniła przejść tej 
gó ry ; przesmyk zwany 'piwto byt oszańcowa- 
ny i 16-toma działami obsadzony. Napoleon 
dał rozkaz będącemu przy nim ua służbie 
szwadronowi szwoliżerów po.skich natarcia 
na artylerię nieprzyjacielską, która z wierz­
chołka przesmyku ostrzeliwała gościniec. W a­
leczny ten oddział prowadzony przez szefa 
szwadronu K o z i e t u l s k i e g o  posunął się 
natychmiast w kolumnie czwórkami, bo drogi 
nie dozwalała rozwinięciu plutonacji. Rzucić 
się na górę galopem wśród najokropniejszego 
gradu kartaczów i krzyżowego ognia ręcznej 
broni, zgnieść wszystko cokolwiek się opierało 
natarciu, opanować niedostępne stanowisko 
nieprzyjaciela — było dziełem jednej chwili, 
i wszystko, artylerja, piechota zostało zdoby­
te, zrąbane, rozproszone, odcięte lulu zabrane 
Sława polskiego oręża, nieustraszonej odwagi 
i waleczności utrzymana —  ale drogo okupio­
ną została: Kozietulski, pod którym w pierw­
szej chwili konia ubito, niemógł pierwszy do­
paść nieprzyjaciela; zastąpił go Niegolewski, 
który przez poległych ludzi i konie, dotarł na 
szczyt, pozycji nieprzyjacielskiej i padł przy 
zdobytych armatach pod ubitego pod Lim ko­
nia, otrzymawszy jedenaście ran od artylerzy- 
stów i żołnierzy hiszpańskich. Tak wśród 
wielu innych zginął także wachmistrz Sokoło­
wski, poruczuicy Krzyżanowski, Rewicki i Ru- 
dowski, a kapitan Dziewanowski z ran wkrót­
ce po tej bitwie umarł. Dopiero na rozkaz 
Napoleoua, pluton strzelców konnych ruszył 
w pomoc naszym i rannemu ciężko Niegolew­
skiemu , poczem drugi szwadron szwoliżerów 
z Tomaszem Łubieńskm a za nim cały pułk 
pod dowództwem pułkownika Krasińskiego i 
majora Dantancourt poszli w pogoń za ucie­
kającym nieprzyjacielem. Nasi ranni leżąc 
wśród armat zdobytych , ua widok postępują­
cego tam Napoleona wołali: Vive V E m pereur! 
a cesarz obracając się do swego sztabu rzekł 
Sont-ils brimes ces Polonais! —  To była na­
groda walecznym naszym ułanom, eo krwawo
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pracowali na przychylność Napoleon*, bo w 
"■"nim wielkie dla Ojczyzny paLiafeli nadzieje 

i zawsze idąc w ogień, czy z pobojowiska 
wracając wesoło śpiew ali:

Za twoim przewodem
Zlączym się z narodem!

Yernet uwiecznił pamięć tej bitwy z wła­
ściwym sobie talentem, nie jest to jednak obraz 
samej bitwy, ale tylko grono osób biorących 
w niej o dzia ł, składające się z pnłkownika 
Krasińskiego, majora Dantancourt, sż.efa szwa 
dronn Dziewanowskiego, wreszcie chirnrga pnł 
kowego, który przy armacie zdobytej opatruje 
rannego. Jest to zmarły w Paryżu przed 
dwudziestu laty doktor medycyny Gadowski, 
rodem z Uścia Solnego, uczeń akademii k ra ­
kowskiej, którego Vernet tak przedstawił, że 
każdy znający go, z postaci poznać może.

Gaz, Krak.
NovVa wielka kolej amerykańska, na- 

zwąua północną koleją Spokojnego oceanu, jak 
jnż  doniosły telegram y, dnia 8 . września 
Została uroczyście otwartą dla ruchn po­
wszechnego. Budowę jej rozpoczęto jeszcze w 
roku 1870, jednakże w trzy lata później, pod­
czas pamiętnego przesilenia giełdowego musia­
no ją przerwać i prawie zaniechać całkiem. Do 
piero w roku 1879 powiodło się przedsiębior­
stwu wyrobić sobie pożyczkę w sumie 40 mi 
lionów dolarów i budowa, na nowo podjęta, 
szybko teraz postępowała naprzód. Trudności 
też techniczne nie były na tym szlaku tak zna­
czne, jak  na innych wielkich kolejach północ 
no-amerykańskich. Najwyższy punkt, do które 
go nowa kolej Spokojnego oceanu się wznosi, 
położony jest w górach skalistych o 5.565 stóp 
nad powierzchnią morza; najdłuższy tunel cią 
gnie się na 3.850 stóp a inny, w górach Belt, 
na 3.600 stóp. Największy most, jozpięty nad 
rzeką Missouri, ma długości 3 000 stóp. Na 
zwano go mostem Bismai ka. Szlak kolejowy wie­
dzie przeważnie przez niźiny, dobrze uprawne 
i dlatego wielkie ma znaczenie dla rolnictwa 
Rząd Unii przyczynił się do budowy tej ki.lei 
darowizną 46 milionów akrów ziemi, z których 
przedsiębiorstwo odsprzedało już blisko 5 milio­
nów, po cenie przeciętnej czterech dolarów za 
akr. Kolej otworzyła łatwy przystęp do niezmier 
nych obszarów leśnych Minnesoty, oraz do u 
rodzajnych krain Dakota i Montana, które nad 
zwyczaj szybko rozwinęły się właśnie w osta 
tnich latach.

O D  R E D A K C J I .
Z następnym  num erem  kończym y b ie ­

ż ą c y  roczn ik  pism a. P ro s im y  tedy  o ry ­
ch łe  nadesłanie  za lega  jący cli j e s z c z e  nale-  
ży to śe i  p re iu im eracy jn yc i i . ś w ie ż o  s z c z e ­
g ó ło w o  w ykazany < ■>

W  roku przy sz ły m  w y d a w a ć  b ęd ziem y  
p ism o n asze  o zn aczn ie  roz sz erz o n y m  pro­
g r a m ie .  którego s z c z e g ó ły ,  dla braku d z iś  
m iejsca ,  w  ostatnim  num erze tego r o c z n i­
ka podam y.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
IZ u r z ę i .  „ G a z ."  I w .1, po d z ie ń  23. l i s to p a d a  1883 r.)

M i a i l O W a i l i a : A systenc i rachunkow i :
Władysław N iedzw iecki i K aro l S o ssy an , ofi 
cjałami rach u n k ., a A lbin L iho tsk i p ra k ty k a n t 
rachunk,, asvs.tent.em rachunk . p rzy  dyrekcji 
dóbr skarb , i funduszów . — T eodor K ulczycki 
radca rachunk .. s ta rszy m  radcą  rachunk . przy

departam. racnuuk kraj dyrekcji ssarb. we 
Lwowie. — Stanisław Abt oficjał rachunk. kr. 
dyr. skarb we Lwowie, rewidentem -achankO" 
wym — Edward Reiss asystent rachnnk. na­
miestnictwa we Lwowie, oficjałem lachan*. —  
Asystenci poczt we Lwowie: Karol Sachauęk 
i Jan  Audreascnek asystentami rachunk. i S ta­
nisław Pomiankowski praktykant rachunk. kraj. 
dyrekcji skarb, we Lwowie, praktykantem ra- 
chunk. —  wszyscy z przydzielaniem do służby 
w departam. rachunk. dyrekcji poczt we Lwo­
wie. — Praktykanci sąi.: Marcin Staszczak, 
Jakób Zalncki i Jan  Podliński bezpłatnymi 
anskultantami w okręgu wyższ. s. k r w K ra­
kowie. — .K arol Danner re ica  skarb. kraj. 
dyrekcji skarb w Gracu, dyrektorem rachunk. 
w etacie osob. departam. rachunk ministerstwa 
skarb.

Przeniesienia: Adolf Wyczykowski za­
rządca poczty w Podwoloczyskach w tym sa • 
mym charakterze do Kołomyi. —  Wilhelm 
Leidl adinnkt sąd. w Tarnowie na własną 
prośbę do sądu pow. w Ropczycach. — Jakób 
Robinowicz adjunkt sąd. w Tuchowie na własną 
prośbę do Tarnowa —  Paweł Misiągiewicz 
adjunkt sądn pow. w Ropczycach do sądu pow 
w Tnchowie. —

Wyszczególnienia : Dr. Ludwik Kadyj 
starosta w Jarosławia z powodu przeniesienia 
w stan stałego spoczynku, tytuł i charakter

radcy namiestnictwa. — Michat Poklński st&i- 
szy ladca skarb, i naczemjk pow. ‘ d jrekcj. 
skarb, w Stanisławowie. -e poWodi) przeniesie 
nia na własną prośoę w stan st*(ego s >oćzyn- 
ku, ty tn ł i charakter radcy dwom.

Opróżnione posady: Zarządcy poczty 
w Podwoioczyskach, kontrolom poczt i poczt- 
mistrza w Radomyśln obok Dembiey — poda­
nia co do zarządcy i kontrolora poczt, do 1 2 . 
a co do pocztmistrza do 20. grudnia r. b. [267]. 
Trzy posady radców rr.chunk. przy nam iest­
nictwie — podania do prezydjum namiestnictwa, 
do 23. grudnia r. b [270]. — Radcy rachunk. 
w obrębie galic, kraj dyrekcji skarb. — po­
dania do prezydjum kraj. dyrekcji skarb, we 
Lwowie do 22. grudnia r. b. [271], — Poczt- 
mistrzów przy urzędach poczt: 1) w Dąbrowej 
w pow. Dąbrowskim, — 2] w Żołyni w pow. 
Łancuck;m —  podania do dyrekcji poczt we 
Lwowie do 27. grudnia r. b [275], — N a­
uczyciela geografii i historji w girnnaz. F ran­
ciszka Józefa we Lwowie — podania do pre­
zydjum Rady szkoli), kraj. za pośrednictwem 
bezpośrednio przełożonej władzy — do końca 
grudnia r. b. [276]. —  Lekarza miejskiego 
w Zborowie, podania do zwierzchności gmin. 
w Zborowie do 20. grudnia r. b. [277]. — 
Expedjenta poczt, przy urzędzie poczt, w Do­
brej pow. Limanowa, podania do dyrekcji 
poczt, we Lwowie do 2. stycznia 18G4 [278],
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Nakładem księgarni i składu nut

L i i i  i S w i s z c z o w s ł i e p
w Warszawie ul. Mazowiecka 14.

, -i f1 — 6opuściła p rasę
H. G. Ollendorfa te o re ty czn o -p rak ty czn a

M etoda nauczenia się c z y ta ć , pisać ,
i mówić po rosyj-kn. Wydanie II.

Cena . . . . . .  z lr .  3 .—
Metoda nhrnm ka  W ydanie V  „ 2.80

Menda francusku  W ydanie IV. ,, 3.—
iletóifa wtfhka. . . . . .  . 3 50
Metoda a n g ie ls k a ...................... ,, 3 50

|  YorziigM geipetes Weihnaclitsgeschenk.

in  Verlag von Baumgartners Buchhan- 
dlung in Leipzig ersckien mid ist in je- 
der Buchhandlung zu haben:

GEOGRAPHISCHES LOTTO.
En Gesellschaftsspiel fur 2—8 Peisonen.

4. Auflage. 1883

I d eleg. Kasten. Preis 4 M.

Von diesem in ganz Deutschland und Oe- 
stcrreicb bekaunten und heliebten Spicie ist 
soebcn die neue Auflage in eleganter Ausstat- 
tung ersehienen.

Dieses unterhaltende Spiel, welcbcs aeht 
sorgfiiltig in Farbendruek ausgefuhrtc Land- 
K arten enthfi.lt, ist zugleieh das beste Lehr- 
mittel, um sieh in kurzcster Zeit eingchei.de 
Kcntniss der hervorragendsten Hauptstadte, 
Liinder, Fliisse, Gebirge, Meere, Iuseln ete. zu 
verschaffen. Jeder Spieler erha.lt eine Kartę 
mit rotli ausgezeielnieten geographischen Pun- 
kten (B ayenu"O stsee, Aloen, W ien u. s. w). 
E iner der Mitspielenden ruft die Namenskart- 
elien aus und die Spiclenden besetzen mit klei- 
nen Blattchen die ausgerufenen Puukte. Wer 
zuerst eine ausgemaehte Anzahl von Punkten 
besetzt hat, ist Koiiig. Ais ausserst amusantc 
und zugleieh im hohen Maasse instructire U11- 
terhaltung fiir die W interabende kann es Alt 
und Jung nieht wann gcnug empfohlen wer- 
den und sollte in keiner Familie fehlen.

OOODQOOO>SOOCOQO
q  Dr Antoni Dziędzielewicz q
q  obrońca w sprawach karnych y  

m ieszka Q
q  pod I. 24 ul. Teatralna q
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W łaściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor, Dr. Ignacy Czemeryński. Z drukarni J. Dobrzańskiego i K. Gromanu


